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Ochrona prawna dzieci Komitet Wykonawczy RWPG zakończył obrady Dzień Babci

Doskonalenie ekonomicznej integracji
krajów wspólnoty socjalistycznej

zakończeniu w MoskwiePo

narodowej 
rizowanej 
rodowego 
©mówienia

W Warszawie wczoraj konty 
nuowane były obrady Między

konferencji, zorga- 
z okazji Międzyna- 
Roku Dziecka dla 
zagadnień związa-

Dyskusja w komisjach 
zakończona

mych z ochroną prawną dziec­
ka i rodziny.

Dobiegła końca dyskusja w 
trzech komisjach problemo­
wych, na których omówiono 
sprawy dotyczące ewolucji po 
jęcia „prawa dziecka”, coraz 
szerszej ochrony dzieci i ro­
dziny przez przepisy prawa. 
Wiele uwagi poświęcono też 
prawnym aspektom wychowa 
nia i ochrony zdrowia najmłod 
szego pokolenia. (PAP)

3-dniowych obrad 88 posiedze­
nia Komitetu Wykonawczego 
RWPG stały przedstawiciel 
rządu PRL w RWPG, wice­
premier Franciszek Kaim 
oświadczył:

Zakończone w czwartek 88 
posiedzenie Komitetu Wykona 
wczego RWPG w Moskwie 
obradowało w 30 Lat od mo-

szybko zwiększały się wzajem 
ne obroty handlowe — o około 
12 procent średnio rocznie. 
Przeważającą część potrzeb im 
portowych kraje socjalistycz­
ne pokrywają swoimi dostawa 
mi, np. ropy naftowej, rudy 
żelaza i bawełny w około 75 
procentach opierając się na im 
porcie ze Związku Radzieckie­
go, a węgla kamiennego w 96 
procentach i koksu w 94 procen

grały dostawy surowców oraz 
maszyn i urządzeń ze Związku 
Radzieckiego. Wszystko to sa­
tysfakcjonuje, ale zarazem po 
twierdza potrzebę podejmowa 
.nia konkretnych działali, two­
rzących warunki dla dalszego | 
rozwoju współpracy krajów i

mentu powołania pierwszej eko taeh z innych krajów RWPG.
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A. Kosygin - M, 0. Aguirre
Rozmowy 
na Kremlu

Premier ZSRR, Aleksiej Ko­
sygin, przyjął w czwartek na 
Kremlu Ministra Spraw zagra 
nicznych Hiszpanii, Marcelina 
Oreję Ąguirre, który przebywa 
w Związku Radzieckim z wi­
zytą oficjalną. (PAP)

nomicznej organizacji krajów 
socjalistycznych —.Rady Wza­
jemnej Pomocy Gospodarczej. 
W okresie 30-lecia kraje człon 
kowskie Rady dokonały ogrom 
nych przeobrażeń społeczno- 
gospodarczych. Zilustruję to 
na kilku przykładach.

W ubiegłym roku w porów­
naniu z rokiem 1948 dochód na 
rodowy krajów RWPG wzrósł 
10-krotnie, a produkcja prze­
mysłowa — 17-krotnie. Bardzo

Szczególnie intensywny roz-
wój społeczno-gospodarczy
krajów wspólnoty socjalistycz 
nej nastąpił w latach siedem­
dziesiątych. I tak np. w okre­
sie 1970—77 łączna produkcja 
przemysłowa krajów RWPG 
wzrosła o ponad 60 procent, a 
obroty handlowe 3 razy. Istot 
ny wpływ na tę dynamikę mia 
ła pogłębiająca się integracja 
i stale rozszerzana współpraca 
krajów RWPG. W naszej gos 
podarce podstawową rolę ode-

członkowskich RWPG. Temu 
właśnie celowi podporządko­
wane były obrady 88 posiedzę 
nia Komitetu , Wykonawczego 
RWPG. Rezultatem ich będzie 
szereg ustaleń poszerzających 
procesy specjalizacji produk­
cji, np. urządzeń dla elektrow 
ni atomowych w krajach 
RWPG.

Rozwiązanie problemów pali 
wowo-cnergetycznych naszych 
krajów wymaga szybkiego roz 
woju energetyki jądrowej.
Przewiduje się, że do 
w poszczególnych 
RWPG wybudowane 
przy wykorzystaniu

Dokończenie na str. 2

1990 r. 
krajach 
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Mieszkańcy 
stolicy Kambodży 

wracają do domów
Agencja SPK — organ Zjed 

noczonego Frontu Ocalenia Na 
rodowego Kambodży — prze­
kazała reportaż o przywraca­
niu do życia opustoszałej do 
tej pory stolicy kraju, Phnom 
Penh. Mieszkańcy miasta, wy 
siedleni przez dawny reżim 17 
kwietnia 1975 roku na wieś, 
powracają stopniowo do swoich 
demów.

Pol Pot i członkowie jego kłi 
ki opuścili Phnom Penh w po­
płochu pozostawiając na miej 
scu motocykle, rowery i wszel 
kiego rodzaju pojazdy ale też 
i stosy śmieci. Obecnie armia 
rewolucyjna i ludność rozpoczę 
łv wielką akcję uprzątania mia 
sta. Przywraca się do działania 
wodociągi i linie elektryczne.

Nie u stają 
demonstracje 

w Iranie
W Iranie utrzymuje się na­

dal napięcie. Jak już podawa- 
.liśmy, w Ahwazie w środę 
armia otworzyła ogień do kil­
ku tysięcy osób manifestują­
cych swą radość z powodu wy 
jazdu szacha z kraju. Wojsko 
strzelało również do uczestni­
ków demonstracji w innych 
miastach. Agencje prasowe 
piszą, że zginęły co najmniej 
24 osoby, źródła oficjalne na-
tomiast twierdzą, 
zabitych.

Rząd Szapura 
wprowadził różne

że nie było

Bachtiara 
środki bez-

Spotkanie w Belwederze z udziałem H. Jabłońskiego

Nominacje profesorskie 
dla 117 uczonych

Mały człowiek zapytany, kogo kocha najbardziej, zazwyczaj 
wymienia jednym tchem: mamę, tatę, babcię. Babcia jest 
uosobieniem spokoju i ciepła. Potrafi być cierpliwa i wyrozu­
miała, nie denerwuje się jak mama, nie stawia tyki wyma­

gań. Jest po to, aby kochała.
Ostatnimi czasy wypiękniały nam babcie i babunie. Są, jak 
w statystykach odnotowano, coraz młodsze i jak można za­
obserwować, coraz bardziej zadbane. Na ogół wyglądają na 
starsze siostry swoich córek. Tak samo zresztą jak one za­

pracowane: w biurze, fabryce, domu. Bogatsze jednak o ży­
ciowe doświadczenia, które pozwalają im na większy dystans 
do spraw pozornie ważnych, na refleksję nad sobą, nad naj­
bliższymi. W wielu domach tradycyjne miejsce babci zajęły 
prababcie, tak sarno czułe i dobre. To ona coraz częściej 

opiekują się prawnukami.
W niedzielę, w dniu tego bez pretensjonalnego święta wszystkie 
babcie, babunie, prababcie przypisane więzami rodzinnymi

i zaprzyjaźnione, otrzymają starannie wymalowane laurki z 
najserdeczniejszymi życzeniami. Do życzeń tych dołączą się

zespół ^GŁOSU".

Sesja WRN w Leszn i

W meczu o Puchar Europy

AZS Poznań
Clermont Ferrand

83:82 (45:44)

pieczeństwa. Między innymi w 
nocy ze środy na czwartek 
zamknięto na 24 godziny lotni 
sko w Teheranie.

Podał się do dymisji mini­
ster sprawiedliwości w gabine 
cie Szapura Bachtiara — Ja- 
hia Waziri, na znak protestu 
przeciwko zwlekaniu z ukara­
niem byłych czołowych osobi­
stości administracji irańskiej, 
oskarżonych o korupcję i nad 
użycie władzy,.

Cesarz Reza Pahlawi prze­
bywał w środę w Asuanie w 
Egipcie, gdzie prowadził rozmo 
wy z- prezydentem tego kraju, 
Anwarem Sadatem. Według 
czwartkowej prasy kairskiej, 
król Maroka Hasan II zaprosił 
szacha do złożenia wizyty w 
Maroku. (PAP)

Prognozowanie społeczno-gospodarczych

Rada Państwa na wniosek 
■prezesa Rady Ministrów przy 
znała tytuły profesora zwyczaj 
nego 43, a profesora nadzwy­
czajnego 74 uczonym. 18 stycz 
nia spotkali się oni w Belwe 
derze, by tradycyjnym zwy­
czajem odebrać z rąk przewód 
ni czącego Rady Państwa — 
Henryka Jabłońskiego nomina 
cje profesorskie.

W wygłoszonym z tej okazji 
przemówieniu przewodniczący 
Rady Państwa skupił uwagę 
zebranych na wnioskach pły­
nących dla uczonych z XII i 
XHI Plenum KC PZPR. Powie 
dział on m. in.:

„Wynikająca z uchwał plenar 
nych posiedzeń KC potrzeba 
lepszego wykorzystania stwo­
rzonych już możliwości, podno 
szenia jakości pracy, doskona 
lenia organizacji i dyscypliny 
pracy dotyczy w pełni także 
naszych środowisk naukowych. 
Klamrą spinającą bowiem te 
postulaty musi być powszech 
ne, na wszystkich szczeblach 
zarządzania i wszystkich stano 
wiskach pracy, podniesienie po 
czucia odpowiedzialności oby­
watelskiej.

Podstawowe znaczenie pow­
szechnej odpowiedzialności oby 
watelskiej ma aspekt szczegól­
ny gdy chodzi o naukę”.

Przewodniczący Rady Pań­
stwa przypomniał słowa I se­
kretarza KC PZPR na XII Ple 
.num: „Partia nasza i całe na-

sze społeczeństwo otacza sza-
cunkiem twórców nauki i po­
stępu technicznego, wychowa w 
ców młodego pokolenia — 
wszystkich, których myśli i 
trud wzbogacają potencjał inte 
lektualny narodu. Są to boha 
terowie naszych czasów, blis­
cy sojusznicy klasy robotniczej 
w budowie siły i zasobności 
naszej socjalistycznej ojczyz­
ny”.

Tytuły profesora zwyczaj­
nego otrzymali m. in.: nauk fi
zycznych Danuta Frącko-
wiak z Politechniki Poznań­
skiej, nauk humanistycznych — 
Brygida Kuerbis z Uniwersy­
tetu im. A. Mickiewicza w 
Poznaniu, nauk leśnych — 
Witold Mucha z Akademii Roi
niczej w Poznaniu.

Tytuły profesora 
czajnego otrzymali 
nauk chemicznych —

nadzwy-
m. in.:
Wiesław

Zygmunt Antkowiak z Uniwer 
sytetu im. A. Mickiewicza w 
Poznaniu, nauk farmaceutycz­
nych — Jan Pawlaczyk z Aka 
demii Medycznej w Poznaniu, 
nauk humanistycznych — An­
toni Gąsiorowski z Instytutu 
Słowianoznawstwa PAN w Po 
znaniu, nauk medycznych — 
Mirosław Kozik z Akademii 
Medycznej w Poznaniu, nauk 
technicznych — Wiktor Jassem 
z Instytutu Podstawowych 
Problemów Techniki PAN w 
Poznaniu i Henryk Mikołaj­
czak z Akademii Rolniczej w 
Poznaniu. (PAP)

procesów XXI wieku
Ważne prace wskazujące, ja 

ka będzie przyszłość naszego 
kraju i jakie problemy trzeba 
będzie rozwiązywać na drodze 
rozwoju społeczno-gospodarcze 
go, powstaną w tym roku w ra 
mach Komitetu Badań i Próg 
noz „Polska 2000” przy Prezy­
dium PAN.

Pracująca pod kierunkiem 
prof. Jana Szczepańskiego ko­
misja problematyki społeczeń­
stwa socjalistycznego tego ko­
mitetu przygotuje liczne stu­
dia nad zjawiskami, procesami

i problemami występującymi 
w społeczeństwie polskim. 
Przedmiotem badań jest m. in. 
ewolucja potrzeb społecznych, 
zagadnienia rodziny, kierunki 
rozwoju konsumpcji i funkcjo 
no w ani e oświaty. Opracowy­
wane są także podstawy wybo 
ru empirycznych wskaźników 
do badania procesów społecz­
nych.

Prowadzi się równocześnie 
badania nad doskonaleniem 
metod samego prognozowania.

n

Rozmowy w Belgradzie
W stolicy SFRJ rozpoczęły się 

rozmowy jugosłowiańsko-kubań- 
skie. Prowadzą je ministrowie 
spraw zagranicznych Jugosławii i 
Kuby, Josip Vrhovec i Isidoro 
Malmieroa Peoll.

Plan społeczno - gospodarczy
i budżet na 1979 rok

Pierwsza tegoroczna sesja 
WRN w Lesznie poświęcona 
została przedyskutowaniu i
uchwaleniu planu
ąosipodanczego 
na rok 1979

oraz
społeczno- 

: budżetu
dla wojewódz-

twa leszczyńskiego. Obradami
kierował przewodnicząc v
WRN. I sekretarz KW PZPR 
w Lesznie — Stanisław Kule­
sza, uczestniczył w nich sekre 
larz Rady Państwa — Ludo-

Plan ne rek bieżący — któ­
ry przedstawił wojewoda le­
szczyński, Stanisław Radosz— 
za podstawowe cele uznaje: 
poprawę zaopatrzenia rynku,
usprawnienie działalności
służby zdrowia (przede wszy­
stkim podjęcie budowy szpi­
tala wojewódzkiego), dalszą 
poprawę warunków mieszka­
niowych ludności, utrzymanie 
wysokiej dynamiki produkcji 
•orzernysłowej, dalsze wyposa­
żenie rolnictwa w nowoczesne 
i wydajne środki produkcji, 
rozwój usług dla ludności.

Plan ustala poziom zadań 
dla przemysłu i rolnictwa od­
powiadający spodziewanemu 
z topatrzeniu w surowce, ener 
gię i środki do produkcji. W 
rolnictwie głównym czynni­
kiem wzrostu plonów powin­
na być racjonalniejsza gospo-

darka gruntaimii i poprawa 
agrotechniki.

Budownictwo ^mieszkaniowe 
na razie opierać się musi na 
niezmienionym potencjale, ale 
— co potwierdzono na wczo­
rajszej sesji — rząd zdecydo­
wał o wybudowaniu w Lesz­
nie fabryki domów, która w 
latach osiemdziesiątych po­
mnoży możliwości budowni­
ctwa wielorodzinnego.

Nie przewiduje się w tym 
roku w Leszczyńskaem rozpo­
czynania nowych inwestycji 
w przemyśle. Natomiast ko­
niecznie trzeba dokończyć 
dwie największe i posiadają­
ce już niechlubną — zbyt dłu 
ga — historie budowy prze­
mysłowe w Gostyniu: konden 
sownię i proszkownie mleka 
oraz odlewnię żeliwa „Spc- 
rnasz”.

Podczas wczorajszej sesji 
WRN w Lesznie przyznano od 
znaki frZa Zasługi dla Woje­
wództwa Leszczyńskiego” — 
zbiorową dla Zarządu Woje- 
jewódzkiego ZBoWiD w Le­
sznie oraz indywidualne dla 
wyróżniających sńe pracowni­
ków Państwowej Stadniny Ko 
n>i w Racocie i najbardziej za 
slużonych członków orkiestry 
dętej przy kościańskim szpita 
lu dla nerwowo i psychicznie 
chorych, (tt)
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Wymiana ognia w Nikaragui
Jak donoszą z Mana gul. w środę 

partyzanci frontu wyzwolenia na­
rodowego im. Sandino zaatakowa­
li posterunek gwardii narodowej 
dyktatora Nikaragui Somozy koło 
Penas BLancas, w pobliżu granicy 
z Kostaryką. Doszło do półgodzin-

nej wymiany ognia. Jak dotąd 
brak bliższych szczegółów.

Irańczycy wycofani z UNIFIL
Z Bejrutu donąszą, iż irański 

kontyngent wojskowy, wchodzący 
w skład sał pokojowych ONZ 
(UNIFIL). wycofał sią w środą z 
IZbanu południowego. Jego obo­
wiązki przejął przybyły tam od­
dział żołnierzy nigeryjskich.

Obrady w Tanzanii
Obradujący w stolicy Tanzanii 

Komitet Wyzwolenia Organizacji 
Jedności Afrykańskiej wezwał rzą­
dy krajów. których obywatele

rasistowskiej armii kio trzydniowy zjazd Socjalisty cz- 
smttna, aby położyły kres wer- r*4 ”—xl* ’-------“
bankowi najemników do Rodezji.

Wezwanie KP Bangladeszu
Komunistyczna Partia Banglade­

szu wezwała wszystkie postępowe 
i demokratyczne partie w tym 

. kraju do utworzenia bloku wy­
borczego, aby „uniknąć niepo­
trzebnej walki między kandydata­
mi tych partii w czasie wyborów 
parlamentarnych”, które odbędą 
się 18 lutego br.

nej Partii Japonii — głównej par­
tii opozycyjnej w parlamencie ja­
pońskim. Delegaci na zjaed prze­
dyskutują m. jn. program działal­
ności SPJ na rok 1379.

Kryzys rządowy zażegnany

Zjazd SPJ w Tokio
W czwartefk roeipoozął sią w To-

Zaledwie 15 godzin trwał kryzys 
rządowy w Boliwii, zażegnany po­
wołaniem nowego gabinetu, w któ 
rym zasiadło tylko 3 nowych mi­
nistrów: pracy, sprawiedliwości i 
transportu. Poprzedni gabinet, któ 
ry podał sie do dymisji, rządził w 
Boliwii od 24 listopada.
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llja turystyce można za- 

robić. Jest to truizm, 
ale także motyw, który 
skłania różne miejscowości 
kraju do podnoszenia swych 
walorów turystycznych. Nie 
zawsze chodzi o urządzanie 
plaż, campingów czy atrak­
cyjnych zajazdów. Czasami 
miejscowe władze decydu­
ją się na stworzenie czegoś, 
bardziej atrakcyjnego. Na 
przykład dowiadujemy się, 
że tu i ówdzie zaprojekto­
wano urządzenie skanse­
nu dawnego budownictwa, 
gdzie indziej gromadzi się 
stary sprzęt rolniczy, a w 
jeszcze innym miejscu pow- 
staje skansen rzeźb ludo­
wych. Ostatnio ogłoszono, 
że podwarszawskie Piasecz­
no zamierza się uatrakcyj­
nić przez stworzenie skan­
senu kolejek wąskotoro­
wych. Podobny skansen ist­
nieję od dawna w Wenecji 
koło Żnina. Czy nie lepiej 
więc uzupełniać go o nowe 
eksponaty i poszerzać, miast 
organizować nowy?

Ale załóżmy, że ten pia- 
seczyński obiekt się przyj- 
mie i chwyci. Zapewne 
jednak'nie na tyle, by ścią­
gać do wspomnianej miej­
scowości tłumy turystów 
gotowych wydać w sumie 
sporo grosza, by zobaczyć 
kilka starych lokomotyw i 
wagoników. Podobnie ma 
się sprawa z różnymi mały­
mi, lokalnymi skansenami 
czy uatrakcyjnianiem miej­
scowości poprzez szukanie 
tylko takich nowości, nie 
zawsze mogących być rze­
czywistym magnesem.

Nie umniejszając warto­
ści inicjatyw, zmierzają­
cych do uatrakcyjniania 
różnych miejscowością nasu­
wa się jednak postulat, by 
działać w tym zakresie bar­
dziej pomysłowo. Po prostu 
— nie trzeba chyba naśla­
dować innych, a podejmo­
wać przedsięwzięcia bar­
dziej oryginalne.

EC

Doskonalenie ekonomicznej integracji
krajów wspólnoty socjalistycznej

Dokończenie ze str. 1 
urządzeń wytwarzanych w ra 
mach specjalizacji produkcji 
— elektrownie atomowe o łącz 
nej mocy 37 000 MW. Na tery 
torium ZSRR wzniesione zo­
staną przy udziale zaintereso­
wanych krajów, w tym Polski, 
dwa tego typu obiekty o mo­
cy po 4000 MW każdy.

Dokonaliśmy także przeglą­
du prac związanych z przygo­
towaniem niektórych konkret­
nych porozumień, ujętych w 
wieloletnich kierunkowych pro 
gramach współpracy, których 
realizacja stworzy krajom uczę 
stniczącym w tych działaniach, 
a więc również i Polsce, możli

wość ^zyskania zwiększonych 
dostaw surowców i materia­
łów w perspektywie 10—15 
lat.

Komunikat z , posiedzenia c- 
bejmuje szczegółowo tematykę 
obrad. Zgodnie z uchwałami 
VI i VII Zjazdu PZPR przywią 
zujemy ogromną wagę do pro 
blemów związanych z rozwo­
jem socjalistycznej integracji 
ekonomicznej.

Stwarza to bowiem dogodne 
i korzystne dla naszej ekono­
mii podstawy dla stabilizacji 
dostaw surowców, dla efektyw 
nego rozwoju wielu przemysł© 
wych gałęzi przetwórczych na 
bazie specjalizacji i koopera-

cji, dla zespolenia wysiłków w 
dziedzinie nauki i techniki. 
Pozwala skuteczniej przeciw­
stawiać się protekcjonizmowi 
stosowanemu przez niektóre 
kraje zachodnie.

Już tylko ta ilustracja spraw 
będących przedmiotem obrad 
moskiewskiego posiedzenia Ko 
mitetu Wykonawczego RWPG, 
a dyskutowaliśmy jeszcze nad 
wieloma innymi problemami, 
upoważnia do stwierdzenia, że 
było to spotkanie owocne. Wnio 
sło ono istotny wkład w stale 
rozwijany proces zacieśniania 
wszechstronnej współpracy kra 
jów członkowskich Rady.

PAP

W 34 rocznicę wyzwolenia

x Koncert w Kaliskiem
x Spotkanie

W Krotoszynie odbył się 
wczoraj koncert inaugurujący 
obchody 34 rocznicy wyzwole­
nia województwa kaliskiego
oraz 35-lecia PKL. Uczest- 
iii-czyLi w nim między 
nymi członkowie władz po­
lityczno-administracyjnych wo

in-

w Koninie

J. Kołodziejski 
wojewodą gdańskim
Prezes Rady Ministrów po 

zasięgnięciu opinii Wojewódz­
kiej Rady Narodowej w Gdań 
sku. powołał na stanowisko 
wojewody gdańskiego Jerzego 
Kołodziejskiego, dotychczaso­
wego wicewojewodę gdańskie 
go. Jednocześnie prezes Rady 
Ministrów odwołał z tego sta 
nowisika Henryka Sliwowsikie 
go w związku z przejściem na 
emeryturę.

Jerzy Kołotłzftejdki urodził się w 
1933 r. w Nowej Wsi (pow. Alek­
sandrów Kujawski) w rodzinie im 
teligenckiej. Posiada wyższe wy­
kształcenie techniczne, jest dokto

Decyzje KSR

Załogi dyskutują
nad tegorocznymi planami

lewództwa z I sekretarzem 
KW PZPR — Jerzym Kusia­
kiem oraz wojewodą kaliskim 
Zbigniewem Chodyłą, przed­
stawiciele kierownictwa brat­
nich stronnictw politycznych 
i FJN, a także licznie zgroma 
dzone społeczeństwo Krotoszy 
na.

Referat wygłosił przewodni 
czący WK FJN Edward Gra 
liński.

Ziemię Kaliską wyzwalano 
od 19 do 26 stycznia 1945 ro­
ku. Od tego czasu region ten 
stale się rozwija — jego obec 
ny udział w potencjale gospo­
darczym kraju wynosi 2 proc. 
W ubiegłym roku zakłady ka­
liskie w produkcję krajową i

eksportową wniosły 44 miliar 
dy zł.

W' koncercie wystąpił zapro 
szony zespół estradowy Wojsk 
Ochrony Pogranicza „Grani­
ca”. (ewń)

Wczoraj w Urzędzie Miej, 
skim. w Koninie odbyło się 
spotkanie władz polityczno-ad 
ministracyjnych Konina zorga 
nizowane z okazji 34 rocznicy 
wyzwolenia miasta. Obecny byi 
prezydent miasta, Grzegorz 
Gościński. Wzięło w nim udział 
44 zasłużonych dla miasta re­
prezentantów wszystkich śro- 
dowisk społeczno-gospodar­
czych. Wręczono przyznane od 
znaki honorowe „Zasłużony 
dla miasta Konina”.

W czasie spotkania uczestnl 
cy podzielili się wspomnienia­
mi ze swej działalności spo­
łecznej i zawodowej, zaś wła 
dze miasta poinformowały ze 
branych o aktualnych proble­
mach rozwoju społeczno-gospo 
dar czego Konina. (woj)

W WlelkofDolsice trwają se­
sje Konferencji Samorządu 
Robotniczego. Rzeczowa, gos­
podarska dyskusja odbyła się
w czwartek w 
Zakładach Opon 
wych „Stomil”.

Poznańskich
Samochodo" 

Załoga . tych

telegrafii wielokrotnej, 
ni i impulsowo-kodowe j, 
misM danych. Znacznie 
sanie eksport do krajów 
takstycznyęh. W tym

teilefo 
trans 

wzro- 
kaoi- 
troiku

„Stomilowie,c“ w służbie załogi

zakładów plan roku 1978 wy-
koma la 100,1 procent.

rem 
rem 
rice 
staż 
tym

nauk technicznych i profeso 
nadzwyczajnym na Politech 
Gdańskiej. Posiada 20-letni 
pracy zawodowej. W okresie 
pełnił szereg kierowniczych

sprzedając opony za ponad 2 
miliardy złotych. Wprowadzo­
no do produkcji kilka now^^ch 
wyrobów, m. in. opony baz- 
dętkowe do cią.gntLków „Ta­
tra”, dotychczas importowane.

stanowisk w administracji, pań­
stwowej. Był między innymi kie­
rownikiem wojewódzkiej pracow­
ni planów regionalnych oraz ay- 
rektorem Zespołu Płatnowanla Re- 
gicmalnegio Komisji Planowania 
przy Radzie Ministrów z siedzibą 
w Gdańsku. Z dniem 10 lutego 
1977 r. prezes Rady Ministrów po 
wołał go na stanowisko wicewo­
jewody gdańskiego. Jest człon­
kiem PZPR. (PAP)

Na sesji KSR 
zastrzeżeń platn 
proponowany na 
natomiast plam

przyjęto bez 
wartościowy, 
rok bieżący 

atsotrtymen-

„Teletra” no-zDocznie irównież 
Diodukcję wyrobów przezma- 
crzomych dla odbiorców inidv- 
w.idualnych. Będą to akceso­
ria do „Fiata 126p” i zegary 
elekitroniieznie dla fotoamato- 
rów.

Załoga Wielkopolskich Za­
kładów Obuwia „Polania” w 
Gnieźnie ruie wykicmeła w ro­
ku ubiegłym pianiu sprzedaży, 
dostarczając do handlu 4-7

Od 25 lat Ukazuje się „Sto- 
milowiec”, jedna z najstar­
szych — obok „Naszej Trybu-
ny” cegielszc żaków gazet

milioma par obuwia zamiast

KRONIKA DNIA
LAUREACI KONKURSU NA KOPERTY ONZ

W czwartek, 18 bm., w Państwowej Wyższej Szkole Sztuk Plasty­
cznych w Poznaniu nastąpiło wręczenie nagród zwycięzcom kon­
kursu na projekt kopert dla Zarządu Pocztowego Organizacji Naro­
dów Zjednoczonych. Konkurs ten, na tzw. „kopertę pierwszego 
dnia”, organizowany jest corocznie w innym kraju. W roku 1978 
ONZ, w porozumieniu Z Polskim Związkiem Filatelistów, zlecała wy­
konanie kopert poznańskiej PWSSP. Na rozpisany przez uczelnię 
konkurs wpłynęło przeszło 200 projektów. Do realizacji wybrano 
projekt studenta IV roku grafiki Marka Wilczyńskiego. Dwie II na­
grody zdobyły projekty Jacka Gulczyńskiego i Mariusza Kozakie­
wicza, III nagrodę — praca Leszka Wiśniewskiego, (bram)

towy został ' przyjęty w 
ilościach* które przedsta­
wiciele załogi uznali za 
realne. Uchwalono więc wy­
produkowanie, poza bież­
nikowanymi. 460 000 otpon no­
wych. w tym 320 000 opon do 
samochodów ciężarowych. Za­
dania eksportowe ,-Stomila” 
wzrosną o 37,3 procent.

Wielkopolskie Zakłady Tele 
elektroniczne „Telkom-Tele- 
tra” w Poznaniu zadania u- 
b Legło roczne przekroczyły o 
10 min zł. Z nadwyżką war­
tości 6,3 min zł dewizowych 
wykonano plan eksportu. Na 
rok bieżący KSR przyjęła za­
dania wyższe o 10 procent. 
Na produkcję wartości 1,1 mi 
Harda zł złoża sie m. dn. cen­
trale elektroniczne, urządzenia

zaplanowauyeh 5 min. Złoży­
ły sie na to przede wszystkim 
braki surowcowe. Na sesji 
KSR dyskutowano głównie o 
tym. jak wyprodukować wię­
cej obuwia i lepszej jakości. 
Przyjęto na ten -nok zadania 
wyższe o 8,3 procent od wyko 
nanda ubiegłorocznego. Ozna­
cza to produkcję 5,1 min par 
obuwia damskiego i dziecięce 
go. Dla odbiorców krajowych 
„Polania” będzie produkowała 
obu we w 95 wzorach, prawie 
wyłącznie ze skór natural­
nych. Zna-cziniie poprawił się 
efektywność eksportu, zwłasz 
cza do krajów kapitalistycz­
nych, ze względu na bandziej 
pracochłonne wzory. Wartość 
dostaw za graindce ma wynieść 
pomad pół miliarda złotych de 
Wizowych, (gra)

zakładowych w Poznaniu i 
Wielkopolsce. Zrodzony z biu­
letynu zakładowego — jest 
dzisiaj „Stomulowiec” deka- 
dówką o nakładzie 3000 egzem 
plarzy, redagowaną przez za­
wodowych dziennikarzy oraz 
grono społecznych współpra­
cowników z terenu Poznań­
skich Zakładów Opon Samo­
chodowych. Swoim za^^giem 
obejmuje nie tylko zakłady na 
poznańskiej Starołęce i w Bo- 
lechowie, lecz także pozostałe 
przedsiębiorstwa branży gu-

mowej w Poznaniu i woje­
wództwie.

W ciągu minionego ćwierć­
wiecza „Stomilowiec” stał się 
trybuną i zwierciadłem życia • 
załogi. Pokazuje ludzi dobrej 
roboty, ich inicjatywę i nowa­
torstwo, racjonaiuza-torów i
wynalazców, różne formy opie 
ki nad młodymi i starszym 
pracownikami. Dzięki temu 
stomilowska gazeta przyczyna 
się do zespolenia załogi wokół 
najważniejszych zadań pro­
dukcyjnych i społecznych.

Do wielu życzeń z okazji 
srebrnego jubileuszu „Storni- 
łowca" dglącza się również 
„Głos".

Gołoledź na drogach Wielkopolski
i zakłócenia w komunikacji

Prezydent USA o najważniejszych 
problemach polityki międzynarodowej

MO poszukuje

W środę wieczorem prezydent 
USA Jimmy Carter odbył swą 
pierwszą w tym roku konferencję 
prasową. Swe półgodzinne wystą­
pienie, transmitowane bezpośred­
nio przez telewizję na cały kraj, 
prezydent zaczął od omówienia sy­
tuacji w Iranie. Carter zapewnił o 
poparciu swej administracji dla 
nowego rządu Szanura Bachtiara 
i wezwał przebywającego na emi­
gracji pod Paryżem przywódcę 
opozycji irańskiej. Ajatollaha 
Chomeinieco do nowstrzwnania sie 
z podjęciem próby obalenia tego 
gabinetu. Jak wiadomo, ten przy­
wódca hierarchii szyickiej zapo­
wiada powrót do kraju i utworze­
nie własnego rządu oraz prze­
kształcenie Iranu w republikę. 
Prezydent USA oświadczył, że Wa­
szyngton nie nawiązał jeszcze żad­
nego bezpośredniego kontaktu z 
Chomeamim i wyraził nadzieje, że 
Tran nadal pozostanie sojuszni­
kiem Stanów Zjednoczonych. Rów 
nocześnie potwierdził on. że szach

Nawiązując do toczących sie ro­
kowań SALT Carter stwierdził, że 
zawarcie prze® Stany Zjednoczone 
porozumienia ze Związkiem Ra­
dzieckim absolutnie nie przynie­
sie szkodv USA. jak argumentują 
amerykańskie koła zimnowojenne 
i konserwatywne. W kwestii bli­
skowschodniej Carter oświadczył, 
że rozbieżności między Egintem a 
Tei Awiwem zostały przeizwyciężo- 
ne w znacznym stopniu, aczkol­
wiek nie wyklucza on ewentual­
ności zorganizowania jeszcze jed­
nego „szczytu” w Camp David. w 
celu przełamania impasu w separa­
tystycznym dialogu egipsko-izrael­
skim.

Komenda Wo­
jewódzka MO w 
Wałbrzychu, na 
podstawie listu 
gończego, wyda­
nego przez Pro­
kuraturę Rejono­
wą w Świdnicy 
— poszukuje:

Henryka Słowi­
ka. syna Józefa i 

. Anny, urodzone­
go 2. 6. 1929 r., w 
Ujściu Solnym,

zamieszkałego — Świebodzice, ul. 
Towarowa li, woj. wałbrzyskie.

Rysopis: wzrost około 175 cm. 
szczupły, twarz pociągła, włosy 
ciemnoblond. faliste.

Wymieniony fest n5ebe®pdęcz- 
nym przestępca kryminalnym po­
dejrzanym o dokonanie zabójstwa.

Ktokolwiek może pomóc w uję- 
eóu Henryka Słowika lub ustale­
niu jego miejsca pobytu proszony 
jest o porozumienie się z Komen­
dą Wojewódzka MO w Wałbrzy­
chu, ul. Mazowiecka 2, telefon 
240-81 wewnętrzny 180. najbliższa 
jednostką milflcg obywatelskiej 
lub prokuraturą.

Jednocześnie ostrzega się. że za 
udzielanie pomocy poszukiwanemu 
w ukrywaniu się gnazi kara poz­
bawienia wolności do lat S. (PAP)

Trudne warunki drogowe 
panują nadal na drogach Wiel 
kopolski. Chociaż bowiem w 
czwartek tylko jeden odcinek 
był nieprzejezdny (4-kilome- 
trowy, trzeciej kolejności od­
śnieżania — w okolicy Ostro­
wa), ale na większości tras u- 
trzymywała się gołoledź. Wal­
czyło z nią ponad 1000 drogow 
ców, wykorzystując spo.ro cięż 
kiego sprzętu, pługów i piaska 
rek; na niektórych odcinkach 
mocno dawała się we znaki 
gruba pokrywa śniegowa — 
rezultat opadów w minionych 
kilku dniach.

Następstwa tych trudnych 
warunkó-w drogowych najbar­
dziej uwidoczniły się w komu­
nikacji PKS. Niemal każdy au­
tobus przyjeżdżający w czwar 
tek do Poznania był opóźnio­
ny, a wiele wcale nie przyje­
chało z trasy, bo kursy zosta­
ły zawieszone. Zdaniem kierów 
ców, najgorsze warunki jazdy 
panowały w Pilskiem oraz w

Iranu przybędzie 
nieokreślony.

Prezydent USA

do USA na czas
stwierdził też. że 
zamiaru jedno-USA nie mają ------------- ---------

stronnie ingerować w rozwój wy-
darzeń w Iranie, wyrażając prze­
konanie. że sam-i Irańczycy będą 
w stanie przywrócić w swym kra­
ju ład i porządek. USA wznowią 
sprzedaż broni Iranowi po prze- 
dvskutowaniu całokształtu tei pro­
blematyki z nowym rządem irań­
skim.

Prezydent poruszył również pro­
blem obalenia kliki Pol Po.t,a w 
Kambodży, wyrażając przekona­
nie. że sytuacja w całych Indo- 
chinach ustabilizuje się. Carter za­
trzymał się ■ też na problemach 
normalizacji stosunków amerykań- 
sko-chińskich, zapewniając. iż 
Stany Zjednoczone nadal będą 
sprzedawać Tajwanowi broń, i do­
dając. że sprawa przyszłego statu­
su wyspy leży wyłącznie w gestii 
Tajpej i Pekinu. Prezydent zako­
munikował. ,że nowy budżet, któ­
ry w najbliższy poniedziałek Bia­
ły Dom przedstawi Kongresowi, 
zgodnie z założeniami polityki go­
spodarczej administracji, przewi­
duje deficyt około 30 mld dola­
rów. (IPAP)
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W Koninie

|OQNOSZĄ|
© W Poznaniu na ul. Głogow­

skiej samochód „Dacia” potrącił
kobietę, która 
jezdnię. Doznała

© Również w 
Na ra mowickiej, 
przy zielonym 
kobietę- najechał

© W czwartek

naglę weszła na 
ona obrażeń, 
Poznaniu na ul. 
na przechodząca 
świetle jezdnię 

samochód „Zuk", 
w Lesznie na ul.

Mickiewicza potrącona została 
przez „Syrenę” — kobieta, która 
przechodziła przez jezdnię przy 
czerwonym świetle. Poszkodowa­
na odniosła poważne obrażenia i 
przebywa w szpitalu.
• W Witaszycach (woj. kaliskie) 

zapalił się barakowóz. Przebywa­
jący w nim mężczyzna uległ śmler 
telnemu zaczadzeniu. Przyczyna 
było zapalenie znajdujące! się tam 
pościeli od grzejnika elektrycz­
nego. (jz)

Dziecięcy konkurs pieśni i tańca
W sali Wojewódzkiego Do­

mu Kultury w Koninie odbyły 
się w czwartek wojewódzkie 
eliminacje VI ogólnopolskiego 
dziecięcego konkursu pieśni i 
tańca „Barwy Przyjaźni”. W 
eliminacjach, zorganizowanych 
przez Wojewódzką Radę Związ 
ków Zawodowych, Kuratorium 
Oświaty i Wychowania oraz 
Zarząd Wojewódzki Towarzy­
stwa Przyjaźni Polsko-Radziec 
kiej wzięło udział 28 zespołów, 
składających się z 280 uczniów 
szkół podstawowych.

Pierwsze miejsce w katego­
rii solistów przyznano Piotro­
wi Królikiewiczowi ze Zbior­
czej Szkoły Gminnej nr 1 w 
Słupcy. Wśród zespołów wo­
kalno-instrumentalnych zwy­
ciężyły „juniorsi II” z Sompol 
na, zaś w grupie zespołów tane 
cznych pierwsze miejsce przy 
znano „Marionetkom” z Włady 
sławowa. Oba zespoły reprezen 
tować będą województwo ko­
nińskie na ogólnopolskim kon­
kursie „Barw Przyjaźni” 
który w tym roku odbędzie się 
w Lesznie, (woj)

DZIENNIK ROBOTNICZEJ SPÓŁDZIELNI WYDAWNICZEJ „PRASA
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rejonie Środy (Poznańskie). Nic 
przeto dziwnego, ż<e podróżni 
mieli sporo powodów do narze 
kań.

Nieco lepiej funkcjonowała 
w czwartek kolej. Na lokal­
nych liniach w Zachodniej 
DOKP pociągi miały najwyżej 
kilkuminutowe spóźnienia. Du­
że natomiaśt różnice w stosun 
•ku do rozkładu jazdy notowa 
no w komunikacji dalekobież 
nej. Pociąg z Gdańska przy­
kładowo przyjechał do Pozna
nia 50 minut 
czasie, a ze 
minut.

Zakłócenia

po wyznaczonym 
Szczecina — 90

nastąpiły też w
komunikacji lotniczej. Samolot 
z Poznania do Warszawy odle 
ciał w czwartek rano z godzin 
nym opóźnieniem. Wystartowa 
ły nadto trzy samoloty, lecące 
do Warszawy (DC-9 z Zurichu 
TU-134 z Pragi i AN-24 ze 
Szczecina), które w nocy przy 
jęto na Ławicy, gdyż nad sto­
licą panowała zadymka i Ok? 
cie było zamknięte, (bop)

POGODA
Poznańsfkle Biuro Prornor 1n' 

stytutu Meteorologii i Gospodami 
Wodnej przewiduje w WielkóP0'' 
sce: zachnuirzenie duże, miejsc3' 
mi słabe opady śniegu, zaimffkn*3 
i mgły.

Temperatura Tnlntma&na od ®1- 
nus 6 do minus 10 stopni. rrąksv- 
malna od minus 3 do minus ’ 
stopni. Wiatry słabe 1 umiarkO" 
wane.

w czwartek o god®. 19 zanoto­
wano następujące temperatury! 
w Poznaniu miinus 4 stopnie. * 
Kaliszu minus 4 stopnie, w KW'- 
nie minus 4 stopnie, w Lesznie 
mmus 3 stopnie, w Pile min® ’ 
stopni; ciśnienie 787 mm.

Dzisiejszy serwis kifomiacy;ry 
opracował Andrzej Piechocki.

Ą K RU C H”; POZNAN, UL. GRUNWALDZKA 1*- 
o'® n“m® r ® : o: wołały przyjmują oddziały RSW 

’deie do dnS^^H^02 urzedv pocztowa 1 doręczy- 
nia) DoorzPrt™0 kozde9° nrnesiąco (i wyjątkiem grud- 

} 5śpiącego okres prenumeraty: no miesiąc
(26 zł), kw^tał (78 zł), półrocze (156 zł).

— 1 n <* eks nr 35028 L-1
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35 lecie
Luty 1944 — Z inicjatywy Delegata Rządu i Komendanta Głów­

nego AK utworzono przy Radzie Jedności Narodowej — Społeczny 
Komitet Antykomunistyczny. Jego zadaniem było inicjowanie 
i koordynowanie akcji przeciwko Polskiej Partii Robotniczej, Kra­
jowej Radzie Narodowej i skupionym wokół nich siłom ludowo- 
demokratycznym. Organem kierowniczym był jego ścisły komitet 
pod przewodnictwem F. Białasa. Komórki antykomunistyczne 
zbierały dane o działalności PPR i lewicowych organizacjach 
konspiracyjnych, wydawały broszury i druki inspirujące propa­
gandę antykomunistyczną i antyradziecką. Propaganda ta zmierza­
ła do wytworzenia nieprzychylnej atmosfery w społeczństwie dla 
poczynań PPR. „Antyk" prowadził kartotekę działaczy lewicowych, 
co zagrażało ich bezpieczeństwu także ze strony okupanta. Ko­
mitet wydawał wiele pism, biuletynów i ulotek oraz finansował 
działalność komórek penetrujących ruch lewicowy.

Luty 1944 — W Paryżu powstał Polski Komitet Wyzwolenia Na­
rodowego we Francji, utworzony na mocy uchwał okręgowych 
konferencji przedstawjoiek polskich organizacji demokratycznych, 
odbytych w Denain i St Etienne. PKWN we Francji skupił 28 or- 
ganizacji m. in. Organizację Pomocy Ojczyźnie, ZMP Grunwald, 
OM TUR, Związek Polaków we Francji. Pierwszym przewodni­
czącym był T. Piętka. Solidaryzował się z programem KRN, opo­
wiadał się za Polską Ludową i sojuszem polsko-radzieckim. W 
ogłoszonym manifeście określił zadania wałki polskiej emigracji 
z hitlerowskimi Niemcami o Polskę niepodległą i demokratyczną. 
Powołał Milicję Patriotyczną. W Bpcu uznał PKWN w kraju za 
jedyną legalną władzę w Polsce i podporządkował się jego za­
rządzeniom. Z inicjatywy PKWN utworzone zostały we Francji 
Polskie Siły Zbrojne, które następnie jako 19 i 20 zgrupowania 
piechoty wzięły udział w walkach — w składzie 1 armii fran­
cuskiej. Po zakończeniu wojny PKWN we Francji mobilizował Po­
laków do powrotu — do ojczyzny.

16 marca 1944 — 1 Korpus Polskich Sił Zbrojnych w ZSRR na 
mocy porozumienia Związku Patriotów Polskich z rządem radziec­
kim został przeksztcAiony w 1 Armię Polską w Związku Radziec­
kim. W skład armii weszły: 1, 2 i 3 dywizje piechoty, 1 brygada 
artylerii armat, 1 brygada pancerna i inne jednostki. 1 kwietnia 
armia ta liczyła 43 508 żołnierzy (4 564 oficerów, 8 398 podofice­
rów, 1277 podchorążych i 29 269 szeregowców). Dowódcą armii

Rozpoczynamy dziś zapo­
wiedziany w ubiegłym tygod­
niu, cykl publikacji pod współ 
nym tytułem „Z. inicjatywą 
lżej". Przedstawiać w nich bę 
dzietny poczynania, których 
celem jest pomnażanie i do­
skonalenie produkcji przemy­
słowej i rolnej, te które służą 
upowszechnianiu kultury, wy­
chowywaniu młodego pokole­
nia, lepszej organizacji życia 
w miejscu zamieszkania. Po­
czynania będące wyrazem ini­
cjatyw ludzi prawdziwie za­
angażowanych w to co robią, 
czujących się odpowiedzialny­
mi za swoją robotę. Prezen­
tować będziemy rezultaty 
tych inicjatyw, a także przed 
stawiać to co w ich wcielaniu 
w życie przeszkadza. Prosi­
my również czytelników o nad 
syłanie swoich uwag, obser­
wacji i doświadczeń w tej 
sprawie.

Wchodzącego na dziedziniec 
poznańskiej „Domeny” 
wita kolorowa plansza 

głosząca, że zakład ten ma 70 
lat. A jeśli ktoś uda się do hal 
produkcyjnych, to odczyta z 
nich dzieje fabryki. Może me 
całego siedemdziesięciolecia, 
ale historię ostatnich czter­
dziestu lat. Ujrzy bowiem pra­
cujące tu zarówno maszyny, 
które zakład otrzymał w roku 
1977, w czasie drugiej z kolei 
modernizacji, jak i te z lat 
trzydziestych. A na jednych i 
na drugich trzeba produkować 
obuwie najwyższej jakości, ta 
kie, którego fasony muszą być 
szybko dostosowywane do zmie 
mającej się mody. Łatwe to 
w przypadku włoskiej linii za- 
instałowanej właśnie przed 
niespełna dwoma laty. Trud-

kach”. Urządzenie takie z punk

do trach części zamiennych,

Ćwiczenia jednostek Armii Polskiej w ZSRR w 1944 roku.
CAF — WAF — Archiwum

został gen. Zygmunt Berling, a jego zastępcami: gen. Aleksan-. 
der Zawadzki do spraw polityczno-wychowowczych i gen. Karol 
Świerczewski do spraw liniowych. 29 kwietnia armia została włą­
czona do 1 Frontu Białoruskiego, dowodzonego przez gen. Kon­
stantego Rokossowskiego. Od 16 maja jako drugi rzut Frontu or­
ganizowała obronę na wschodnim brzegu Styru oraz prowadziła 
intensywne szkolenie. Rozpoczęta 23 czerwca ofensywa na cen­
tralnym kierunku strategicznym postawiła na porządku dnia wej­
ście armii do walki. Znajdowała się ona w składzie lewoskrzy- 
dtowego zgrupowania 1 Frontu Białoruskiego. Zgrupowanie to 
przeszło do natarcia 18 llpca. Natomiast 1 lipca armia ta liczyła 
ogółem 90 972 żołnierzy, z czego 57 000 żołnierzy w jednostkach 
wchodzących w skład 1 Frontu Białoruskiego.

13 kwietnia 1944 — w Moskwie odbyło się plenarne posiedze­
nie Zarządu Głównego ZPP. Dokonano nań podsumowania do­
tychczasowej działalności oraz wytyczono jako główne zadanie 
na najbliższą przyszłość rozbudowę polskich sił zbrojnych. W tym 
czasie ZPP stał się już organizacją masową, obejmującą ponod 
5 000 skupisk polskich rozrzuconych na całym terytorium Związ­
ku Radzieckiego. ZPP posiadał 105 organizacji obwodowych, oko­
ło tysiąca rejonowych i ponad 3 000 kół skupiających łącznie 
przeszło 100 000 członków. Organizacje te, korzystając z popar­
cia władz radzieckich, prowadziły aktywną działalność w zakresie 
pomocy materialnej, krzewienia narodowej oświaty i kultury 
wśród ludności polskiej w Związku Radzieckim.

29 kwietnia 1944 roku — ukazała się wspólna odezwa 1-majowa 
Komitetu .Centralnego PPR i Tymczasowego Komitetu Centralnego 
RPPS. W odezwie tej wyłożono zasady współpracy obu partii 
i pisano m. in.: „Długo, bo lat pięć już dobiega, jak strumieniami 
leją krew narodu polskiego kaci... Ludu Polski skrwawiony i wal­
czący! Robotnicy, chłopi i inteligenci! Niedaleka już jest godzina 
wyzwolenia-. Towarzyszki i towarzysze! Fundamentem frontu de­
mokratycznego, niezbędnego dia narodu w celu spotęgowania 
wałki z okupantem i koniecznego dla przeciwstawienia się ciem­
nym siłom reakcji polskiej, jest zjednoczenie szeregów klasy ro­
botniczej... Budujmy komitety fabryczne na zasadach jednolite­
go frontu klasy robotniczej. Organizujmy strajk powszechny dla 
złamania okupanta. Twórzmy garnizony fabryczne Armii Ludo­
wej— Żołnierze -— partyzanci i partyzantki Armii Ludowej, Bata­
lionów Chłopskich i Wy z Armii Krajowej, którzy broń swoją tyl­
ko przeciwko Niemcom kierujecie! Was, którzy poszliście w bój 
z bestialskim najeźdźcą za Polskę i wolność jej ludu, Was, któ­
rzy swą krwią i bohaterstwem świecicie przykładem, jak walczyć 
winni wszyscy zdolni do boju Polacy — wita i pozdrawia cały na­
ród polski w dniu swych świąt majowych 1 i 3 Majo. Poległym za 
Polskę składa hołd najwyższy... Na straży interesów ludu i in­
teresów Polski stanęła Krajowa Rada Narodowa. Ona najwier­
niej reprezentuje dążenia szęrokich rzesz ludu pracującego. Sku­
piajcie się pod jej sztandarami! Twórzcie w całym kraju rody 
narodowe, jako wyraz jedności robotniczej, sojuszu robotniczo- 
chłopskiego i szerokiego frontu demokratycznego. W ten sposób 
założycie fundament pod swój własny dom — Wolną, jjemo- 
kratyczną Polskę ludu pracującego miast i wsi".

CZESŁAW KOZŁOWSKI

PS. Pod zdjęciem w poprzednim odcinku „Polskie 35-lecie” — z 
winy Centralnej Agencji Fotograficznej — znalazł się błędny pod­
pis. w konkretnym przypadku chodziło o egzekucję na Polakach 
P® t*W. bydgoskiej ;,krwawej niedzieli”. Przepraszamy.

Dłacaego więc tej części par 
kra maszynowego nie wymie­
niono? Odpowiedź jest prosta 
— Poznańskie Zakłady Obu­
wia „Domena” na unowocześ 
menie otrzymały 1 400 000 zło­
tych dewizowych i w tej kwo­
cie musiały się zmieścić. Trze 
ba było więc wybierać przy 
zakupie maszyn, zaś wybór był 
prosty — zastąpiono nowymi 

no te, które w sposób zasad­

O rodzinie znowu mówi i 
pisze się często. Najlep­
szy do dowód, że wyraź

nie wzrosło zainteresowanie 
nią. Jeszcze nie tak dawno róż 
ni teoretycy wybrzydzali na 
rodziny wróżąc jej niechybny 
koniec — bo ponoć się przeży­
ła i jest niepotrzebna współ-
czesnemu społeczeństwu. Tym- Zmienił się model wychowaw
Czasem rodzina na przekór teo 
retykom ostała się. Dotych­
czas nie wymyślono niczego, co 
by ją mogło zastąpić. Zmianie 
uległy jedynie niektóre jej 
funkcje, bowiem jak każda 
grupa społeczna rodzina podle 
ga przemianom wraz ze zmia 
ną warunków historyczno-spo­
łecznych.

Dzisiaj na szczęście nie trze­
ba nikogo przekonywać, że ro 
dżina stwarza układ więzi emo 
cjonalnych, bez których czło­
wiekowi trudno funkcjono­
wać, a dziecku prawidłowo roz 
wijać się. Spośród wielu funk 
cji, które rodzina spełnia do 
najważniejszych należy wycho 
wanie dzieci. Truizmem jest 
przypominanie, że każdy z ro­
dziców chce dobrze wychować 
swoje dzieci. Nie wszystkim 
się to jednak udaje. Nieustan­
na ewolucja ■f>oglądów, prze- 
wartościowywanie dawnych 
wzorców wychowawczych, ich 
rozbieżność, większa niż daw­
niej tolerancja różnych zacho 
wań stwarzają trudności w 
wyborze najwłaściwszych me­
tod postępowania. W ciągu o- 
statnich lat wykształciła się 
kultura dziecięco-młodzieżowa 
— odrębna moda, muzyka, li­
teratura. Dawniej dzieci, dora 
stając, starały się upodobniać 
do rodziców wyglądem, sposo 
bem bycia. Teraz na odwrót — 
rodzice upodobniają się do 
swych latorośli.

Interesujące obserwacje na 
temat opiekuńczo-wychowaw­
czego funkcjonowania rodziny 
poczynił w swoich badaniach

UTRZYMAĆ W RUCHU
Lecz inicjatywa ludzi z „Do 

meny” na tym się nie kończy.
Najstarszy wśród racjonałiza 

torów w tej fabryce jest Hen­
ryk Grzesiak, mistrz oddziału 
mechanicznego. Najstarszy nie 
wiekiem, lecz „racjonalizator 
skim stażem”. Pierwszy wnio 
sek złożył bowiem w roku 
1945. Już w parę miesięcy po 
uruchomieniu po wojnie zakła 
dów obuwniczych zabrakło 
igieł szewskich, których w Pol

Podobnie jak te, które słu­
żą do jozprasowywania podsze 
wek wewnątrz obuwia, m. in. 
w damskich botkach. W roku 
ubiegłym „Domena” rozpoczę­
ła ich produkcję, wychodząc 
naprzeciw zwiększonemu zapo 
trzebowaniu rynku. Było to 
możliwe dzięki kolejnemu wnio 
skowi H. Grzesiaka, który skon 
struował taką maszynę.

Pasją tego człowieka są 
maszyny — z niej właśnie ro 
dzi się twórcza myśl i inicja­
tywa, wychodząca naprzeciw 
potrzebom zakładu. Więcej — 
przekraczająca bramy fabryki, 
służąca w jakimś stopniu ca­
łemu przemysłowi obuwnicze­
mu.

niczy decydowały o unowo­
cześnieniu produkcji. Pozosta 
łe trzeba było utrzymać w ru 
chu. Gdyby bowiem stanęły 
na przykład maszyny, które 
wbijają ćwieki w czubki bu­
tów, czy inne, nadające stały 
kształt skórze znajdującej się 
na kopytach, to musiałaby się 
zmniejszyć ilość obuwia dostar 
czanego przez fabrykę dla spo 
łeczeństwa i na eksport. Teo­
retycznie istnieje możliwość 
wypożyczenia takich urządzeń 
z innych zakładów przemysłu 
skórzanego lecz nie byłoby to 
proste. Nawet gdyby znaleziio 
nó taki, w którym nie są one 
absolutnie niezbędne, to demon 
taż > ich, przewóz i montaż w 
„Domenie” zajęłyby sporo cza 
su. Czasu, którego nie' można 
by było dogonić.

Więc utrzymanie starych 
maszyn w ruchu to jedna spra 
wa A druga to dostosowanie 
ich do nowych. Nie można bo 
wiem wytwarzać obuwia z ele 
mentów prymitywnych i nowo 
czesnych, bo porządny but z
takiej ,mieszaniny” nie 
stanie.

pow-

Ale „Domena” nie 
przestojów i produkuje 

ni i ała
obu­

wie eleganckie oraz poszukiwa 
ne. Utrzymała zaś ją w ruchu 
i unowocześniła ludzka inicja 
tywa.

Na nią przede wszystkim sta 
wia dyrekcja formułując na 
„naradach sztabowych” nieła­
twe problemy techniczne. Dwo 
ma kanałami idą one w dół: 
poprzez zebrania na oddzia­
łach oraz za pośrednictwem 
Klubu Techniki i Racjonałiza 
cji.

Utrzymanie w ruchu starych 
maszyn i unowocześnienie 
ich._ W tę przede wszystkim 
stronę skierowana jest inwen­
cja i pomysłowość elektryka 
Mariana Baraniaka, autora 
czternastu prototypowych wnio 
sków. To jego dziełem jest u- 
doskonalenie elek tron i cznego 
sterowania kleparek, suszarek 
i stabilizatorów. Taka „kura­
cja odmładzająca” owych ukła 
dów zadecydowała o lepszej, 
sprawniejszej pracy tych wszy 
stkńch maszyn. W konsekwen 
cji o możliwości utrzymania 
wysokiej jakości wyrobów.

prof. Zbigniew Tyszka z In­
stytutu Socjologii Uniwersyte 
tu im. Adama Mickiewicza w 
Poznaniu. Jak wynika z tych 
badań, wśród rodzin robotni­
czych dziecko jest wysoko ce 
nioną wartością. Niejednokrot 
nie robotnicy negują sens ist­
nienia bezdzietnej rodziny.

czy. Jeszcze nie tak dawno ro 
dzdcielskaim argumentem w 
spornych kwestiach był pas, 
obecnie metody wychowawcze 
stały się mniej surowe. Na 
przykład blisko połowa wypo- 

Dla rodziny
dla dzieci

władających się żon poznań­
skich robotników zatrudnio­
nych w HCP opowiedziała sdę 
za łagodnymi metodami wy­
chowawczymi. Uwagę rodziców 
skupia problem przyszłości po 
tomstwa. Dobro dzieci jest war
tością cenioną podobnie 
wykształcenie. Robotnicy 

jak
oipo-

władają się za równym wy­
kształceniem dla córek j sy­
nów, co 
cyjnych 
szechnił 
centach

jest dowodem ewolu- 
przemian. Rozpow- 

się niemal w stu pro- 
ipogląd, że rodzice po- strów jest najlepszym dowo- 

winni zapewnić swym dzieciom dem, że rozwój i umacnianie 
wykształcenie średnie i wyż- rodziny znajduje się w centrum 

uwagi partii i państwa. Do 
zadań Rady należy inspirowa 
nie i koordynowanie przedsię 
wzięć związanych z potrzeba­
mi i warunkami życia rodzi­
ny. '

Dla sfrustrowanego, zapraco 
wanego współczesnego człowie 

pani Parkinson” we właściwy ka rodzina powinna być azy. 
sobie sposób ironizuje, że kie- lem, miejscem odreagowywa- 
dyś oddą-wało się dzięcko na nia stresów. Socjolodzy i peda

sze. Tak wysokie aspiracje 
mają robotnicy konińscy i po 
znańscy.

Dziecko jest najwyższym do 
brem i większość starań kon­
centruje się wokół niego nie 
tylko w rodzinach robotni­
czych. Parkinson w „Prawie

sce nigdy nie produkowano. 
Sprowadzenie ich wtedy z za­
granicy nie było możliwe. I w 
tej właśnie sytuacji H. Grze­
siak opracował sposób ich wy 
konywania, a warsztaty „Do­
meny” przez długi czas zaopa 
trywały w nić wszystkie kra­
jowe fabryki produkujące bu 
ty. Jego zbijarki do obcasów 
(każda eliminuje pracę 16 lu­
dzi) —• będące wynikiem jed­
nego z następnych opracowań 
— pracują do dzisiaj, choć już 
nie w poznańskim przedsię­
biorstwie. Po prostu dlatego, 
że pomyślane zostały do produ 
kowania obuwia roboczego a 
„Domena” przekazała już 10 
lat temu wytwarzanie go in 
nym wytwórcom.

Trzeba by wiele miejsca, 
aby przedstawić wszystkie po 
mysły i rozwiązania H. Grze­
siaka. Więc powiedzmy tylko 
jeszcze o dwóch, z roku ubieg 
łego. Skonstruował on maszy­
nę do automatycznego bande­
rolowania wielkich kartonów, 
w które pakuje się buty. Pa­
rę innych zakładów obuwni­
czych zgłosiło już chęć naby­
cia dokumentacji tego urzą­
dzenia. Nic dziwnego — takie 
maszyny, jak dotychczas wy­
twarzane są tylko za granicą.

naukę zawodu do terminu, lub 
— jeśli dochody na to pozwa­
lały — do internatów. Rodzice 
mogli zająć się sobą, własnym 
intelektualnym rozwojem. Tym 
czasem wiek XX nie wiadomo 
dlaczego kazał skoncentrować 
uwagę na dzieciach.

No cóż — uwagę to my skon 
centrowaną mamy tylko cza­
su brakuje na zajmowanie się 
dziećmi. Z badań przeprowadzo 
nych w Warszawie wynika, że 
opiekuńcze funkcje, które w 
rodzinie spełniała matka, przej 
mu je ojciec. Tradycyjny mo­

del rodziny z ojcem — głową 
domu i niepracującą matką 
dawno przestał obowiązywać. 
Zmienia się polska rodzina. Po 
trzebna jest jej pomoc, szcze 
gól nie w wychowywaniu dzie­
ci i zapewnieniu im opieki. Ta 
pomoc nie ma jednak mieć Cha 
rakteru instruktażowego ani 
m oraliz ator s k iego.

Powołanie z inicjatywy 
Edwarda Gierka — I sekreta­
rza KC PZPR Rady do Spraw 
Rodziny przy Radzie Mini-

Zdawać by się mogło, że w 
tej sytuacji mówienie o konie 
czności pobudzenia w tej fa­
bryce inicjatywy byłoby nie­
porozumieniem. Otóż nie. Ta 
sprawa jest przedmiotem ciąg 
łej troski Michała Adamiaka, 
kierującego pracą zakładowe­
go Klubu Techniki i Racjona­
lizacji. Liczy on 120 członków, 
ale niewiele ponad dwudziestu 
czynnie działa, podejmuje pro 
bierny wysuwane przez kie­
rownictwo i zauważa inne — 
te, które jeszcze nie zostały 
sformułowane. Właśnie z tej 
grupy wpłynęło 37 wniosków 
zgłoszonych w roku ubiegłym. 
Podobnie było rok wcześniej i 
parę lat wstecz.

Więc — jak pobudzać ini­
cjatywę? W roku bieżącym w 
dalszym ciągu zadaniem .pier­
wszoplanowym będzie utrzy­
manie maszyn w ruchu, w mia 
rę możności dalsze udoskona­
lanie ich. Ale i potem inicja­
tywa ludzi będzie też potrzeb­
na. Przy najlepszych urządze­
niach również. Bowiem gdy. 
zgadzamy się na to, co jest.nam 
dane, gdy uważamy, że nic już 
zmienić i udoskonalić nie moż 
na, to nawet przy najnowo­
cześniejszej technice zaczyna­
my się cofać. Myślenie jest 
nieodzownym .składnikiem po­
stępu.

ZOFIA SZPROKOFF

godzy są zgodni, że trudno mó 
wić o wychowaniu bez bliskiej 
więzi emocjonalnej. A tymcza­
sem często nie potrafimy orga 
nizować życia rodzinnego ani 
wytworzyć autorytetu, stwo­
rzyć atmosfery domu — atry­
butów tak niezbędnych dla pra 
widłowego rozwoju i wycho­
wania naszych dzieci. Jak 
twierdzi prof. Z. Tyszka: 
„Rozpad tradycyjnych s polecz 
ności lokalnych i sąsiedztw, 
szczególnie w mieście, pozba­
wił rodzinę naturalnego opar­
cia socjalizacyjno-wychowaw- 
czego. W społeczeństwie socja 
listycznym jest ono zastępowa 
ne tworzeniem instytucji 
mających ułatwiać i wzbo­
gacać egzystencję rodzinną”.

W listopadzie 1976 roku, de­
cyzją Prezydium Rządu wszyst 
kie ministerstwa, urzędy cen­
tralne, organizacje społeczne 
i młodzieżowe zostały zóbowią 
zane do przedstawienia mini­
strowi oświaty i wychowania 
swoich propozycji w sprawie 
upowszechnienia kultury peda 
gogicznej. Broszura zawierają­
ca przegląd owych propozycji 
z przypisaniem ich do instytu 
cji i terminem wykonania zo­
stała wydrukowana. Jej reali­
zacja będzie stanowiła niezbęd 
ną pomoc dla rodziny w proce 
sie prawidłowego wychowania. 
Bo chociaż najważniejsza rola 
w przygotowaniu młodego czło 
wieką do życia przypada ro­
dzinie i szkole, to niemałe za­
dania stoją również przed ca­
łym społeczeństwem. W „Pro­
gramie i planie upowszechnia 
nia kultury pedagogicznej” za 
warty jest model rodziny no­
woczesnej — trwałej, mocnej 
i zdrowej duchowo. Takiej, bez 
której, jak powiedział I Sekre­
tarz KC PZPR, nie ma socjali 
stycznego społeczeństwa.

BARBARA
GRZEGORZEWSKA
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Odpowiedzialność

lekarza

Panie doktorze, coś mnie 
boli za mostkiem— Ile 
to już razy profesor Ka­

zimierz Jasiński słyszał takie 
zwierzenia! Nie prowadzi, 
oczywiście, stosownej statysty 
ki, z pewnością nie liczy rów 
nież pacjentów, przewijających 
się przez Klinikę Kardiologi­
czną (której jest kierowni­
kiem) Akademii Medycznej w 
Poznaniu. Ale czuje to, wie — 
coraz więcej ludzi w coraz 
młodszym wieku przychodzi 
do lekarza z dobrze mu zna­
nym westchnieniem coś boli 
za mostkiem, coś piecze w 
piersiach, coś chce je rozer­
wać z nieznaną, paraliżującą 
siłą...

W popularnym poznańskim 
szpitalu im. Iwana Pawłowa 
pracuje profesor od początku 
swojej lekarskiej kariery — 
tu uczył się służyć chorym, 
doskonalił własną wiedzę o 
ludzkim organizmie, organizo 
wał opiekę kardiologiczną. W 
jego dorobku naukowym liczą 
cym około sto publikacji znaj­
dują się jednak prace nie tyl 
ko z kardiologii — uczonego 
interesowały również zagadnie 
nia chorób nerek, reumatyz­
mu, chorób krwi. Większość 
podejmowanych tematów ma 
swoje źródło w codziennej 
praktyce lekarskiej, wszystkie 
zaś są szczególnie przydatne 
w niesieniu pomocy cierpią­
cym.

Zwalczaniu chorób serca poś 
więca profesor Jasiński cały — 
służbowy i prywatny — czas, 
wszystkie siły. Bo też społecz 
nym problemem jest dzisiaj 
stworzenie kompleksowej or­
ganizacji lecznictwa kardiolo­
gicznego, obejmującego wszy­
stkie ogniwa służby zdrowia i 
działalność naukowo badaw­
czą. Trzeba poznać przyczyny 
nasilania się chorób serca, 
opracować metody skutecz­

nego zapobiegania im I leczenia. 
Ale trzeba też szybko urucho 
mić produkcję aparatury i 
sprzętu medycznego.

—• Potrzebne są nam więc 
centra diagnostyczne, takie jak 
wrocławski „Dolmed”?

— Przede wszystkim trzeba 
zapewnić opiekę lekarską na 
wysokim poziomie w każdej 
przychodni i ośrodku zdrowia. 
Niedawno wróciłem ze Stanów 
Zjednoczonych, gdzie brałem 
udział w trzecim już Tygodniu 
Medycyny Polsko-Amerykań­
skiej, poświęconym tym ra­
zem kardiologii — mówi pro­
fesor. Przekonałem' się, że 
polscy lekarze są bardzo do­
brze zorientowani w zdoby­
czach najnowszej wiedzy na 
temat chorób układu krążenia. 
Przy łóżku chorego dochodzi­
my do tych samych wniosków, 
co nasi amerykańscy koledzy.

Mamy w Polsce centralny 
bank stymulatorów serca, któ 
rego mogą nam pozazdrościć 
inne kraje. Gorzej jest jednak 
z " dostępnością nowoczesnej 
aparatury medycznej. To wy­
daj e się oczywiste, że czytanie 
zagranicznej literatury nau­
kowej i oglądanie fotografii 
najnowszego sprzętu nie za­
stąpi tego sprzętu w naszych 
placówkach służby zdrowia. 
Nowoczesna kardiologia jest 
dyscypliną bardzo drogą, lecz 
— tak jest wszędzie, tak jas 
wszędzie na świecie choroby 
serca są wrogiem publicznym 
numer jeden. Proszę mnie źle 
nie zrozumieć: najnowsza 
aparatura, iktórą trzeba umieć 
obsługiwać nie jest potrzebna 
we wszystkich przychodniach. 
Nawet jednak w kierowanej 
przeze mnie klinice nie ma na 
przykład echokardiografu...

O swoją klinikę dba profe­
sor jak najlepszy gospodarz, 
troszcząc się przede wszystkim 
o zorganizowany przez siebie 
w 1967 roku oddział intensyw­
nej opieki kardiologicznej, 
w którym prowadzeni są cho­
rzy w stanie nagłego zagroże­
nia życia. Tu, w klinice i na 
tym specjalnym oddziale wy­
dano prawdziwą walkę śmier­
ci, w której tyleż znaczą odpo 
wiedzialność lekarza, jego wie 
dza i społegliwość, co umie­
jętność wykorzystywania no­
woczesnego sprzętu. Lata ob­
serwacji i doświadczeń owocu 

„ ją nie tylko w coraz to no­
wych pracach naukowych, 
opartych na praktycznej wie­
dzy na przykład z zakresu rea 
nimacji chorycłi z zarwałem ser 
ca, ale także w postaci dos­
konalonej opieki w niewiel­
kich szpitalach i przychod- 
niach.

Staraniom i wciąż nowym 
inicjatywom profesora zaw­
dzięcza Poznań zasłużoną re­
nomę ważnego ośrodka nauko 
wego, który na równi z inny­
mi w kraju i za granicą zaj­
muje się zagadnieniem inten­
sywnej opieki i terapii kardio 
logicznej. Autorytet Kazimie­
rza Jasińskiego, wsparty jego 
głęboką, uznaną wiedzą facho 
wą oraz talentem organizacyj 
nym pomógł mu wprowadzić 
wiele korzystnych zmian w 
lecznictwie otwartym i za­
mkniętym. Opracował profe­
sor program szkolenia leka­
rzy, poświęcając także znacz­
ną uwagę organizacji opieki 
kardiologicznej, rehabilitacji 
oraz racjonalnej farmakotera­
pii^

Sam o sobie mówi po prostu 
— jest tylko specjalistą w 
zakresie kardiologii klinicznej, 
opartej na dobrze zaplanowa 
nych badaniach przy łóżku 
chorego. Ponieważ jednak to

właśnie profesor Kazimierz 
Jasiński prowadził w Pozna­
niu badania nad epidemiologią 
chorób serca, korzystam z oka 
zji, by zapytać o przyczyny za 
wału.

— Nie jest znana jakaś je­
dna przyczyna, która powo­
duje rozwój miażdżycy wień­
cowej. Nadal też, mimo docie 
kań i obserwacji wielu leka­
rzy w różnych krajach nie poz 
nano mechanizmu, który spra 
wia, że spośród dwóch ludzi, 
którzy żyją w jednakowych, 
porównywalnych warunkach, 
jeden zapada na chorobę wień 
cową, a drugi jest na nią od­
porny. Z kilkunastu znanych 
mi teorii wyjaśniających to 
zjawisko, żadna nie ma war­
tości prawdy naukowej. Obec 
nie można mówić o czynni­
kach przyspieszających roz­
wój miażdżycy. Do tak zwa­
nych czynników ryzyka z ca­
łą pewnością trzeba zaliczyć 
chorobę nadciśnieniową, któ­
ra niszczy naczynia (niesłusz­
ne jest mniemanie, że zbyt ni 
skie ciśnienie „zapobiega” za- 
wałom) nadwagę, cukrzycę i 
palenie tytoniu. Czy ból za mo 
stkiem oznacza zbliżanie się 
zawału? Na szczęście nie zaw 
sze, świadczy natomiast o 
konieczności poddania się le- 
czeniu, które oddała groźbę za 
wału. Stresy a zawał? Na ten 
temat istnieją różne poglądy, 
ale związku przyczynowego 
nie można zobiektywizować, 
ponieważ samo pojęcie „stres” 
jest mało precyzyjne. Dzisiej­
szy stan wiedzy nie pozwala 
w skali masowej wykrywać 
wczesnego utajonego okresu 
choroby wieńcowej. Umożliwia 
to koronarografia — specjali­
styczne badanie kontrastowe 
tętnic wieńcowych, które z róż 
nych powodów jest jeszcze sto 
sowane w bardzo ograniczo­
nym zakresie.

Co więc pozostaje? Z pew­
nością nie można załamywać 
rąk i poddać się przeświad­
czeniu' o jakiejś wielkiej nie­
możności. Postęp dokonuje się 
etapami, nie zawsze — tak 
szybko, jak byśmy tego chae 
li. Teraz profesora Jasińskie­
go pochłania więc m. in. coraz 
bardziej realnie rysująca się 
nadzieja na rozbudowę kliniki 
kardiologicznej i jej zaplecza 
poradniczego. Dzisiaj dysponu 
je ona pięćdziesięcioma łóżka- 
mi. To o wiele za mało, jeśli, 
przypomnieć, że codziennie 
utrzymuje ona kontakty ze 
służbą zdrowia w sześciu wo­
jewództwach, a w niedalekiej 
przyszłości powstanie w Poz­
naniu regionalny ośrodek kar­
diologii i kardiochirurgii.

ZYGMUNT ROLA

Laureaci medali Galerii Nowej

Największą radością - praca
rtniejąca od 1973 roku poznańska Gale­

ria Nowa, której patronują Teatr No­
wy, ZW ZSMP w Poznaniu i redakcja 

„Głosu Wielkopolskiego” od pięciu lat przy- 
znaje — tradycyjnie w grudniu — medale 
>,za wybitne osiągnięcia w dziedzinie sztuki 
i działania kulturalnego młodym artystycz­
nie twórcom środowiska poznańskiego”.

Medal z brązu, dzieło poznańskiej rzeźbiar- 
ki Zuzanny Pawlickiej jest od początku ten 
sam. Od pięciu też lat jury przewodniczy 
Alojzy Andrzej Łuczak. Dotychczas (razem z 
medalami z roku 1978). Galeria Nowa przy - 
znała swe medale 36 twórcom i działaczom 
kultury.

W 1978 roku medale przyznano: artystce- 
plastykowi — Krystynie Piotrowskiej, poecie 
— Andrzejowi Babińskiemu, aktorowi — Ta­
deuszowi Drzewieckiemu, śpiewaczce — Anto­
ninie Kowtunow, pianistce — Magdalenie 
Sołtysińskiej, pianiście — Andrzejowi Tatar­
skiemu, tancerzowi.— Krzysztofowi Pastoro­
wi, dziennikarzowi — Waldemarowi Kosiń­
skiemu, działaczce Pro Sinfoniki — Emilii 
Skalskiej.

Wybór określonych wartości sztuki, prze­
noszenie je nad inne jest zawsze — opowia­
daniem się, publicznym wyjawianiem, że 
właśnie te, a nie inne treści uważa się za waż 
ne, istotne.

W czasie obrad jury przyznającego medale 
Galerii Nowej za rok 1978 kandydatury lau­
reatów (były oczywiście i inne propozycje, 
dyskusja momentami miała charakter burzli­
wy) uzasadniano m. in. tak:

W DZIEDZINIE PLASTYKI: Jan Berdyszak — 
twórczość Krystyny Piotrowskiej jest stałym po­
szukiwaniem nowych form wyrazu. Artystka od­
niosła ■ ostatnio znaczące sukcesy — jej prace kry­
tyka wysoko oceniała m. in. na Międzynarodo­
wym Biennale Grafiki'^ Krakowie, na wystawach 
w RFN, Anglii, Jugosławii. Jacek Juszczyk — w 
grafice Piotrowska przy użyciu oryginalnej for­
my przekazuje treści związane ze współczesną egzy­
stencją człowieka i jego sytuacją cywilizacyjną.

W DZIEDZINIE LITERATURY: Izabella Ćywiń- 
Ska (gospodarz — członek honorowy jury) — 
wiersze Andrzeja Babińskiego są bardzo popular­
ne, zwłaszcza wśród studentów. Od tomu „znicze” 
nie można się oderwać. J.est to poezja przejmująca 
w swej pasji. Jaćek Juszczyk — wiersze Babińskie­
go są przepełnione rzadkim w dzisiejszej poezji 
gorzkim, szlachetnym patosem. Zbigniew Koście- 
lak — te wiersze są ponadto bardzo związane z Po­
znaniem.

W DZIEDZINIE TEATRU: Olgierd Błażewicz — 
Tadeusz Drzewiecki, aktor poznańskiego Teatru 
Nowego osiągnął wysoki kunszt aktorski. Jest akto­
rem, który zawsze, w każdej roli daje z siebie 
wszystko. Włodzimiera Braniecki — w ostatnim 
okresie Drzewiecki zagrał kolejne role, poruszają­
ce głęboko widza — Srećkę w „Czerwonym kogu­
cie...” i Czudakowa w „Łaźni”.

W DZIEDZINIE MUZYKI: Janusz Kempiński — 
Antonina Kowtunow jest wybitną polską śpiewacz­
ką. Odnosi duże sukcesy międzynarodowe, jest m. 
in. laureatką konkursu w Tuluzie. Magdalena Soł- 
tysińska osiągnęła wysoki kunszt pianistyczny. 
Koncertuje w kraju i za granicą, miała wiele 
prawykonań w Polsce muzyki współczesnej, m. in. 
Paula Hindemitha, Igora Strawińskiego, Aleksandra 
Tansmana. Andrzej Tatarski ma duże osiągnięcia 
pianistyczne. Koncertuje w kraju, odbył wiele 
artystycznych tournee zagranicznych. Alojzy An­
drzej Łuczak — wszyscy ci artyści potwierdzają 
swymi osiągnięciami wysoką rangę muzycznego 
Poznania w kraju.

W DZIEDZINIE BALETU: Małgorzata Błoch-Wiś- 
niewska t- Krzysztof Pastor, tancerz Polskiego Tea­
tru Tańca prezentuje wysoką klasę wykonawczą; 
można, tu wymienić choćby „Odwieczne’ pieśni”, 
m Symfonię, „Rozjaśnioną noc”. Izabella Cywiń­
ska — sztuka taneczna Pastora jest w tej chwili 
wybitnym zjawiskiem artystycznym.

W DZIEDZINIE DZIENNIKARSTWA: Jan Załub- 
ski — reportaże Waldemara Kosińskiego są w Po­
znaniu przez swą panoramiczność, szerokość per­
spektyw zjawiskiem odrębnym, wybijającym się. 
Wojciech Jamroziak — udarza u Kosińskiego głę­
bia widzenia losu konkretnego człowieka, nie spro­
wadzania go tylko do sytuacji ehwili. Marcin Ba- 
jerowicz — reportaże Kosińskiego to już właści­
wie literatura.

W DZIEDZINIE ANIMACJI DZIAŁAŃ KULTU­
RALNYCH: Włodzimierz Braniecki — działalność 
Emilii Skalskiej jest nieodłączną częścią sukcesu 
Pro Sinfoniki. Jej osiągnięcia, zwłaszcza w orga­
nizacji „Kolorowych Nutek”, są nowatorskie w 
skali kraju. Małgorzata Błoch-Wiśniewska — „Ko­
lorowe Nutki” to praca z małymi dziećmi najtrud­
niejsza i dla przyszłej kultury muzycznej — naj­
ważniejsza.

Laureaci Galerii Nowej za rok 1978 powie­
dzieli „Głosowi” o swych największych do­
tychczas artystycznych satysfakcjach i naj­
większych marzeniach:

Krystyna Piotrowska: Satysfakcja i ma­
rzenia są u mnie jednakie praca. Sama 
możliwość roboty to zawsze największa ra­
dość.

Andrzej Babiński: Całe życie pisałem dh 
siebie, powoli pracowałem nad każdym utwo­
rem. Długa i mozolna praca nad warsztatem 
musi przecież owocować. Chciałbym pisać E- 
ryki, które wszystkim się podobają. Chciał­
bym też, by czytelnicy moich „Zniczy” zno­
wu mogli je dostać w księgarni.

Tadeusz Drzewiecki: Satysfakcją jest dla 
mnie to, że pracuję stale pod tą samą dyrek­
cją Izabelli Cywińskiej. I że — czuję się po­
trzebny. Nie mam żadnej wymarzonej roli, 
chcę grać, grać i jeszcze raz grać.

Antonina Kowtunow: Największą satysfak­
cję sprawia zaakceptowanie mnie przez pu­
bliczność i krytykę, a także — nagrody pu­
bliczności Wrocławia i Poznania oraz nagro­
da międzynarodowa w Tuluzie. Marzenia’ 
Śpiewać jak najwięcej, w wielu teatrach

Magdalena Sołtysińska: Największą ra­
dością jest dla mnie moja praca — granie.

Medal Galerii Nowej; projekt — Zuzanna Paw­
licka; odlew w brązie — poznańska „Rytosztukar.

Fot. — R. KrólsK

To jest po prostu moje życie. Marzenia? Kai 
dy kolejny ciekawy koncert.

Andrzej Tatarski: Największą satysfakcją 
sprawia mi muzykowanie z najlepszymi so­
listami. A marzenia td granie w najlepszyck 
zespołach, niesienie ludziom moją muzyk, 
radości.

Krzysztof Pastor: Wszystko, co tańczyłem 
dotychczas cieszyło mnie. W stosunkowo krót­
kim czasie wykonywałem przecież prawie 
wszystkie solowe partie. Marzenia? Bym w 
jakiejś roli pracował od początku do końca 
pod kierownictwem szefa — Conrada Drze­
wieckiego.

Waldemar Kosiński: Największą satysfak­
cję sprawia mj praca w „Nurcie” — nie mu­
szę tu być reporterem dnia dzisiejszego, a 
mogę pisać z pewnej perspektywy. Marze- 
Ria? Interesuje mnie reportaż większy, książ­
kowy, monotematyczny. Kończę pisać książ­
kę reporterską o zawikłanych losach ludzi 
starych.

Emilia Skalska: Ogromną radością jest cfla 
mnie praca z przedszkolakami. Dzieci są nie­
wiarygodnie szczere, nie un^ieją się masko­
wać. Moim marzeniem jest naukowe opraco­
wanie własnych doświadczeń z pracy w „Ko­
lorowych Nutkach”.

WŁODZIMIERZ BRANIECKI

M. Wręczenie medali Galerii Nowej nast^i * 
poniedziałek 22 stycznia 1979 o godz. M. utwory m* 
zyczne wykonają: śpiewaczka Antonina Kowto- 
now oraz pianiści Magdalena Sołtysińska i Andrzej 
Tatarski. Poezję Andrzeja Babińskiego i fragmen­
ty prozy reportażowej Waldemara Kosińskiego mó­
wić będzie aktor Tadeusz Drzewiecki. Otwarta zo­
stanie także wystawa malarstwa i rysunku poznań­
skiego artysty Andrzeja Skotarczaka.

Pośrednictwo matrymonial­
ne. Ma tutaj zastosowanie 
podstawowe prawo ekono 

miczne — prawo popytu i poda 
ży. Cena też jest znana — zwią 
zek małżeński i niewielu skłon­
nych jest ją opuścić. Przydatny 
jest również marketing; bo czym 
że jest studiowanie ogłoszeń ma 
trymonialnych w prasie jak n-ie 
próbą rozpoznania rynku?

Reklama — ma tutaj znacze­
nie podstawowe, o wiele więk­
sze niż w działalności handlowej 
czy ekonomicznej. Nawet na 
stronach humorystycznych gazet, 
parodiujących niejednokrotnie styl 
i język prasowych ogłoszeń próż 
no szukać ogłoszenia takiej na 
przykład treści: „Mały., cherlawy 
lubiący długo pospać poszuku­
je partnerki, której zdaje się, że 
będzie to tolerować". Oferty pra 
sowę są zawsze pełne zalet i 
można by odnieść wrażenie, że 
znacznie łćlwiej do Marsza Men 
delssohna' ludziom normalnym 
niż „przystojnym, wykształconym, 
dobrze sytuowanym, domatorom 
lubiącym przyrodę", w ogóle lu­
dziom o nieprzeciętnych zale­

tach ciała, intelektu i ducha. Do 
świadczenie jednak bierze górę 
nad emocją i ze wszystkich ofert 
matrymonialnych jedno jest tyl­
ko pewne — to mianowicie, że 
człowiek samotny poszukuje inne 
go człowieka, z którym wspól­
nie zamierza tę samotność po­
konać. Reszta to samo życie po 
dobne do karty dań w jednej re 
stauracji, gdzie za nazwą „sałat 
ka wiosenna" ukrywa się pokro 
jony w plasterki kiszony ogórek.

Niepodobna jednak na pośred 
nictwo matrymonialne patrzeć 
jedynie jak na szczególną formę 
stosunków jowarowo-pienięż- 
nych. Tyczy ono bowieną w du­
żej mierze rodziny, a więc pod­
stawowej komórki społecznej, 
która — jak pamiętam z zapew 
nień urzędnika Stanu Cywilnego 
— podlega szczególnej opiece 
państwa.

JAK W KINIE

22 lata temu powstało w Po­
znaniu Biuro Matrymonialne 
„Małżeństwo”. Jest jednym z nie 
wielu istniejących w kroją. Żad 

, ne z nich nie jest instytucją pań 
stwową, z czego nie trzeba od 
razu wysnuwać pochopnych wnio 
sków. Ponoć ostatnio na łamach 
prasy radzieckiej dyskutuje się 
potrzebę powołania państwo­
wych instytucji o podobnym cha 
lakierze, a nieoficjalne konsulta 
cje w tej sprawie prowadzono 
właśnie w Poznaniu.

Każde z działających w Polsce 
biur matrymonialnych ma, podob 
nie jak „Małżeństwo”, zasięg o- 
gólnokrajowy. Tylko jedno z nich 
— „Wesele" nastawiło się na 
działalność w ściśle określonym 
środowisku społecznym — wśród 
mieszkańców wsi, którzy mają 

।specyficzne wymagania przy wy 
borze partnera.

Biura matrymonialne w Polsce 
prowadzą jedynie kobiety. Ich 
zdaniem jest to psychologicznie 
umotywowane, bowiem placów­
ki te to coś pośredniego między 
konfesjonałem, gabinetem lekar 
skim i kancelarią adwokacką. 
Ńiektórzy ryzykują twierdzenie, 
że są one tyra wszystkim naraz. 
Osoby prowadzące biura motry- 

moniołne zazwyczaj nie kontak­
tują się z sobą, nie ma żadnej 
wymiany doświadczeń o profe­
sjonalnym charakterze, nie ma 
też literatury ani fachowego piś 
miennictwa. Wszystko co czynią 
jest jedynie wynikiem osobistych 
doświadczeń osób prowadzących 
biura, osób, których jest niewie­
le więcej niż kosmonautów.

Poznańskie Biuro Matrymonial 
ne „Małżeństwo" prowadzone od 
22 lat przez Janinę Sypniewską 
— powstało, jak ona sama' wspo 
mina pod wpływem francuskiego 
filmu pt. „Biuro Matrymonialne". 
„Małżeństwo" ogłaszając praso­
we anonsy* o swej działalności 
podkreśla, że „kojarzy szczęśli­
we małżeństwa”. W rzeczywisto 
ści okazuje się, że nie zawsze. 
Czasami nawet wcale. Jest jed­
nak jak wszystkie pozostałe real 
nq szansą na zmianę w dotych­
czasowym życiu wielu ludzi.

KTO JEST KTO?

Niełakwo jednoznacznie okre­
ślić osoby, korzystające z usług 
bar Są to

Małżeństwa
przedstawiciele różnych środo­
wisk społecznych, zawodów i wie 
ku. Jedno jest wszakże dła wszy 
stkich wspólne: są to ludzie, któ 
rzy przełamali pewne, zupełnie 
zrozumiałe opory psychiczne. W 
wielu krajach pośrednictwo ma­
trymonialne traktuje się jak każ 
de inne — przy sprzedaży samo 
chodu, nieruchomości czy usług. 
W Polsce nie.

Nieznacznie większą część ich 
klienteli stanowią kobiety. Nie 
tylko dlatego, że Polek jest wię­
cej niż Polaków, nie dlatego wca 
le, że trudniej im „się wydać". 
Po prostu okazuje się, że w nie 
których życiowych sytuacjach (co 
potwierdza również chęć wyko­
nywania przez kobiety zawodów 
uważanych do niedawna za mę 
sklej są one śmielsze.

Wyróżniającą się grupę korzy 
stających z biur, stanowią ludzie 
bordBo mtodai. Tułaj również 

przeważają kobiety. Sporą 9^ 
pę poszukujących partnera sta­
nowią: nauczycielki, pielęgniof' 
ki i urzędniczki.. Wiele z wyż' 
szym wykształceniem. Sturfia bo 
wiem wydłużają młodość, czaso 
mi jednak aż za bardzo. Sto** 
ra zawodowo kandydatów 
małżeństwo z kartoteki" jest bo» 
dzo zróżnicowana. Wśród Wie* 
tów w 22-lełniej biografii „Mol” 
żeństwa” znaleźli się m. i” 
aktor, popularny i piosenkarz 0' 
raz dwóch autentycznych dypb* 
matów.

CZEGO SOBIE ŻYCZĄ?

Kandydaci na małżonków ii' 
czą sobie oczywiście wszystkie 
go najlepszego. Prócz tego wszo^ 
że — kobiety pragną by mężczyz 
na nie używał alkoholu,.był W 
kształcony, traktował > jako
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Wędrując po Poznaniu

G r o b 1 a
li azwa tak dosłowna — 
IW Grobla. Przeczytałem 

gdzieś, że tędy rzeczywiś­
cie biegła grobla między daw­
nym korytem Warty « jej od. 
nogą, Zgniłą Wartą. Prawie 
nigdy tu nie zachodziłem, ta 
n^ca tak z boku. Tylko 
zawsze, gdy szedłem na Ostrów

Tumski i Sródkę, wpatrywa­
łem się w tę dziwną barokową 
bramę przykościelną. W tle 
jej — kościół przy Grobli, a 
ona stoi tam sama, bez mw- 
rów, nierealna jakaś.

„Wczoraj zabierałem z pra­
cowni A. obrazy na wystawę. 
Mieszka w okazałej kamienicy

iuż przy dawnym domu loży 
masońskiej pod numerem 25. 
„Rozebrali ją do fundamentów, 
rysowały się ściany, będą re­
konstruować...” Ta Grobla wą­
ska, mokro-śnieżnie na niej. 
Obrazy A. — delikatne, kru­
che w kontraście ze zwykłoś­
cią ulicy.

„Nie bywałeś tu przedtem 
Chodź, pokażę ci coś” — A. 
prowadzi mnie ulicą za tę wyr 
wę po masonerii. Dwie przy­
cupnięte do ziemi kamieniczki. 
„One są chyba z XVIII wieku 
jeszcze. Zobacz, parapet jest tu 
cały powyginany, obniżony — 
tb od wybuchów w czasie woj 
ny”. Wchodzimy na podwórze. 
Tam w głębi, za tymi małymi 
domami — domek jeszcze 

■mniejszy. Jak z baśni Anderse 
na. Pies przekopuje się przez 
śnieg, ujada.

„A tam był kiedyś Likwowin. 
Wszyscy tu jeszcze tak te do­
my nazywają, to była fabryka 
wódek. Ale tu już nie chodzi­
łem, tu rządziły inne chłopa­
ki”

Z drugie1] strony u^ey, na­
przeciw — ciemne konstrukcje 
w ruinie. „To stara gazownia, 
rozbierają już ją, coraz jej 
mniej. Pamiętam, jak byłem 
jeszcze dzieckiem, tu na Gro- 
bH stawały wozy, jeden za dru 
gim, czekały na koks z gazów 
uf”. Fkókazuje ni pod skłepie- 
mBem wagę, na którą wjeżdża 
Ig fe moczy. „TyJko ona jeszcze 
została”.

Ku rzece biegnie ta Grobla. 
Gdzieś w tle widać domy Ra 
taj. „Dawniej to tam była już 
wioska. A stąd, od nas, młodzi 
się wyprowadzają na nowe 
osiedla. Z mojej grupy chłopa 
ków — zostałem tu sam. A 
starsi, kobiety, mężczyźni — 
wysiadują w oknach. Naprze­
ciw mojego domu taka jedna 
kobieta całe dnie na parapecie 
oparta patrzyła na ulicę. Kie­
dy było zimno, padał deszcz lub 
śnieg, widać ją było jak stoi 
przy tym oknie za firanką. A 
teraz już nie patrzy na Groblę, 
umarła”.

Wracamy potem tą ulicą w 
stronę miasta. „To tylko parę 
minut stąd do Starego Rynku, 
a tutaj — popatrz...” Gest ręką 
wokół. No tak, na domach łusz 
ozy się tynk. „Ja tu cieszę się 
każdym odnowionym murkiem. 
A moja matka, to zna tu wszy 
stikich, pamięta wszystkie wy 
darzenia. Niewielka tu prze­
strzeń ludzie wiedzą o sobie 
wszystko”. Pokazuje mały skle
pik z napisem

DPOHIEDZI

NIE FRANCISZEK LECZ ANDRZEJ KOPA

szyldem
„MagieT”. „Zrobiłem ten napis 
sam, przyniosłem ' im, nie mo­
głem ścierpieć poprzedniego... 
A tu, gdzie ta brama z nume 
rem 28 — tam teraz składowi­
sko, a był plac, graliśmy tam 
w takie różne gry, plac nazy- 
waliśmy placem Lumumby”. 
„Po prawej — uszkodzone ogro 
dzenie przed domem z facjat­
kami przy rogu z Mostową. 
„Muszą naprawić, tu jest przed 
szkole. I ja i mój brat tu cho­
dziliśmy. Za miesiąc skończę 
30 lat. Cały czas na Grobli... A 
na rogu za Garbarami, był 
sklep, który nazywano Leitge- 
ber. Do dzisiaj zresztą tak go

BRAN

W artykule „Lotnictwo Pozostania Wielkopolskiego” („Głos
5. I br.) znalazłem ponownie błąd autora, (płk. dr. Zyg­

munta Bulzackiego), który już przed kilku laty podał w ów­
czesnej „Gazecie Poznańskiej”, że szturmem na lożnisko 
w Ławicy 6. 1. 1919 r. dowodził Franciszek Kopa i posia­
dam w tej sprawie późniejsze sprostowanie w odnośnym 
dzienniku. Mam 75 lat, zamieszkuję od urodzenia w Skór ze­
wie i dowoziłem jako 15-letni chłopiec do Ławicy o zmierzchu 
z 5—6 I. 1919 właśnie powstańców z teren,ów obecnej gminy 
Dopiewo. Organizował oddziały z tych okolic nie Franciszek 
Kopa, lecz Andrzej Kopa z Trzcielina pow. Poznań, któ­
ry w stopniu ppłk. 10 Pułku Strzelców Wielkopolskich, 
walczył pod Szubinem itd. Andrzej Kopa miał w Trzcielime 
duże gospodarstwo i przed 1939 r. miałem z nim ścisły kon­
takt, jako prezes Kółka Rolniczego w Skórzewie. (85)

HIPOLIT POTRAWIAK — Skórzewo

OD REDAKCJI: W tej samej sprawie napisał do nas Stanisław 
Ostrowski z Poznania, nadmieniając, że pomyłka wynikła praw­
dopodobnie dlatego, że Niemcy mówili na Andrzeja Kopę „Fraoz”. 

^8)

BYWAŁO I TAK

Nie po raz pierwszy głośny 
utwór literacki staje się pod 
stawą libretta spektaklu 

muzycznego. Największą trudność 
stanowi dla Rbrectsfy właściwy 
wybór wątków i zdarzeń, aby w- 
zyskać zwartą całość drametep- 
gfczną. Nie obywa się przy tym 
bez uproszczeń wersji pierwet- 

a nawreł mn^eyszyc h lub imęA 
szych modyfikacji wzoru.

Na wartość takiego ufwore 
składają się zręcznie dramatur­
gicznie skonstruowane libretto 
oraz muzyka, której znaczenie 
wysuwa się najczęściej na plon 
pierwszy. Autor libretta poznań­
skiej premiery w Teatrze Muzy­
cznym z— Stanrstaw Powotocki 
— sięgnął po poczytną powieść 
Tadeusza Dcięgi-Mostowicza pt 
„Kariera Nikodema Dyzmy". 
Wspólnie z kompozytorem —1 An 
drzejem Hundziakiem oraz auto 
rem tekstów piosenek Januszem 
Słowikowskim stworzyli oni wi­
dowisko muzyczne, prezentujące 
wybrane epizody powieściowe.

Nie ze wszystkim autorom się 
powiodło. Pierwsza część wido­
wiska posiada bowiem drobną

rysę dramaturgiczną — występ 
na bała artystów z Adrii rozbi­
ja zwartość akcji. Dla mocniejsze 
go zarysowania realiów został 
wprowadzony *a scenę ufiassy 
zespół muzyczny, PtastycsHwe i

TEA

jennego, rozgrywały się poszczę 
gólne epizody spektaklu.

Wśród wykonawców na czoło 
wybija się postać tytułowa N5- 
kodema Dyzmy, prezentowana 
yptr Sławomira Pfetraszewskle

/

Sporo miejsca w spektaklu 
poświęcił reżyser wraz z chore­
ografem Jackiem Tomasikiem 
zespołowo baletowemu. Był i Can- 
con, Lezginka i nawet scena 
baletowo w Leży Masońskiej 
oraz Taniec tajniaczek. Pojawia

Śpiewający Dyzma
wyraziście przedstawiono ftfeło- 
no cwonroctwo Dyzmy przez Do 

.. w» sptMfciJuRMI
pptarańskiui nabrata mementami 
ostrych iroatMiów, podkKsśtaHycis 
jeszcze mafizacją.

Muzyku Andrzeja
nie x zawierała ^fragmentów, które 
dłużej mogły pozostać w echa 
słuchacza Jeś® takie byty, to na 
leżą do nieb mełodra Jła per­
skim rynku**. Reżyserem przed­
stawienia jest Wojciech Jesionka, 
który usiłował nadać akcji wtaś 
ciwe tempo. Na He oszczędnej 
oprawy scenicznej Andrzeja Toś- 
ty, której Bem byty m. in. frag­
menty gazet okresu międzywo-

gtu Jego sugestywne aktorstwo 
w połączeniu z umiejętnościami 
wafrataymi ztożyły się oa prz»-

■ ęjOSftofe C38^O®WW0lGCę 

cAowo pnpeego się oa coraz wyż 
sze szczebte drabiny społecznej. 
Świetnie mu partnerować Czo- 
słcRF jako minister
Ktadkowsta, Tadeusz Wojtych ja 
ko Krzepicki, Henryk Olszewski 
jako Kunicki oraz Rajmund Wolff 
jako baron Ponwrwski. Z posta­
ci kobiecych na uznanie zastagu 
je Irena Szute-Kruk jako hrabi­
na Lata Korwecpoiska. Od stro­
ny wokalnej w mniejszym stop­
niu zadowoliła Katarzyna Gó- 
rafczyk, której śpiew brzmiał 
zbyt fcamerałnie.

czny przywoływał atmosferę uli 
cy lat międzywojennych. Kierów 
nfctwo muzyczne spektaklu spo­
czywa w rękach Wojciecha Stt- 
chóplesa, on też czuwa nad w 
miarę wyraziście śpiewającym 
chórem. Pomimo drobnych jesz­
cze niedociągnięć premiero­
wych, należy żywić nadzieję, iż

publiczności.
JANUSA KEMPIŃSKI

Teatr Muzyczny w Poznanim — 
„Kariera NBtoodema Dyzmy”. Miu- 
zyka — Andrzej Hundziak, lifbreA- 
bo i układ dramartuirgiicziny — Sta 
nisław Powołocki, teksty piose­
nek — Janusz Słowikowski, reży­
seria — Wojciech Jesionka, kae- 
rorwwiictwo muzyczne — Wojciech

Jechałam 30 grudnia ^r. z czteroletnią córeczką Kasią 
pociągiem relacji Mysłowice — Gdynia, który utknął pod 
Poznaniem między stacjami K-rzesiny i Starołęka. Stał tam 
dwie godziny i w końcu, wraz z młodym małżeństwem, poz­
nanym w pociągu, zdecydowaliśmy się iść pieszo do Staro- 
łęki. Po kilku minutach dogonił nas jakiś żołnierz (dwie 
„belki”) i niósł moje dziecko przez całą drogę. Od Mintkowa 
jechaliśmy autobusem, a później tramwajem nr 13. Byłam 
tak zmarznięta, zmęczona i zaa-ferowana plączącym dziec­
kiem, że wysiadając chyba nawet nie podziękowałam temu 
człowiekowi. Może przeczyta ten lisit^ więc chciałabym to 
uczynić tą drogą. (89)

MARIA K. — Poznań

JAK PONURY ŻART...
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MPZYKA F. NOWOWIEJSKIEGO 
W BYDGOSZCZY

Filharmonia Pomorska im. Igna 
eego Paderewskiego w Bydgosz­
czy urządziła niedawno koncert 
monograficzny mmiej imanej twór 
czośct organowej związanego z 
Paznandern kompozytora Feliksa 
Nowowiejskiego. , Wykonawcami 
byli młodzi wirtuoza E. S/trzeszew

ska, I. Ł. CboroKińttkł < X Ma- 
lanowicz z klas profesorów Fel& 
iiksa Bączkowskiego. Józefa Se­
rafina i Andrzeja Chorosińskiego 
z -warszawskiej PWSM. Prelekcję 
na temat muzyki organowej kom 
pozytora wygłosiła Marietta Km- 
zel-Sawa takie z Warszawy. 
Wstęp biograficzny w programie 
napisał syn kompozytora, Feliks 
Maria Nowowiejski x Poznania.

Cnaj
POZNAŃSKIE KONFRONTACJE 

FILMU AMATORSKIEGO

W bieżącym roku w poznańisikjsaa 
Pałacu Kultury odbędą Sie dwie 
interesujące konfrontacje filmu 
amatorskiego. Najpierw — 24 i 25 
marca — zorganizowany zostanie

wojewódzka przegląd ^Porówna­
nia isę. w którym zaprezentowa 
ne będą filmy zrealńizowane przez 
członków sekcji i klubów fŁkmo- 
wych oraz twórców indywidual— 
nych z Poznańskiego. A od li 
do 13 maja trwać będzie tutaj 
XXVI Ogółnopolslki Konkurs Fil 
mów Amatorskich „OKFA 79”. 
Organizatorzy tego festiwalu ocze 
kują, iż w zgłoszonych filmach 
znajdą się aktualne odniesienia 
do historycznych rocznic 60-lecia 
odzyskania przez Polskę niepod­
ległości i 35-łecia PR I* a także 
treści związane z Międzynarodo­
wym Rokiem Dziecka oraz pro­
blem wychowania społeczeństw w 
ducłiu pokoju i ochrony środowis 
ka człowieka, fkos)

NAGRANIE DYRYGENTA Z RFN 
Z POZNAŃSKĄ ORKIESTRĄ
W Poznaniu przebywał ostatnio 

zachodoiioniemiecki dyrygent — 
Karl Heinz Faerber, szef młodzie­
żowej orkiestry symfonicznej w 
A hr ensbu r g u (S zlezwifk - Holszt yn).' 
Na zaproszenie tego zespołu kon 
certowała przed rokiem w Rćpu 
blice Federalnej Orkiestra Kamę 
ralna Polskiego Radia i Telewizji 
w Poznaniu pod batutą Agniesz­
ki Duczmal. K. H. Faerber na­
grał z poznańską orkiestrą Kon 
cert na flet Tellemana: solistką 
w tym utworze była młoda, ufa 
lentowana flecistka Ułrike Faer­
ber. Zachodnioniemiecki artys­
ta zaprosił zespół PR i TV na 
tournee po RFN w Iif>79 r. (wig)

W numerze „Głosu” z 12 bm. przeczytałam w „Odgłosach” 
wiadomość, że znowu w pewnych kręgach Republiki Fede^- 
rolnej Niemiec próbuje snę podważać fakty, dotyczące eks­
terminacji Polaków podczas wojny i okupacji oraz Uczby 
ofiar, które poniósł nasz naród. To w końcu nic nowego, bo 
fałszowania historii przez hitlerowskich potomków dawnych 
Krzyżaków i prusactwa ^ż przywykliśmy. Zdumienie nato­
miast wzbudziło u mnie to, że we francuskiej prasie pozwo­
lono sobie na druk „rewelacji” jakiegoś zbrodniarza toojen- 
nego o oświęcimskich krematoriach, jako o urządzeniach 
sanitarnych służących do niszczenia insektów.

Ponure to tym bardziej, że zawsze nasz stosunek do Fran­
cji i jej obywateli wyrażał się dużym sentymentem oraz 
wiarą w ich życzliwość i przyjaźń dla nas. Ponadto, Fran­
cja też, chociaż w znacznie mniejszym stopniu i nie na ca­
łym swym terenie, doznała skutków niemieckiej okupacji, 
a Francuzi również w niemałej liczbie byli więźniami gbo- 
zów koncentracyjnych. Czy więc redaktorzy i wydawcy tych 
gazet, które opublikowały artykuł o obozach i krematoriach, 
niczego me pamiętają?

Pojęcie swobody^ wypowiadariia się w słowie drukowa­
nym na łamach powszechnie dostępnych pism nie powinno 
dopuszczać do świadomego fałszowania historii i do jej naj­
boleśniejszych dla całej ludzkości kart. To, co ukazało się 
bez odpowiedniego komentarza na łamach niektórych fran­
cuskich gazet, stanowi makabryczny żart z cierpienia milio­
nów ludzi w całej podbitej podczas wojny Europie, (123)

MARIA WALKOWIAK — Puszczykowo

LODOWISKA PRZY SZKOŁACH I PRZEDSZKOLACH

z kartoteki
partnerki. Mężczyźni, częściej niż 
kobiety, biorą pod uwagę sytua 
cję materialną partnerki, przy 
czym wykazują zainteresowanie 
przede wszystkim mieszkaniem. 
Kobiety częściej mają mieszka- 
nfa, niejednokrotnie komfortowo 
urządzone. W abydwu grupach 
bardzo nikłą rolę odgrywa uroda. 
Nie jest ona wszakże walorem 
bez znaczenia. Urodziwych pań 
poszukują w „Małżeństwie" cu­
dzoziemcy oraz Polacy mieszka­
jący za granicą. Bardzo często 
partnerzy oczekują od siebie zde 
cydowanego światopoglądu. Zdro 
wie traktowane jest margineso­
wo.

Zaskakująco i zarazem inte­
resująco z socjologicznego punk 
tu widzenia kształtowały się wy 
mogi stawiane ewentualnym mał 
żonkom w minionym dwudziesto 
leciu. Dwadzieścia i więcej lat 
temu samotni nie dbali o duchc 
we walory pań, preferując dziew

czyny uważające się i uważane 
w środowisku za „nowoczesne"^ 
palące, nie uznające autoryte­
tów, o obojętnym światopoglą­
dzie. Obecnie wielu z nich pod- 
kreśto, iż poszukuje kobiety nie 
palącej, nie malującej się, nie 
pochodzącej z rozbitej rodziny. 
Wzięcie mają domatorki i po­
ważnie myślące o przyszłej ro­
dzinie.

W tym miejscu przypomina się 
opinia doc. dr. hab. Bronisława 
Gołębiowskiego, dziekana Wy­
działu Dziennikarstwa i Nauk Po 
litycznych Uniwersytetu Warszaw 
skiego, publicysty i socjologa kul 
tory. Na łamach „Płomieni" — 
w sierpniowym numerze ubiegłe 
go roku — stwierdził on, że w 
treściach aspiracji młodych do­
minują; „dwie podstawowe war­
tości — praca, kwalifikacje, za­
wód, czyli to co wyznacza miej­
sce jednostki w społeczeństwie, 
decyduje o spoleczn^n presfriżią

ale i zapewnia byt, o obok tego 
rodzina, miłość, przyjaźń. Rzecz 
w tym, że nie są to ideały rozu 
miane po mieszczańska, że reali 
zacja ich nie jest celem ze 
względu na opinię i otoczenie 
lecz walory humanistyczne, na 
ich znaczenie dla pełnego i har 
monijnego rozwoju osobowości 
własnej i najbliższych. Rodzina 
ma dawać dużo ciepła i uczuć, 
stwarzać atmosferę sprzyjającą 
rozwojowi osobowości, pomagać 
realizować ambicje własne i spo 
łeczne, dawać psychiczne uczu 
cie więzi międzyludzkich, prze­
świadczenie, że inni są ze mną, 
cenią mnie i potrzebują".

„DREWNIANY TALERZ”

Porę razy oglądałem w tete- 
wizji przejmują sztukę o stosun­
ku dzieci do rodziców .— „Drew 
niany talerz". Nie raz przychodzi 
ła mi ona na myśl podczas roz­
mowy w „Małżeństwie”, bo prze 
cięż mówiliśmy nie tytko o mto 
dych. Osoby starsze — samotne 
stote tato niespodziewanie opw- 

to tówmeż koreysśaiocy

z biur m0trymonlalnych w na­
dziei znalezienia partnera na 
dni, które jeszcze pozostały.

Za „sprawę życia” prowadzą­
ca „Małżeństwo" trważa historię 
ojca czwórki wykształconych dzie
ci, 
mu 
zaś 
mu 
dlo

które usamodzielnił, jedne- 
oddając mieszkanie, sam 

kończył jesień życia w do- 
starców. „Małżeństwo" zawio 
go do małżeństwa.

Ta ze zrozumiałych względów 
celowo pozbawiona konkretów 
historia zwraca uwagę na to, co
najistotniejsze działalności
biur matrymonialnych. Jakiekol­
wiek by panowały o wch opinie, 
ten aspekt społecznego istnie­
nia biur matrymonialnych jest 
niepodważalny: są dla wielu spo 
sabem na samotność, najbar­
dziej chyba dotkliwą życiową sy 
tuację człowieka. To, że prag­
nąc ją zmienić „wystawiają" się 
na matrymonialny rynek świad- 
cvt jedynie o determinacji.

A8®ftZEJ SK*RZ¥P’@ZAK

Dlaczego na żadnym z boisk dosyć licznych w mojej okoli­
cy szkół na Ratajach w Poznaniu, nie widać lodowisk dla 
młodzieży? Czy nie sprzyjałyby one przyjemnemu i naj­
zdrowszemu sposobowi wykorzystania wolnego po nauce cza­
su i okresu wakacji? Pogoda w tym roku chyba jest od­
powiednia, więc dlaczego nie wykorzystuje się tego? Po ta­
kiej opieszałości dyrekcji szkół i nauczycieli wf trudno po­
tem wyszukiwać mistrzów łyżwiarstwa i saneczkarstwa. Jeśli 
z wieczora „chwyta mróz” — to na sposobnych do tego pla­
cach (chyba taki plan rozmieszczenia lodowisk władze dziel­
nicowe jesienią przygotowały?) powinna być wylewana wo­
da, a rano — gotowa dla dzieci ślizgawka.

STEFAN BYCZY*JSKI — Poznań

TAM BYŁA KAWIARNIA „ZIELONA

Po przeczytaniu artykułu w „Głosie Wielkopolskim” z 4 
bm. pt. „Siadami, zdarzeń z przeszłości”, wyjaśniam, że ka­
wiarnia „Zielona” w Poznaniu była na dawnym odcinku 
(teraz włączony on jest do ul. Walki Młodych) ul. Wrocław­
skiej, idąc od ówczesnego placu Świętokrzyskiego (obecnie 
pl. Wiosny Ludów) Po prawej skronie w nie istniejącej dziś 
kamienicy. Stała ona przy luku ulicy, gdzie dzisiaj jest 
skwer w kierunku ul. Strzeleckiej. Ulicy, łączącej bezpo­
średnio pl. Wiosny Ludów z ulicą. Zieloną i pl. Bernardyń­
skim., przed wojną nie było. Ulica Wrocławska nażorniast 
skręcała ostrym lukiem (jak obecnie) w lewo do Starego Ryn­
ku i była szczelnie po obu stronach zabudowana. „Zielona” 
kawiarnia była tuż przy samym początku luku. (76)

LEONARD SZYMAŃSKI — Poznań

Ltstj krótkie t nmeaawe mają większe szanse druku. Anonimów 
nie pubMknijemy. Zastrzegamy prawo skracania korespondeaejl. 
Adree: „Głos WteitamoMki**. stortka noeztonra ioł4 »»«■»»
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!^^t5L!Drób w jadłospisie
Jaja i drób coraz częściej 

goszczą na naszych sto­
łach; stanowią znaczący 

składnik diety Polaków. Jest 
to zarówno wynikiem wyso­
kich walorów odżywczych tych 
produktów, jak niepełnego 
jeszcze zaopatrzenia konsu­
mentów w mięso wieprzowe i 
wołowe. Czy wobec rosnącej 
konsumpcji drobiu — a pro­
gnozy przewidują nadal olbrzy 
mi wzrost spożycia — nie oba­
wiacie się, specjaliści z tej 
dziedziny, czegoś w rodzaju 
„drobiowstrętu” u poszczegól­
nych nabywców wyrobów dro 
biarskich?

— Odpowiem, że nie i spró­
buję to udokumentować. Otóż 
w foku 1970, gdy podejmowa 
no decyzje o całościowym roz­
wiązaniu kompleksu żywnoś­
ciowego w Polsce, spożycie 
drobiu kształtowało się na po­
ziomie 4 kilogramów mięsa i 
180 jaj na głowę mieszkańca. 
Obecnie zjadamy około 10 ki­
logramów, a w roku 1980 ma­
imy dojść do 15 kilogramów i 
260 jaj. To już będzie bardzo 
dużo, ale przecież nadal nie 
tyle, ile zjadają mieszkańcy 
krajów najbardziej rozwinię­
tych. Amerykanie (USA) już 
dzisiaj konsumują przeciętnie 
po 24 kilogramy mięsa drobio 
wego w ciągu roku, a Węgrzy, 
Włosi i Francuzi po 16 kilo­
gramów. Nie ma powodu do 
obaw przed „drobiowstrętem” 
Jest raczej inny problem. Mia 
nowicie: jak zwiększyć szybko 
produkcję, aby zaspokoić obec 

no potrzeby. Drobiu jest i bę­
dzie coraz więcej, ale też to 
nie jest ten sam drób, co jesz­
cze kilka lat temu. Poprawia 
się jakość i smakowitość mię­
sa kurcząt, kur, gęsi, kaczek i 
indyków, stale przybywa no­
wych przetworów: konserw, 
wędlin, mięsa wędzonego, po­
traw-dietetycznych itp. Zakła­
damy, że w roku 1990 jedna 
czwarta drobiu trafiać będzie 
do naszych spiżarni właśnie w 
postaci najróżniejszych wyro­
bów.

— Mówi się. że jaja i drób 
to ważne składniki pożywienia 
społeczeństw rozwiniętych, wy 
suko uprzemysłowionych. Ja­
kie przesłanki leża u podstaw 
tego stwierdzenia?

— Pracownik ciężko pracują 
cy fizycznie musi zjadać pro­
dukty zawierające dużo kalo­
rii, a więc węglowodanów i 
tłuszczów. W praktyce ozna­
cza to mięso wieprzowe czy 
nawet słoninę, pieczywo. W 
społeczeństwach, gdzie w pra 
cy zaczyna dominować ele­
ment umysłowy, tego rodzaju 
żywienie nie jest wskazane, a 
podobne pokarmy mogą przy 
czyniąc się nawet do tworze­
nia zbędnego dla organizmu 
balastu. I w tym kontekście 
zaczyna się doceniać walory 
drobiu i jaj; również i w ha­
szy m kraju, gdzie typ trady­
cyjnego pracownika fizyczne­
go przecież też zanika. Walo­
ry mięsa drobiowego przeja­
wiają się przede wszystkim w 
jego dietetycznym charakte­
rze. O ile na przykład mięso 
wieprzowe posiada wartość 

energetyczną 400—45® kiloka- 
lorii, to drób 150 kilokalorii i 
ponad 20 procent białka. A 
więc proporcje są tu odwrotne 
niż u tradycyjnych mięs. Z 

koleń jaja są w ogóle naj­
wartościowszym produktem 
żywnościowym w przyrodzie. 
Zawierają wszystkie składniki 
niezbędne do życia, w tym naj 
bardziej korzystny skład nie­
zbędnych aminokwasów.

— Czy program rozwoju dro 
biarstwa w naszym kraju bę­
dzie realizowany w opar­
ciu o koncepcje własne, czy 
też stanowi wypadkową drogi, 
którą w tym zakresie przeszły 
kraje przodujące?

— Opracowując i realizując 
krajowy program rozwoju dro 
biarstwa zapoznaliśmy się oczy

Jest ich w Poznaniu nie­
mal 40: instytutów, zjedno­
czeń. ośrodków badawczych, 
biur, laboratoriów, krajowych 
związków spółdzielni. A wszv 
stlkie te placówki mają zasięg 
ponadwojewódzki luo 
ogólnopolski. Nad czym 
się tam pracuje? Czego kraj 
i społeczeństwo mogą się po 
nich spodziewać? Jakie kon­
cepcje rozwojowe i organi­
zacyjne dominują w pracy 
omawianych jednostek? O 
impulsach płynących z 
Poznania na region i kraj, 
impulsach pomocnych w dal­
szym rozwoju społeczno-gos­
podarczym Połsfci informują 
w cyklu publikacja „Głosu” 
czołowi przedstawiciele roz­
maitych dziedzin naszego ży 
ci a.

Naszym siedemnastym z ko 
lei rozmówcą jest dr inL Je­
rzy Kruszyński, dyrektor Cen 
trailnego Ośrodka Badawczo- 
Rozwojowego Drobiarstwa, 
jedynej tego typu w kraju 
placówki, zajmującej się ba­
daniami na użytek przemysłu 
drobiarskiego.

wiście z doświadczeniami czo­
łowych państw takich jak 
USA, Anglia. Holandia czy 
RFN. Staraliśmy się korzy-’ 
stać z doświadczeń tych 
państw po to, aby zdecydować 

się na optymalną dla warunków 
polskich skałę produkcji, typ 
budownictwa hodowlanego, typ 
ptaków uwzględniający upodo 
bania smakowe Polaków, umie 
jętności pracowników obsługi 
ferm, nasze technologie i 
urządzenia. Uwzględnialiśmy 
też sprawy ochrony środowi­
ska na przykład neutralizację 
odchodów. Po analizie osiąg­
nięć światowych powstał ory­
ginalny i specyficzny program 
rozwoju drobiarstwa na wiel 
ką skalę. Nasz ośrodek jest je 
go współautorem oraz realiza­
torem.

— Poznańską placówka ba­
dawczą jest chyba jedyną te­
go typu w kraju, w której 
oprócz badań naukowych pro 
wadzi się produkcję na wiel­
ką skalę?
—Przedstawiając ośrodek trze 
ba wspomnieć o historii. Już 

w 1946 roku fetniało labora­
torium przy miejscowych za­
kładach drobiarskich. W 1952 
powstało Laboratorium Ba­
dawcze Przemysłu Jajczarsko- 
Drobiarskiego, przemianowa­
ne w roku 1962 na Central­
ne Laboratorium Przemysłu 
Jajczarsko-Drobiarskiego. Pla­
cówka ta w roku 1974 otrzy­
mała nazwę Centralnego Oś­
rodka Badawczo-Rozwojowego 
Drobiarstwa. Zakres działania 
został poszerzony o sferę ho­
dowlaną. Przed ośrodkiem po­
stawiono zadanie prowadzenia 
wszystkich prac badawczych' i 
wdrożeniowych związanych z 
realizacją wieloletniego progra 
mu rozwoju drobiarstwa. Obec 
nie dysponujemy ośmioma za­
kładami naukowo-badawczy­
mi. Posiadamy własne stacje 
testowe i Zakład Doświadcza! 
no-Hodowlany. Łącznie w 
ośrodku pracuje około 680 
osób, z czego ponad 400 w 
produkcji i działalności ho- 
dowlano-doś wiadczalne j.

Ta druga grupa zajęła się 
zorganizowaniem od podstaw 
hodowli i produkcji materia­
łu hodowlanego dla całego 
drobiarstwa w kraju. Produk 
cję hodowlaną — dostosowa­
ną do zupełnie nowych po­
trzeb hodowli „wielkostadnej” 
— rozwinęliśmy na taką ska­
lę, że dzisiaj możemy powie­
dzieć, iż każda sztuka drobiu 
trafiająca do konsumpcji ma 
swój początek, swego praojca 
i pramatkę wyhodowanych w 
którymś z zakładów doświad­
czalnych naszego ośrodka.

— Gdy mówimy o hodowli, 
wiefirostadnej trzeba powie­
dzieć, że są to obecnie już zu­
pełnie inne ptaki niż te zja­
dające ziarno i grzebiące w 
ziemi w pobliżu wiejskiej za­
grody. Wielkostadny typ kury 
i indyka nie widzi często w 
swoim krótkim życiu słońca, 
nie zasnuje ruchu, zjada mie- 
saanki...

— Jest to po prostu zupeł­
nie inny typ ptaka, przygoto­
wany przez hodowców dzięki 
różnym zabiegom genetycz­
nym. Chodzi o ukształtowanie 
w nim takich cech, które są 
pożądane dla hodowli na wielką 
skalę. Przedsięwzięcia gene­
tyczne umożliwiają też wy pro 
dukowanie najróżniejszych od 
mian ptaków. I to nie tylko 
mięsnych i nieśnych, ale w każ 
dym z tych typów uzyskuje­
my szereg podtypów. Genety­
cy sterują więc nie tylko wiel 
kością mięśnia klatki piersio­
wej, doprowadzają do pożąda 
nego odkładania się tłuszczu; 
zabiegają nawet o uzyskanie 
odpowiedniego koloru upierze 
nia czy też typu sylwetki pta­
ka. Są to na pewno inne pta­
ki, niż te tradycyjne, do któ­
rych przez lata się przyzwy-
Czailiśmy. Nad tradycyjnymi 
mają znaczną przewagę cho­
ciażby przez to, że można ich 
wyprodukować o wiele więcej 
w krótszym czasie, że można 
doprowadzić do wykształcenia 
się tych cech, których konsu­
menci najbardziej oczekują.

Rozmawiał
MAREK PRZYBYLSKI

Opozycyjne partie w Re- 
publice Federalnej Nie­
miec — Unia Chrześci­

jańsko - Demokratyczna (CDU) 
i Unia Chrześcijańsko - Spo­
łeczna — weszły w rok bie­
żący, ostatni już przed wybo 
rami do Bundestagu, pod zna 
kiem braku sukcesu, który by 
je zbliżał do ab jęcia rządów 
w Bonn. Przebieg zeszłorocz­
nych wyborów do parlamen­
tów krajowych, wyborów, któ 
re były testem przed zbliżają 
cym się głosowaniem do Bun 
destagu wskazuje bowiem, że 
wyborcy nie chcą zmian w do 
tychczasowym układzie sał po­
litycznych, a tym samym opo 
wiadają się za bońską koalicją 
socjalliberalną. I chociaż ta 
koalicja nie ma łatwego ży­
cia, a między jej partnerami 
— socjaldemokratami (SPD) 
i liberałami (FDP) nie zawsze 
wszystko układa się pomyśl­
nie, to jednak faktem zarazem 
jest, iż w Bonn umocniła i 
ustabilizowała się właśnie ta 
koali cj a.

Skoro tak, to powstaje py­
tanie: czyja zatem pozycja u- 
legła osłabieniu? Najłatwiej 
powiedzieć, że opozycji. Nie 
jest to jednak stwierdzenie do 
statecznie precyzyjne, bo prze 
cięż opozycja nie jest poliitycz 
nie jednolita, przeciwnie — są 
w niej różne nurty.

Oto Franz- Josef Strauss, 
od czasu zeszłorocznych wybo 
rów w Bawarii, zakończonych 
nie — jak zapowiadał — przy 
rostem głosów aa jego CSU, 
lecz małym, ale znamiennym 
ubytkiem — premier tamtej­
szego rządu krajowego, wcale 
nie porzucił myśli o tym, by 
być co najmniej jednym z kan 
dydatów na przyszłego kanele 
rza z szeregów obecnej opozy 
cji. I wciąż trzyma w rezer­
wie swoje hasło „osobno ma­
szerować — razem uderzać”, 
co miałoby oznaczać możli­
wość przekształcenia bawar­
skiej CSU w partię o zasięgu 
ogólnokrajowym, po to, by 
skupić łącznie dla CSU i dla 
CDU tyle głosów ile potrzeba 
dla zyskania bezwzględnej prze 
wagi tych partii w przyszłym 
Bundestagu. Gdyby taka tak­
tyka miała stać się rzeczywi­
stością, oznaczałoby to zara­
zem, iż. nie ostałby się jako 
kandydat obu partii unii na 
kanclerza Helmut Kohl, prze­
wodniczący CDU.

Już ta sytuacja wystarczają 
oo tłumaczy, dlaczego Kohl 
wciąż pozostaje zdecydowa­
nym przeciwnikiem Straussów 
skiego hasła „osobno maszero­
wać — razem uderzać”. W ta 
kim bowiem przypadku podko­
pane by zostały pozycje nie

Organizatorzy Konkursu na 
wspomnienia i pamiętniki pt. 
„Sagi Cegielszczaków” infor­
mują o przesunięciu terminu 
składania prac konkursowych 
do 1 rriaja 1979 r.

Dla autorów najciekawszych 
wspomnień przewidziano, sze­
reg nagród. Pierwsza w wy­
sokości 15 000 zł, trzy drugie 
po 10 000 zł, pięć trzecich po 
5 000 zł oraz 5 wyróżnień po 
2 500 zł. Niezależnie od nagród 
pieniężnych przewiduje się 
atrakcyjne nagrody specjalne. 
Najciekawsze prace drukowane

Między Renem a Łabą

„Osobno 
maszerować...

tylko CDU, lecz przede wszy­
stkim jego własne.

Broniąc •właśnie tych swo­
ich pozycji, Kohl nie porzucał 
myśli przyciągnięcia na swo­
ją stronę liberałów, znajdując 
wśród nich ku temu oznaki za 
chęty. Ale tylko do czasu aż sa­
mi liberałowie wskutek właśnie 
takich manewrów, poczuli się za 
grożeni wyeliminowaniem z 

parlamentów krajowych. Wów 
czas wyraźnie opowiedzieli się 
za koalicją z socjaldemokrata- 
mi i dzięki temu poprawili 
swe wynika. To zaś było jedno 
znaczne z osłabieniem rachub 
Kohla na odzyskanie władzy 
przez partie unii przy pomocy 
liberałów i tym samym jedna 
znaczne z osłabieniem jego ar 
gumentów przeciwko planom 
Straussa.

Te wydarzenia uznane zosta 
ły przez przeciwników Kohla 
w jego własnej partii i jej ba­
warskiej saostrzycy za dogod­
ny moment do podjęcia próby 
wysadzenia go z siodła. Bom­
bę zegarową — jak to określą 
się w Bonn — podłożono pod 
gwiazdkową choinkę, a miała 
ona wybuchnąć w zeszłym ty 
godniu, na posiedzeniu prezy­
dium CDU. Tę bombę podłoży 
li Kohlowi formalnie najbliż­
si jego współpracownicy, dwaj 
wiceprzewodniczący CDU. Z 
jednej strony — Hans Filbin- 
ger, niesławnej skądinąd pa­
mięci z powodu swej hitlerow 
sklej przeszłości, jako że z 
tych właśnie . przyczyn musnął 
niedawno ustąpić ze stanowis 
ka premiera Badenii-Wirtem­
bergii, a z drugiej strony —> 
Kurt Biedenkopf.

Pierwszy — nic to dziwne­
go, że jego poglądy tak bliskie 
są straussowskich — oświad­
czył, iż CDU niejednego po­
winna się nauczyć od CSU, a 
ponadto, iż on sam nie miałby 
nic przeciwko temu, by ta par 
tia rozszerzyła swoje wpływy 
poaa Bawarię. Drugi natomiast 
wystosował do swego partyj­
nego szefa list, poddając mu 
pod rozwagę, czy nie należało 
by przedyskutować sprawy 
rozdziału frank cj i sprawowa­
nych obecnie przez Kohla — 
przewodniczącego frakcji CDU/

Konkurs
„Sagi Cegielszczaków"

do 1 maja 1979
będą w ,-Gazecie Zachodniej” 
i w „Nurćie; przewiduje się 
również wydanie ich w formie 
książkowej.

Prace konkursowe nigdzie 
dotąd nie publikowane, opa­
trzone godłem należy przesłać

CSU w Bundestagu i przewód 
niczącego CDU.

Ten manewr — co szybko 
przypomniano — miał być 
szczególnie chytry, bo to właś 
nie Kohl, kiedy nie był jeszcze 
szefem partii, przed ośmiu la 
ty sam opowiądał się za roz­
dzieleniem owych funkcji. Ale 
teraz, kiedy obydwie należą 
do niego, obstaje przy tym, że 
na przewodniczącego opozycji 
parlamentarnej został wybra­
ny na całą kadencję, do wybo 
rów 1980 roku. O tym, jak kur 
czowo się tej zasady trzyma, 
świadczą tytuły prasy zachód 
nioniemieckiej, jakie towarzy­
szyły rozstrzyganiu tej spra­
wy: „Kohl wałczy o swoją gło 
wę”, „Kohl nie powinien da­
lej przewodzić opozycji”, 
„Kohl odrzuca wniosku Bie- 
denkopfa”.

Tę bitwę, nie pierwszą "w 
CDU podczas swojej kadencji, 
Kohl jeszcze wygrał. Nakt, chy 
ba łącznie z nim samym, nie 
ma jednak wątpliwości, że nie 
oznacza to wygranej o prze­
wodzenie CDU i frakcjom par 
tyjnym obu unii w Bundesta­
gu. Według koncepcji przeciw 
ników Kohla, najpierw miał­
by go zastąpić Biedenkopf na 
stanowisku szefa frakcji, a po 
tern Alfred Dręgger, prawico­
wy przewodniczący heskiej 
CDU w przewodniczeniu par­
tii na szczeblu federalnym.

Te rozgrywki personalne, 
jak widać, toczą sdę w CDU 
w jednym kierunku: takim, 
który miałby zbliżyć tę partię 
ku bardziej konserwatywnej 
CSU. Zaś zwrot na prawo w 
tak dużej partii zachodnaon.ie- 
mieckiej nie mógłby nie wy­
wrzeć istotnego wpływu na, to 
co d-zieje saię w Republice Fe­
deralnej, nawet niezależnie od 
tego, czy CDU tak szybko jak 
by to jej działacze obcięli po­
wiedzie się przejęcie sprawo­
wania rządów w Bonn. Roz-pa 
trując personalne rozgrywki 
w partiach unii chrześcijań­
skiej trzeba więc przede wszy 
stkim o tym pamiętać. Bo wal 
ka toczy się tam w gruncie 
rzeczy o oblicze politycznych 
układów i stosunków w RFN.

TADEUSZ KACZMAREK

(w miarę możliwości w 4 
egzemplarzach) pod adresem. 
Wydawnictwo Poznańskie, 
60—967 Poznań, ul. Fredry 8. 
Do pracy konkursowej należy 
dołączyć zamkniętą kopertę z 
tym samym godłem zawierają 
cą imię, nazwisko oraz adres 
autora pracy.

informacje na temat konkursu 
można uzyskać w Wydawnictwie 
Poznańskim (tel. 22-19-01) lub w • 
Zakładowym Ośrodku Propagandy 
i Informacji HCP w Poznaniu (ul. 
Dzierżyńskiego 223/229 w budynku 
dyrekcji, pokój 38, tel. 33-37-56).

(na)

Sy edług oceny Polskiej Fe- 
deracji Campingu, naj­
lepszym okazał sdę w 

ub. roku camping w Jeleniej 
Górze. On też otrzymał 200 000 
zł na dalsza modernizację o~ 
biektu. Podsumowanie zeszło­
rocznego sezonu wykazało że 
z campingów w Polsce skorzy 
stało 805 000 osób. Po raz 
pierwszy odnotowano zimniej- 
szanie się tej bazy turystycz­
nej. Zlikwidowano 33 campin­
gi (4 000 miejsc), co wynika z 
przekształcania tego typu 
miejsc postoju i wypoczynku 
na ośrodki wczasowe. Nato­
miast przybyło 15 campingów 
o łącznej liczbie 2 630 miejsc. 
W tvm roku PFC spodziewa 
się oddania do użytku 27 cam 
pmgów z 12 000 miejsc.
4*7 min. turystów odwiedza 
| I rocznie Warszawę. Mi­

mo jednak stałego po- 
większaoa liczby miejsc hote 
lowvch. nie można bvło przy­
jąć w ub. roku aż 15 procent 
zgłaszanych wycieczek krajo­
wych. Wiele tysięcy osób mu- 
siało zatem zrezygnować ze 
zwiedzenia stolicy. Wiadomo, 
że miaisto to, ma zbvt mało 
miejsc w kwaterach prywat­
nych. Warszawskie Przedst;ę- 
bioirstwo Turystyczne „Syre­
na” dysponuje w tych kwa|e­

rach 7 100 łózkamli. Jest to 
oczywiście znaczny skok od 
cza.su powstania przedsiębior­
stwa przed 15 laty, gdy WPT 
mogło oferować zaledwie 73 
miejsca, ale stanowczo za ma­
ło w porównaniu z obecnym 
zapotrzebowaniem ma nocleg i 
w stolicy.

Schroniska PTTK nie 
przerwały działalności 
w okresie silnych mro­

zów i śnieżyc na przełomie 
starego i nowego roku. Zasłu

Zimowy wypoczynek ma coraz 
więcej zwolenników.

CAF — fol. Momot

Turystyczny przekładaniec
PRZYBĘDZIE 27 CAMPINGÓW E ZBYT MAŁO 
KWATER PRYWATNYCH ■ ZIMA W OBIEK­
TACH PTTK » GDZIE JESC W SZCZEClNSKIEM 
@ NOWOSĄDECKIE ZAGOSPODAROWUJE SIĘ 
PLANOWO 9 WIĘCEJ MIEJSC W BIESZCZA­

DACH
ga to należytego przygotowa-
M 167 obiektów (12 000 
miejsc) do sezonu zimowego. 
N iestety, szereg schronisk 
znajduje się w remoncie. Stad 
umniejszenie o prawie 3 200 

liczby skierowań sezonowych 
na obecną ziiimę. Nowe obiekty 
PTTK to schronisko Sromow­
ce Niżne (rejon Pienin.) i ba­
cówka w W ierchoimlii'.- Grun­
townie zmoderorzowaino pla­
cówki „Orlica” w Zieleńcu, 
„Pod Muflonem” na Srależni- 
ku i „Maria Śnieżna” — wszy 
sikie w rejonie Kłodzka..

Kraków otrzymał rjiedaw- 
no samoobsługową sta­
cję benzynową. Znajdu­

je saę ona przy ul. Wiośłap­
skiej, a wyposażona jest w sipe 
ciałne odmierzacze ilości pali­
wa firmy ^Adast” j automa­
tyczny pulpit sterowmdiazy 
„Tesla”. CPN zapewnia, że 
Lczba tego typu stacji będzie 
systematycznie wzrastać, a 
póki! co oddał do użytku sta­
cję benzynową w Krościenku. 
Znajduje się ona w miastecz­

ka po stronie wlotu od Nowe­
go Tangu. Zlikwidowanie stację 
w centouina Szczawnicy.

Kto w najbliższe lato wy 
bienze się na wybrzeże 
szczecińskie, niechaj 

wie, gdzie warto zatrzymać 
się na posiłek. Oto w konlkur 

•sie Wojewódzkiego Związku 
Spółdziehnii Roajniczy’ch 1 szcze 
cińskiej rozgłośni Polskiego 
Radia najlepsze okazały się 
restauracje „Ratuszowa” w 
Trzebiatowie. „Róża Wiatrów” 
w Mrzeżynie i „Światowid” w 
Wolinie. Uczestniczyły w tym 
sezonowym i współzawodni­
ctwie 22 placówki gastrono- 
micane.

Do grona interesujących re 
jonów turystycznych 
awansowała ostatnio 

gmina Łapanów w woj. tair- 
nowskim. Patronat nad nią ob 
jąf oddział „Orbisu”, który 
przystąpił do -budowy na 
miejscu motelu 1 restauracji. 
Rozszerzy siię też sieć kwater 
prywatnych. przezmaczcinyćh 
dla gości przybywających ze 
skier owaniem wspomniane g o 
biura.

Nowosądeckrtem, . ktióre 
|| odwiedzane isst co reku 

przez miliiioinjy 
kowdezów j wczasowiczów. 

istnieję 300 miejscowości, któ 
re można określić mianem tu- 
.r ’) st y czn y ch. Ost atnio opr ą - 
cowano w tym województwie 
wykaz takich miejscowości 
wraz z ich klasyfikacją. Ma to 
bvć podstawą do określenia 
kierunków i hierarchii zagoc,- 
podarowamla turystvcrznegio po 
• zczególny ch miej scowości.
Tego rodzaju planowe postę­
powanie może przynlieść wy- 
łącznię dobre rezultaty i ko­
rzyści wszystkim przyjeżdżają 
cym w ten region kraju.

RBilion turystów odwiedza 
^‘j co roku Bieszczady. Mo­

że byłoby ich tutaj wię- 
cej także zimą — gdyby 
łatwiej było znaleźć nocleg. 
Obecnie WPT „Bieszczady” 
dysponuje 6 000 miejsc, prze­
ważnie w kwaterach prywat­
nych. Najbliższe lata mają 
przynieść wzrost liczby łóżek

1 770. Do tej pory przybyło 
-36 miejsc noclegowych w do­
mach prywatnych. Zbudowa­
no też jedna bacówkę i żarnie 
rza stawiać się dalsze, oraz 
schroniska t-uir.ystyczne ii sta- 
nmce. Mają też być adaptowa­
ne na potrzeby turystyczno 
różne zabylkęiwe obiekty.

^C.

cza.su
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Nowy dworzec PKS
otwarto w Gnieźnie
Piękny prezent otrzymali 

mieszkańcy Gniezna w prze­
dedniu 34 rocznicy wyzwolenia 
miasta. W czwartek oddano 
tam do użytku długo oczekiwa 
ny i potrzebny obiekt — dwo­
rzec autobusowy PKS. Dotych 
czasowy był jedynie prowizor 
ką, która nie mogła sprostać 
potrzebom 60-tysięczńego mia 
sta. Zważywszy, że codziennie 
z komunikacji PKS korzysta 
kilka tysięcy gnieźnian oraz 
wielu — zwłaszcza latem — tu 
rystów, było to pilne przedsię 
wzięcie. Udało się je zrealizo­
wać przede wszystkim dzięki 
załodze tamtejszego Oddziału 
Towarowo-Osobbwego PKS.

Nowy obiekt — tworzący je­
den węzeł komunikacyjny z 
pobliskim dworcem kolejowym 
— dysponuje odpowiednimi po 
mieszczeniami dla personelu, 
poczekalnią dla podróżnych i 
kilkoma kasami;' zaadaptowa­
no na ten cel stary budynek. 
Jest też duży plac manewrowy 
z peronami, (bop)

W Warszawie obradować będzie sesja UNISIST

Międzynarodowe forum specjalistów 
informacji naukowo-technicznej

Polska jest organizatorem 
trzeciego międzynarodowego 
spotkania UNISIST. — realizo­
wanego w ramach UNESCO 
programu informacji naukowej 
i technologicznej Narodów 
Zjednoczonych.

W spotkaniu wezmą udział 
przedstawiciele .około 30 kra­
jów oraz takich organizacji, 
jak Międzynarodowa Federa­
cja Dokumentacji, Międzyna­
rodowa Rada Archiwistów oraz 
Międzynarodowa Federacja Bi 
bliótek.

UNISIST, które odbędzie się 
w najbliższych dniach w War 
sżawie jest obecnie najszer­
szym, ogólnoświatowym forum 
dyskusji i wymiany poglą­
dów na temat stanu aktualne­
go i przewidywanych kierun­
ków rozwoju informacji nauko 
wo-technicznej. Wyniki tych 
dyskusji znajdują swoje od­

zwierciedlenie między innymi 
w formułowanych przez 
UNISIST i rozpowszechnianych 
wśród krajów uczestniczących 
w tym programie zaleceniach; 
Określają one postulowane spo 
soby rozwiązywania różnorod­
nych problemów związanych z 
rozwojem działalności informa 
cyjnej.

Dla Polski w realizacji pro­
gramu UNISIST zasługuje na 
szczególną uwagę — powie­
dział przewodniczący Polskie­
go Komitetu do spraw 
UNISIST, dyrektor generalny 
Centrum Informacji Nauko­
wej, Technicznej i Ekonomicz­
nej w Warszawie — Mieczy­
sław Derewtowicz. Od początku 
współuczestnicząc w jego oprą 
cowaniu, ' równolegle tworzy­
liśmy własny, narodowy pro­
gram rozwoju informacji nau­
kowo-technicznej. Celem tego

Wisła Kraków - Malmoe FF
w ćwierćfinale Pucharu Europy

Wrocławscy piekarze rozpoczęli 
produkcję... mrożonego chleba

Ciekawą inicjatywę podjęli 
wrocławscy piekarze — w stycz 
niu zakończono z pozytywnym 
wynikiem produkcję pierwszej 
partii... mrożonego chleba. Po 
upieczeniu chleb jest zamraża 
ny w temperaturze minus 18 
stopni w chłodni składowej, 
zaś następnie może być 
sprzedawany tak jak wszystkie 
mrożonki

Po rozmrożeniu w tempera­

turze pokojowej chleb ma właś 
ciwości świeżego pieczywa. Zda 
niem specjalistów z Oddziału 
Produkcji Piekarskiej WSS 
„Społem” we Wrocławiu chleb 
mrożony posiada lepsze walo­
ry smakowe od chleba określa 
nego jako „nocny”.

Plany przewidują, że chleb 
mrożony byliby przygotowywa 
ny tylko w okresach przed 
wolnymi sobotami. (PAP)

DAWNYCH 5ZPALT
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Odcinek Inowrocław: Bez zmiany. Odcinek Żnin: Rynairzewo 
wzięte przez nasze oddziały. Odcinek Chodzież: Szamocin zajęli 
Niemcy. Odcinek Czarnków: Rozejm został przez Niemców zerwa- • 
ny. Odcinek Zachód: Artyleria niemiecka ostrzeliwała Kamionnę. 
Odcinek Południe: Między Rawiczem a Miejską Górką potyczki. Na 
południe-zachód od Ostrzeszowa wyparto przeciwnika z Kobylej- 
góry,'którą zajął przejściowo. Nad granicą śląską zbierają się siły 
niemieckie.

(—) Szef satabu.
Podczas walk pod Żninem ciężko ranionym został nadleśniczy 

Władysław Wiewiórowski z Miłosławia. Mimo przestrzelonej ręki 
prowadził dalej swój oddział w bój i padł, odebrawszy strzał przez 
płuca. Leżącego niemieccy żołnierze bili kolbami.
(„Dziennik Poznański” 15 stycznia 1919 rj >

WOBEC WYBORÓW DO SEJMU POLSKIEGO
Kilka tygodni zaledwie oddziela nas od chwili, kiedy w Warsza­

wie zbiera się sejm polski. Sejm polski po raz pierwszy od lat stu- 
kilkudziesięciu, sejm, który podobnie jak. wielki sejm czteroletni, 
będzie obmyślaj i uchwalał ustrój Rzeczypospolitej. Niestety, jesz­
cze stosunki polityczne nie ułożyły się tak korzystnie, ażeby na 
cały obszar ziem polskich mogły nastąpić wybory do tej konsty­
tuanty. Wschodnia Galicja, a także nasze dzielnice nie zdołały wy­
brać swoich przedstawicieli.

Nie ulega wątpliwości, że gdyby się zebrał sejm bez przedstawi­
cieli zaboru naszego, byłby to parlament częściowy tylko. I rzeczą 
bardzo jest problematyczną, czy mógłby uchwalić ostateczny ustrój 
państwa. Wobec tego udział naszego zaboru w sejmie uważamy za 
konieczny: skoro zaś nie można do niego dojść drogą normalnych 
wyborów, należy zastąpić je surogatem. Wszelkie uznanie trzeba 
oddać Radzie Naczelnej, że rozpoczęła z rządem warszawskim 
układy co do udziału dzielnic naszych w sejmie (...).

G,Dziennik Poznański”, ię stycznia 1919 r.).
ZMIANA GABINETU

Dzisiaj nadeszła z Warszawy wiadomość o zmianie gabinetu w 
Warszawie. Przewodnictwo objął p. Paderewski, na ministra spraw 
wewnętrznych powołany został p. Wojciechowski, na ministra skar­
bu dr Englich, na ministra handlu dr Hącia z Poznania. (...) W cią­
gu dnia wczorajszego p. Paderewski konferował z kandydatami na 
ministrów. W nocy zaś o godz. 11 minut 15 przybył do „Bristolu” 
naczelnik państwa J. Piłsudski w towarzystwie porucznika p. Swir- 
skiego. Narady przeciągnęły się do późnej nocy. Trwać one pew­
nie będą przez dzień dzisiejszy, tak, iż ostatecznego załatwienia 
sprawy spodziewać się można dziś w nocy, lub jutro zrana. (_ )

(„Dziennik Poznański”, 18 stycznia 1919 r.).

i

i

W „PRAWIE I ŻYCIU” — pier­
wszy z cyklu artykułów doc. dr. 
haó. Walerego Masewicza, poświę 
conjr polityce społecznej II 
Rzeczypospolitej. Jego tematem 
jest „Czas pracy”.

W „ZA WOLNOŚĆ l‘ LUD” — 
M. Lomacki przedstawia zamie­
rzenia Prezydium Rady Ochrony 
Pomników Walki i Męczeństwa 
na rok 1979. Przewiduje się m. in. 
ekshumowanie prochów żołnierzy 
1 Dywizji Pancernej, poległych w 
waikach o wyzwolenie Holandii 
na tzw. cmentarz honorowy w 
Bredzie oraz zorganizowanie Mu­
zeum Wyzwolenia Bredy.

W „KIERUNKACH” — dwie pu­
blikacje na temat Powstania Wiel 
Topolskiego. -Antoni Czubiński o- 
głasza artykuł pt. „Ryzyko zakoń 
ezone sukcesem”, a Jerzy Pie­
trzak pisze o duchowieństwie w 
tym powstaniu.

W„LITERATURZE” — pod ty­
tułem „Pomyśleć o jutrze” reia- 
uja ze spotkania architektów, na-
akowców.
nych

nrzedstawicŁPl’ stosow­
ministerstw" - dziennika-

programu jest budowa rządo­
wego systemu informacji nau­
kowej, technicznej i organiza­
cyjnej (SINTO)),. Projekt 
SINTO, uwzględniając wszyst 
kie istniejące zalecenia 
UNISIST-u, kompleksowością 
ujęcia problematyki, głębokoś­
cią zamierzonych przeobrażeń 
oraz niektórymi rozwiązania­
mi szczegółowymi nie ma wielu 
sobie równych w świecie. War 
to też odnotować, że pewne za 
lecenia są u nas znacznie za­
awansowane w praktyce. Na­
leży tu w szczególności wymię 
nić zagadnienia stopniowej in 
tegracji ośrodków informacji i 
bibliotek naukowych, planu spe 
cjalizacji w gromadzeniu matę 
riałów źródłowych, normalizą 
cji metod działalności informa 
cyjnej, stałych szerokich badań 
statystycznych w informacji.

PAP

Przygotowania do „Foto-Expo 79“
W tym roku — staraniem Po 

znańskiego Towarzystwa Fo­
tograficznego, Wydziału Kultu 
ry i Sztuki Urzędu Miejskiego 
oraz Biur? Wystaw Artystycz 
nych —■ odpędzie się szósty 
Międzynarodowy Salon Foto­
grafii Artystycznej JFoto-Ex- 
po 79”. Impreza, która zdoby­
ła sobie już popularność wśród 
twórców na całym świecie, 
przebiegać będzie pod protek­
toratem prezydenta. Poznania, 
Międzynarodowej Federacji 
Sztuki Fotograficznej (FLAP) 
oraz Federacji Amatorskich 
Stowarzyszeń Fotograficznych 
w Polsce.

Wystawa , przewidziana na 
październik tego roku w sa­
lach poznańskiego BWA, po­
przedzona zostanie jak zwykle

międzynarodowym konkursem. 
Jego temat brzmi podobnie 
jak w latach poprzednich 
„Kim jesteś młody człowie­
ku?”. Najlepsze spośród nade 
słanych zdjęć jury premiować 
będzie takimi wyróżnieniami 
jak: Grand Prix, złoty, srebr 
ny i brązowy medal „Foto- 
Expo 79” oraz medalem EFIAP. 
Ze względu na trwający Mię­
dzynarodowy Rok Dziecka u- 
fuhdowana będzie specjalna 
nagroda za zdjęcia ukazujące 
dziecko jako członka rodziny. •

Wszelkich informacja doty­
czących warunków konkursu 
„Foto-Expo 79” udziela i zgło 
szenaa autorów przyjmuje se­
kretariat VI MSFA w Pozna­
niu, przy ul. Paderewskiego 
L (e)

W czwartek odbyło się w 
hoteki „Afiantis” w Zurichu 
losowanie ćwierćfinałów roz­
grywek europejskich pucha­
rów w pitnej nożnej

Wyniki losowania:

' PUCHAS EUROPY

Wisła Kraków — Malmoe FF. 
Fc Koeln — Glasgow Rangęrs 
Nottingham Forest — Grasshoppers

Zurich
Austria Wiedeń — Dynamo Drezno.

PUCHAR ZDOBYWCÓW 
PUCHARÓW

FC Magdeburg — Banik Ostrawa 
Inter Mediolan — SK Beveren 
Fortuna Duessełdorf — Servette

Genewa
Ipswich Tonwn — CF Barcelona

PUCHAR UEFA

Heartha — Dukla Praga
Honved Budapeszt — MSV Duisburg 
Crvena Zve«da Belgrad — West

Br omrwie h Albion
Manchester City — Borussia 

Moenehengładbach
Pierwsze mecze ćwierćfina­

łów odbędą się 7 marca, re- 
wanae — 21 marca.

SŁABY RYWAL?

„Losy zostały rzucone” — 
przeciwnikiem Wisły w ćwierć 
finale Pucharu Europy został 
mistrz Szwecji — Malmoe FF. 
W opiniach po losowaniu prze­
waża stwierdzenie, że krakow­

scy piłkarze nie trafili na naj­
silniejszego rywala, a wręcz 
odwrotnie Malmoe FF, Grass- 
hoppers Zurich i Austria Wie 
deń typowane były, jako ze­
społy, które najłatwiej „ograć” 
w ósemce krajowych mistrzów. 
To prawda — Wisła mogła tra­
fić na bardziej silny zespół, ale 
mistrzowie Szwecji nie prz.Y; 
padkiem znaleźli się przecież 
w ćwierćfinale. Drużyna Mal­
moe w poprzedniej rundzie 
wyeliminowała przecież mi­
strzowski zespół ZSRR — Dy­
namo Kijów, a sztulka ta uda­
wała, się niewielu drużynom. 
F a wor y t em konf ronitacj i W i- 
sła — Malmoe są jednak pol­
scy piłkarze. Pewną ,jniewy- 

•godą” dla Wisły jest tu fakt, 
że pierwszy mecz odbędzie się 
w Krakowie, a rewanż w 
Szwecji.

Najbardziej atrakcyjnie spo­
śród meczów ćwierćfinałowych 
Pucharu Europy zapowiada się 
spotkanie FC Koeln z Glasgow 
Rangers. Tu chyba najtrud­
niej wytypować faworyta. 
Rangersi wyeliminowali w po­
przednich rundach Juventus 
Tunryn i PSV Eindhoven. W 
pozostałych parach większe 
szanse dat je się Nottingham 
Forest w meczu z Grasshop- 
pers Zurich i Dynamo Drezno 
— z Austrią Wiedeń. (PAP)

Najlepsze zespoły koszykarek 
grają w Poznaniu

W tym roku z taśmy montażowej
zjedzie 200000 „Fiatów“ 126p

Dobre tempo produkcji utrzy 
muje się w Fabryce Samocho­
dów Małolitrażowych w Biel­
sku-Białej 1 Tychach. Dzięki 
dobrej organizacji pracy i ofiar 
ności całej załogi z taśm mon 
tażowych zjeżdża około 750 sa 
mochodów „FIAT” 126p i „Sy 
ren” w różnych wersjach kon- 
s t r ukcy jno-eksploatacyjn ych.

Załoga ma jednak poważne 
trudności z rytmicznością do­
staw kooperacyjnych spoza 
przedsiębiorstwa, a zwłaszcza

z akumulatorami i sprzętem 
oświetleniowym. FSM we włas 
nym zakresie organizuje tran 
sport dostaw kooperacyjnych, 
aby w porę dostarczyć niezbęd 
ne elementy i detale do monta 
żu samochodów. * (

Zadania tegoroczne wymaga 
ją od załogi maksymalnej kon 
centracji w zakresie przygoto 
wania produkcji i montażu. 
Załoga FSM ma wyproduko­
wać między innymi 200 000 
sztuk „Fiatów” 126p. (PAP)

Dzisiaj w sali przy ul. Młyń 
skiej rozpoczyna się pierw­
szy finałowy turniej o mistrzo 
stwo Polski w koszykówce ko 
biet. Podobnie jak w ubiegłym 
roku uczestniczyć w nim bę­
dą; Wisła Kraków, ŁKS Łódź, 
Spójnia Gdańsk i AZS Poznań. 
Każdy z tych zespołów będzie 
gospodarzem jednego turnieju.

W najkorzystniejszej sytua­
cji dp ostatecznej rozgrywki 
przystępują krakowianki, mają 
ce 3 punkty przewagi nad 
ŁKS i Spójnią, a aż 8 nad 
AZS. Choć Wisła jest fawory 
tern tegorocznych rozgrywek 
ligowych, nie znaczy to jed­
nak, że pozostałe drużyny re­
zygnują z waHki o mistrzowski 
tytuŁ Wysoka porażka wiśla-

czek z Lechem wskazuje, że 
również i liderowi zdarzają się 
słabe występy.

W najtrudniejszej sytuacji 
są poznanianki. mające małe 
szanse zajęcia nawet trzecie­
go miejsca. Wiele zależeć bę 
dzie tutaj od wyników rozpo­
czynającego się dzisiaj turnie 
ju. Jeżeli akademiczki odnio­
są w nim zwycięstwa, zbliżą 
się do konkurentek i być mo 
że zmobilizują się do zaciętej 
walki w następnych turniejach. 
W przeciwnym razie będą jedy 
nie statystować w zrrtaganiaoh 
trzech pozostałych drużyn.

Dzisiaj w pierwszym dniu 
turnieju o godz. 16 Spójnia 
gra z ŁKS, a o godz. 18 AZS 
z Wisłą. (wił)

Opóźnienie w zachodnioeuropejskim 
programie kosmicznym

Przedstawiciele Francuskiego 
Ośrodka Badań Kosmicznych 
„CNES” podali w Paryżu, że 
wystrzelenie pierwszego prób 
nego egzemplarza zachodnio­
europejskiej rakiety kosmicz­
nej „Ariane” z obszaru cen­
trum specjalistycznego w Gu­
janie nastąpi z trzy, a' nawet 
czteromiesięcznym opóźnie­
niem.

Do przełożenia wcześniej za 
planowanych terminów zmu­
siło uczonych zachodnioeuropej 
skich niedawne niepowodzenie 
w realizacji programu.

W PRASIE
rzy na temat społecznych skut­
ków środowiska mieszkalnego, a 
przede wszystkim potrzeby ich u- 
względniania już w toku projek­
towania i później zabudowy. Nie 
ma zgody w tej kwestii między 
ludźmi odpowiadającymi za bu-, 
downictwo mieszkaniowe a tzw. 
opinią społeczną. Chodzi zwłasz­
cza o to, by nie powtarzać błę­
dów, nawet cudzych, jeśli można 
ich uniknąć, wprowadzając już 
teraz zmiany, które usprawniłyby 
sztukę projektowania i podniosły 
długoterminową efektywność bu-

cjach, które miały zainicjować 
niejako „rewolucje kulturalną” 
w gminach, propagować nowe 
formy upowszechniania kultury, 
stanowić centra twórcze, wsporna 
gać ruch amatorski, być łączni­
kiem między ośrodkami kulturo­
twórczymi a tzw. terenem, być 
koordynatorami całości poczynań 
kulturalnych na obszam gmin. 
Wiele z tych zamierzeń doczekało 
się realizacji, niektóre poraostały

rw-iotwa.
W „TYGODNIKU KUŁTURAŁ-

NIM” — dyskusja o gminnych 
ośrodkach kultury ceyfi instytu-

jest i co można by jeszcze uczy­
nić — mówią uczestnicy dyskusji, 
z -której relację zatytułowano 
„Urzędnicy, kucharce i twórcy”.

W „ŻOŁNIERZU POLSKIM” — 
Waldemar Pławski w publikacji

Do pierwszego pełnowarto­
ściowego lotu kosmicznego 
„Ariane” powinna wystarto­
wać w kwietniu 1981 r.

PAP

„UjaramŁanie królowej” przedsta 
w la ilustrowany mapką plam zago 
spodaiTOWtania Wisły.

W „KOBIECIE I ŻYCIU” — 
Maria Misiomy-Fitz, wicedyrek­
tor Departamentu Wychowania w 
Szkole, Rodzinie i Środowisku 
Ministerstwa Oświaty i Wychowa 
nia wypowiada się na temat te­
go, jak każdy z rodziców może i 
powinien uczestniczyć w realiza 
cji opracowanego przez specjali­
stów programu i planu upow­
szechniania kultury pedagogicz­
nej”. Tytuł publikacji — „Kochać 
mądrzej”.

Sukces R. Szurkowskiego 
w Wenezueli

Z czwó>rfci polskich kolarzy 
inczesitniczących w międzynaro 
dowym wyścigu w Wenezueli 
„Vuelta ai Tachóra” na czwar 
tym etapie dał o sobie znać Ry 
szard Szurkowski. Polak wy­
grał etap, wyprzedzając na me 
ede Argentyńczyka Eduardo 
Tribini. Trasa tego etapu mia 
ła 81 km długości. Zwycięzca 
uzyskał czas 1:49.34 godz.

PAP

Nikła wygrana 
szczypiornistek 
AZS Wrocław

W rozegranym we Wrocławiu 
meczu o wejście do ćwierćfinału 
Pucharu Zdobywców Pucharów w 
piłce ręcznej kobiet, AZS AWF 
Wrocław wygnał x FIV Dymitrow 
Sofia M;l« (9:6).

Bramtai dla AZS zdobyły: Bre- 
wfcuk — 1«, ABosnin — 4 oraz Helt 
man. Cieśla, Kołba i RoefcosE — 
po L (PAP)

Niepowodzenia 
Spójni i ŁKS

Nie powiodło się polskim zespo­
łom koszykairek, występującym w 
rozgrywkach o Puchar Ronehetti. 
Spójnia Gdańsk przegrała na wła­
snym boisku ze Słovanem Braty­
sława 71:79 (43:34), a ŁKS przegrał 
w Łodza z Fiatem Turyn 70:75 
(39:33).

W. Fibak wystąpi 
w Filadelfii

W filadelfijskiej hałd „Spec 
trum” rozpocznie się 22 bm. 
turniej tenisowy o zawodowe 
mistrzostwo USA. W szesna­
stce rozstawionych graczy na 
15 miejscu jest Wojciech Fibak. 
Z czołowymi numerami grają: 
nr 1 — Jimmy Connors, nr 2 
— GUillermo Vilas, nr 3 — 
John McEnroe. Z listy dzie­
sięciu najlepszych na świecie 
tenisistów w Filadelfii zabrak 
nie jedynie Bjoema Borga i 
Raula Ramireza. (PAP)

A. Moser bezkonkurencyjna
W „MOTORZE" spoino rad

na temat, jak jeździć zinią, kiedy 
mróa i pada śnieg. Wielu kierow­
com przyda się zapewne lektura 
artykuł* Jhrzego Pomoantywrkte-

W „PIŁCE NOŻNEJ” — „Raport 
z Mundialu” stanowiący pierwszą 
część opracowania trenerów-obser 
watorów polskich podczas piłkar­
skich mistrzostw świata w Argen-

Pięciokrotna triumfatorka 
narciarskiego Pucharu Świata, 
Austriaczka Annemarie Moser 
nie dała szans rywalkom w ro 
zegranym w środę w szwajcar 
skiej miejscowości Meiringen 
biegu zjazdowym. Był to czwar 
ty w obecnej edycji Pucharu 
Świata bieg zjazdowy kobiet i 
czwarte zwycięstwo A. Moser. 
Reprezentantka Austrii jest ab 
sokitną rekordzistką zwy­

cięstw w pucharze. Jest to już 
33 zwycięstwo Moser w histo­
rii pucharowych biegów zjazdo 
wych i 55 w dotychczasowych 
konkurencjach Pucharu Świa­
ta.

W środowym zjeździe Moser 
wyprzedziła reprezentantkę 
RFN Irenę Epple o 1,30 sek. o- 
raz Szwajcarkę Bernadett? 
Zurbriggea o 1^2 sek. (PAP)
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11.45 — Dla szkół — dla najmłod 
szych z kL III: „Na lądzie, w 
powietrzu i na wodzie”;

12.15 — Dla szkół — Geografia, kl. 
VI; „Wyżyna Śląska”;

12.45 — Dla szkół — Wychowanie 
obywatelskie, kl. VIII: „Han­
del za.ffxanicz.ny”;

13.15 — NURT — Psychologia: 
„Praca wychowawcza z gru­
pą”, Wykład: doc. M. Pihkie- 
wicz;

145.45 — Program dnia;
16.50 — Dziennik (kol.);
17.00 — Obiektyw;
17.2© — Dla dzieci: „Piątek z Pan 

kraeym” (koli);
17.45 — „16 minut” — teleturniej;

Sobota 20 I
PROGRAM 1

8.20 — Radzimy rolnikom (kol.);
8.38 — „Magazyn lotniczy” — 

przedstawienie aktualnych pro 
błemów służby lotnictwa w wa 
runkach zimowych (kol.);

9.00 — Pory roku;
9.30 — „Nowy lekarz” — film 

fab. prod. NRD (kol.);
U.00 — Dla dzieci i młodzieży 

„Jak żartować — to z nami” 
— blok filmown-studyjny 
(kat);

STUDIO 2, w tym:
14.00 — Dzień dobry Studia 2 — 

omówienie programu j przed­
stawienie drużyny piłkarskiej 
Odra Opole;

M.05 — „3 X 5” — przed kamera­
mi J- Lipiński, M. Jagiełło, A, 
Słodowy:

14.20 — „Na pierwszy znak” — pro- 
etam Alicji Majewskiej, reż. 
Tomasz Dembiński;

14.40 — Dziennik;
14.45 — „Najpiękniejsze portrety” 

przed „Dniem Babcu”;
14.50 — „Tylko dla odważnych” — 

program Tomasza Hopfera;
15.05 — Dwa zdania dla Studia 2 

— Maggie Ryder;
15.15 — Milva — program rezryw- 
” kowy prod. włoskiej:

15.33 — „Fono foto” — Ryszard 
Wójcik przedstawia;

15 50 — Piosenki 35 lat. — nlebis- 
cyt Studia 2 i studia Gama;

10.00 — Bieg zjazdowy mężczyzn 
— transmisja z Kitzbechel 
(Austria);

T6.20 — Odra Opole przy telefo­
nach;

16.25 — „Czekanie na wieloryba” 
rep. filmowy Krzysztofa Bara­
nowskiego:

16.45 — Z cyklu „Wielkie orkie­
stry” Tadeusz Kcipetl nrzedsta- 
wda londyńska orkiestra sym­
foniczną; 1

17.06 — Dałem słowo — nrzed ka­
merami inż. Władysław Duli- 
ban;

17 15 — Odra Opole przy telefo­
nach;

17.20 — ..Cosmos 1999” ode. ot. 
„Prawa planety ITr ” — film

Niedziela 21 I
PROGRAM 1s,

7.15 — RTSS, TTR — „Nasze spot 
kania”;

7.35 — „Alarm przeciwpowodzio­
wy trwa”;

7.45 — Nowoczesność w domu i 
zagrodzie;

8.10 — Emerytury dla rolników 
— „Poradnia”;

8.20 — Studio Sport i Telewizja' 
da;

8.55 — Program dnia;
9.00 — Dla dzieci: „Teleranek” 
\ (kol.);

10 30 — „Antena” — informacje o 
programie TP (kcl.l;

10.55 — Wielkie rzeki świata: 
„Pad” — film dok. prod. TV 
franc. (kol.):

11.55 — Dziennik (kol.);
12.10 — Rolnicze rozmowy (kol);
12 ’0 — Poranek symfoniczny Or­

kiestry Polskregn Radia i Te- 
lewizjjr w Krakowie (kcl.f);

T3.25 — „Piórkiem i węglem” — 
„Łazienki zimą” (kol.):

13.50 — „Grani dla ..” — ty^' • - 
niej (kol.):

14.35 — Losowanie Dużego Lotka 
(kol.);

14.50 — „Niedzielny pocztylion” — 
program rozrywkowy o cha­
rakterze koncertu życzeń (Sol.);

15.25 — „Curro Jimenez”, ode. nt. 
„Kobieta w cierni” — film 
fab. prod. TV hiszpańskiej 
(kol.);

16.40 — „Tele-Echo” (kol.);
17.40 — Studio Sport (kol);
18.10 — Na estradach świata — 

Złota fregata w Knokke: 
„Amsterdam, Amsterdam” 
program rozrywkowy (kol.);

19.00 — Wieczorynka (kol.);
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.15 — „Ślad na ziemi”, ode. 2 

ot. „Chłopcy zwerbowani” — 
film fab. prod. Tp (ko!.);

21.45 — Studio Sport (kol);
22.00 —. „Przeboje mistrzów” — 

o-dc, V. W programie Jan Se­
bastian Bach — Toeoata d- 
moll, Luis -Claude Daquin —

17-55 — „jedenaste przykazanie” 
ode. 3 filmu fab. prod. TV 
CSRS (koi.);

19.00 — Dobranoc dla najmłod­
szych (kol.);

19.1© — Siódemka;
19,30 — Wieczór z dziennikiem 

(koL);
20.15 — „Muzyka dla Warszawy” 

retransmisja koncertu z okazji 
34 rocznicy wyzwolenia War­
szawy. który odbyt się 15 bm. 
w sali Filharmonii Narodowej 
(koL, cz. 1);

20.45 — „Dobre rady doktora 
Kudrny” — film. fab. prod. 
CSRS (kol.);

21.50 — Dziennik (koL).

PROGRAM 2

16.35 — Z koszar i poligonów;
16.55 — Program dnia;
17.00 — „Estrada folkloru” — Ka 

zimierz 78;
17.30 — Dla młodych widzów: 

„Lidar” — magazyn techniki 
(koŁ);

18.00 — Poradnia Zaufania;
18.30 — Turystyka i wypoczynek 

(kol.);
19.10 — Teleskop;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

CkoŁJ);
20.15 — Program morski 32 — ma 

gazyn publicystyczny;
20.45 — „Nie oglądaj się” — pol­

ski film muzyczno-rozrywko­
wy z udziałem artystów.- buł­
garskich;

21.25 — 24 godziny (koi );
21.35 — Studio Sport — wokół 

stadionów (kol).

prod. ang.;
18.10 — „Uikradła mi górne C” — 

rozmowa z Bogusławem Ka­
czyńskim;

18.20 — Najpiękniejsze portrety;
18.25 — „Remedium” — „Czyli dra­

ka z lotu ptaka” — proeram 
rozrywkowy;

19.10 — Siódemka;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

(kol.);
20.15 — „El Dorado” — western 

prod. USA;
22.30 — Udo Jurgens i Siostry 

Kessler — progi, rozrywkowy;
23.00 — Wiadomości dziennika;
23.10 — „Inspektor Regan” — pt. 

„Lotna brygada” — film prod. 
ang.;

0.45 — Opowieść literacka Jacka 
Janczarskiego: „Kocham pana 
panie Sułku” — rzecz o du­
chach. czyli odcinek „Prze­
chadzka”;

PROGRAM 2

9.30 — Kino Wersji Oryginalnej; 
„Nowy lekarz” — film fab. 
prod. NRD;

10.40 — W służbie pokoju — progr. 
wojskowy:

14.10 — Program dnia;
14.15 — „Apel Warszawski” — woj 

skowy film dok.;
14.50 — Mówimy po polsku;
15.20 — Kino Telewizji Dziewcząt 

i Chłopców — sekrety kina: 
„Zabawa w samochód”;

16.05 — „Wszyscy na start”;
16.50 — Klub Jazzowy Studia Gą 

ma — Jazz Jamboree 78 — cł 
VII;

17.30 — Popołudnie -wiedzy 1 fan 
tazji: „Antarktyda i zdrowie” 
przed kamerami doc. dr Krzy 
sztof Kwatreeka i dr Jerzy Hal- 
ter;

17.55 — „Niespodzianki biologów” 
— film popularno-naukowy;

18.05 — Moje hobby: „Hi - fi”;
18.40 — Spotkanie ze Stanisławem 

Lemem;
19,10 — Teleskop;
19.30 — Wieczór z dziennikiem 

Ocal.);
20.15 — Teatr Wspomnień — 1968 

— Franciszek Zabłocki: „Fir- 
cyk w zalotach”;

21.40 — Songi Brechta śpiewa Gi- 
sela May — pro-gram muzycz­
ny prod. TV NRD (kol.).

„Kukułka” — Bernhard Flies 
— „Kołysanka”, Fryderyk 

- Chopin — Etiuda c-molł. Sta­
nisław Moniuszko — aria Jont 
ka z opery „Halka” i in. (koi.).

PROGRAM 2

9.30 — Teatr Telewizji: „Po tam 
tej stronie świec” — wg Stani 
sława Crochowiaka (koi.);

10.40 — „W pokojowej misji” — 
program wojskowy (kol.);

11.10 — Ekran reporterów — „W 
krainie wielkich wysp”;

12 10 — „Interstudio przedsta­
wia...” — opowieści Borysa 
PTewnja — zaproszenie do 
Czajchany (kol.);

13.00 — Dla dzieci: „Gzdacz i in­
ni” (kol);

13.25 — „Bal z łezka” — program 
rozrywkowy dla uczczenia 
Święta Ba^ci;

14.00 — „Moje kino” — cz. 1 — fil 
mowy koncert życzeń znanego 
nisarza Andrzeja Kuśniewicza 
(kol.,);

15 0O — Studio Snort — transmis­
je snortowe z kraju i zagrani 
cy (kol.);

16.25 — „Mole kino” — cz. 2 — 
, „Aleksander Newski” — film 

fab. prod. ZSRR i ..Brutal” — 
film fab. prod. meksykańskiej 
(kol):

19.30 — Wieczór z dziennikiem 
(kol.);

20.15 — „Złota Tarka 79” (kol.);
21.15 — Amatorska twórczość ar- 

tvstyczna — Balladyna ze 
Skrzynkowa (kol.);

21.45 — „Na wylot” — polski film 
fab.

Ze względu na to. że go­
dziny programu telewizyj­
nego uzależnione są od co 
dziennych możliwości ener 
getyki, tym razem zamiesz 
czarny programy na dni 
bieżące. Telewizja Polska 
informuje, że w miarę moż 
liwości — mogą one zostać 
rozszerzone.

STYCZEŃ
19

Piątek

Henryki 
Mariusza

Fabiana 
Sebastiana

Agnieszki 
Jarosława

20
Sobota

21
Niedziela Słońce: 7.53—16.14

Ł Bam? 1
POZNAŃ

OPERA — piąt. g. 19 „Barom cy­
gański”; sob. g. 19 „Wesele Figa­
ra”, nie-dz. g. 18 „Lohengirin”.

MUZYCZNY — paąt., sob.. niedz. 
g. 19 „Wesele Fonsia”.

POLSKI — piąt., sob.. niedz. g. 
19 „Dno nieba”.

NOWY — piąt., sob., niedtz. g. 19 
„Łaźnia”.

KABARET „TEY” — g. 17 i 20.30.

< • OM .

PIĄTEK. SOBOTA, NIEDZIELA

CHODZIEŻ Noteć: „O jeden 
most za daleko” ©ang.).

GNIEZNO Poionaa: „Nie taki 
zły” (fr.).

GOSTYŃ: piąt., sob., niedz- „Za­
sady domina” (amer.), niedz. „Ma- 
$zeńka i niedźwiedź” (radź.).

GRODZISK: piąt-, sob., niedz. 
„Trzy dni Kondora” (wł.-amer.). 
„Wąsata niajMa” {radź.), sob., 
niedz. „Małżonkowie roku II” 
(mm.).

JAROCIN: piąt., sob.. niedz. 
„Wśród nocnej ciszy” (poi.), 
„Szkarłatny pirat* (amer.). sob., 
niedz. „Młynarczyk i kotka” 
(NRD). ,

KALISZ Kosmos: piąt., sob.. 
niedz. „Osta^tni raa” (amer.), „Co- 
1 ar gol zdobywcą Kosmosu” (poi.). 
sob„ niedz. „GodziUa kontra Gj- 
gan” (jap.). Oaza: piąt. „Do krwi 
ostaitmiej” cz. I i II (,poil.). sob.. 
niedz. „Konik Garbusek” (radź.), 
(amer.); Stylowe: piąt„ sob., niedz. 
„RollercoaAter” (amer.), „Czarnv 
korsarz” (wł.). „Najemnik” (ang.). 
sob., niedz. „Wielka podróż Bolka 
i Lolka” (pot); Syrena: „Wódz 
Indian, Tecuinseh” (NRD). „Ojciec 
chrzestny” cz. II (amer.).

KĘPNO: pŁąt„ sob., niedz. „Tak- 
sówkarz” (amer.), ^Barbara Radzi­
wiłłówna” (archiw. poi.), sob-. 
niedz. „Konik garbusek” (radź.).

KŁODAWA: piąt. „Miłosne ży­
cie Budimira Trajkovica” (jug.), 
„Wdowieństwo Karoliny Zasler” 
(jdg.), sob., naedz. „Wśród nocnej 
ciszy” ftx>l.).

KONIN Górnik: „Maratończyk” 
(amer.) „No i co doktorku” 
(amer.).

KOŚCIAN: sab.. medz.. „Kozioro­
żec -1” (amer.). niedz. „Postrach 
Teksasu” (<poil).

KROTOSZYN: piąt., sob., niedz. 
„Rocky” (amer.k niedz. „Adaś i 
Ola” (czech.).

KRZYŻ: „Spirala” ćpd!-)- „Biały 
Murzyn” ((poi.).

NOWY TOMYŚL: piąt. . sob.. 
niedz. „Zagubione dusze” (wł.), 
„Czterej muszkieteTOwie” (panam.), 
niedz. „Tomcio Paluch* (pok).

OPALENICA: piąt „Mecanica 
national” (meks.1. sob„ niedz. 
„Barbara Radaiwittówna” (poi.), 
niedz. „Ostatnia dwójka” £radz.).

OSTRÓW Roma: piąt-, sob., 
niedz. „Niezwykła Sarah” (ang.). 
„Dom pod czerwoną latarnia" 
(węg.), niedz. „Latająca ehatka” 
(poi.); Słońce: ..Powrót człowieka 
zwanego koniem” (amer.).

OSTRZESZÓW: „Halo Szpłcbród- 
ka” (poi.).

PIŁA Sokół: piąt., sob., niedz. 
„Dziewczyna z reklamy” (amer.). 
niedz. „Tomek Sawyer” (amer.).

PLESZEW: ,.Sędzia Fayard zwa­
ny szeryfem” (Cr.).

PNIEWY: piąt„ sob.. niedz. „Spi­
rala” (poi.), sob., miedz. „Colangoł 
na dzikim zachodzie” (jpofl.).

RAWICZ: piąt.. so>b_, niedz. „Bez 
znieczulenia” (poi.), niedz. „O 
dwóch' takich co wkradli księżyc” 
(poi.).

SŁUPCA: rńąt.. sob- niedz. 
„Abba” (szwedz.), niedz. „Dziki 
niedźwiedź Gawryia” (radź.).

SYCÓW: piąt., sob.. niedz.
„Szczęście na smyczy” fiug.). ..Jo­
seph Andrews” (ang.), niedz. 
„Świąteczne przygody skrzatów” 
(poi.).

SZAMOTUŁY: „Zorro” (rwł.).
„Azyl” (poi.).

ŚREM Klubowe: piąt.. sob„ 
niedz. „Żądło” (amer ). niedz. „Ma­
giczny kamień”' (NRD); Słonko: 
piąt. „Węgrzy” (łw-eg.), sab., niedz. 
„Zasady domina” (amerĄ

ŚRODA: „Manditnęo” (wł.-a«ner.). 
„Charlie Brown i jego kompania” 
(amer.).

TRZCIANKA: „Koziorożec-1”
(amer.).

TUREK; „Ha»o Sapiebródka* 
(poi.).

WIERUSZÓW: „Lokator” (Cr.k 
„W gwiezdnym pyle” (NRD).

WRONKI: piąt, sotb-, niedz. 
„Akwarele” tool.). sofo-, niedz. 
„Pies w cyrku” (ipoŁ).

WRZEŚNIA: piat-, sob., nSedz. 
„Przełomy Missouri* (amer.), „Bia­
ły Bim Czarne Ucho” (radź.), niedz. 
„Wielka podróż Botka i Lolka” 
(poi.).

WSCHOWA: piąt.. sob., niedz. 
„Piętaszek i Robinson” (ang.), 
„Joe Valachi” (wł.), niedz. „Podróż 
za jeden uśmiech” (poi.).

ZŁOTOW: piąt.. sob.. niedz. „Be« 
znieczulenia” (poi.), niedz. „Colar- 
gol na dzikim zachodzie” (poi.).

K WAOia >
PIĄTEK — PROGRAM I: 6.25 

Sygnały dnia; 9.05 Cztery pory ro­
ku; 11.25 Niezapomniane stronice 
— „Ferdydurke” fragm. poy. W.~ 
Gombrowicza; 11.4© Tu Radio Kie­
rowców; 12.25 Mozaika polskich 
melodii z Zielem ej Góry; 13.01 
Przeboje świata; 13.2© Parada jaz­
zu tradycyjnego: 13.4# Kącik me­
lomana; 14 Studia „Gama” (ok. g. 
14.05 Inf. dla kierowców); 14.20 
Studio Relaks; 14.25 Studio „Ga­
ma”; 15.05 Korespondencja z za­
granicy; 15.10 Studio „Gama” (ok. 
g. 15.45 Jrvf. dila kierowców): 1S Tu 

Jedynka: 17.30 Radiokurier — aud. 
Łnf. SM; 18 Tu Jedynka c. d.: 18.53 
Konc, życzeń; 19.15 Warszawska 
Ork. PRiTV; 19.40 Rytmy ludowe 
znad Adriatyku; 20.05 Soliści i ze­
społy w repertuarze popularnym; 
20.30 Melodie, do których chętnie 
wracamy; 21.05 Kronika sportowa; 
21.18 Muzyka K. Szymanowskiego; 
22.23 Wrocław na muzycznej ante­
nie; 23 Wita Was Polska — maga­
zyn słowno-muz.; 23.40 Konc. ży­
czeń od Polonii dla rodzin w kra­
ju.

Wiadomości: 0.01, 1, 2, 3. 5. 6. 9, 
10, 11, 12.05. 15. 19. 20, 21. 22.

PROGRAM II: 8.01 Dialogi i zbli­
żenia; 9.3o My 79 — audycja Stu­
dia Młodych: 9-40 Dla przedszkoli 
„Dla babci”; 10 Czytamy klasy­
ków — Jack London ; 10.30 Mi­
strzowie ragtimu; 10.40 Sprawy 
codzienne; 11 J. Brahms — 2 So­
nata F-dur op. 99 na wiolonczelę 
i fortepian: 11.35 Postęp w gospo­
darstwie domowym;. 11.45 Muz. 
spod strzechy: 12.05 Andrzej Ko­
szewski — Comcerto gTosso; 12.25 
„Łódź, 19. i. 1945”; 12.45 Tańce
dawnej Warszawy; 12.55 Na for­
tepianie gra B. Greco; 13 Wokół 
spraw naszego stołu; 13.15 Nowe 
rragrania radiowe pianistki E. 
Osińskiej; 13.36 Ze wsi i o wsi; 
13.51 Recital skrzypcowy H. Szo- 
rynga; 14.10 Więcej, lepiej, nowo­
cześniej; 14.25 Tu Radio — Mos- 
skwa; 14.45 Muz. Mozarta; 15-2# Po- 
poóidnie dziewcząt i chłopców; 16 
Mel. filmowe; 16.1© Konc. życzeń 
miłośników muz.; 16.40 Muzyka; 
17 Spotkanie z piosenką radziec­
ką; 17.20 „Kraków, 19. I. 1945”; 
17.40 „Leśne drogi” — rep. literac­
ki; 18 21 Międzynar. Festiwal Mu­
zyki Organowej — Oliwa 78; 18.Z5 
Plebiscyt Studia „Gama”; 18.4# 
„Postawy”; 19.05 Poezja i muzyka 
wiersze S. Piętaka; 19.30 Transm. 
Konc. Symf. z sali koncertowej 
Filharmonii Narodowej; 21.40 Muz. 
Orlanda di Lasso; 22 Teatr PR — 
Teatr Sensacji „Autostrada”; 23 
Granice jazzu; 23.35 Co słychać w 
świecie; 23.40 Muzyka — fragm. 
musicalu „Skrzypek na dachu”.

Wiadomości: 4.30. 5.30. 6.30, 7.3#. 
8.30. 11.30. 13.30. 18.30. 21.30, 23.38.

PROGRAM III: 8.05 Za kier > 
nicą; 8.40 Co kto lubi; 9 „Kat cze­
ka niecierpliwie” — ode. pow.; 9.10 
Sfeawie WomdeT bez słów; 9.30 Nasz 
rok 79-ty; 9.45 Ork. Gewandhatisu 
pad dyr. K. Masura; 10.35 Kier­
masz płyt Wytwórni Amiga; 11 
Dzień, jak co dzień — magazyn; 
11.30 Spotkanie na szczycie: M. 
Jackson i H. Laws; 12.05 W tona­
cji Trójki; 13 Powt. z rozrywki; 
13.50„Małpa” — i ode. pow.; 14 
Inspiracje literackie w muzyce 
XIX w„ 15.05 Piosenki stare .lak 
nowe; 15.40 Tylko po hiszpańsku; 
16 Rep.’ pt. „Człowiek na Matce 
schodowej”; 16.20 Muzykobranie; 
16.45 Nasz rok 79-ty; 17.05 Muz. 
poczta UKF; 17.10 Studio nagrań; 
18.10 Polityka dla wszystkich; 18.25 
Czas relaksu: T9 Pow. w wyd. 
dźw. W. Biliński — „Nagrody i od­
znaczenia”; 19.35 Opera: J. Haydn 
„La Vera Costanza”; 1.9.5© „Kąt 
czeka niecierpliwie” — ode. pow.; 
20 interradio — aktualności — 
mag.; 20.40 Z obu stron kamery 
Ewa i Czesław Petelscy; 21 „Jesz­
cze jedna noc” — śpiewa S. 
Bishop; 21.20 Thesaurus muzyki 
polskiej; 22.08 Gwiazda siedmiu 
wieczorów — Alibabki; 22.15 Trzy 
kwadranse jazzu — dyskrografia; 
23 Swoje ulubione wiersze recytu­
je Z. Małynicz; 23.65 Między dniem 
a snem.

Wiadomości; «.15. 7, 8. HI.30. 12. 
15. 17. 19.30, 22. 0.50.

PROGRAM IV: 8 W rytmie char­
lestona; 8.10 R-tv Szkoła Średnia 
dla Pracujących — Metodyka sem. 
I „powtórzenie materiału”; 8.25 
Antologia sonaty fortep.; 9 Dla kl. 
IV (wych. muz.) „To jest Warsza­
wa”; 9.20 Podróże muzyczne po 
kraju; 9.40 Dla przedszkoli — „Dla 
babci”; 10 Dla ki. VIII (wych. 
obywat.) — O ^samorządzie robot­
niczym”; 10.20 A. Vivaldi: 4 kon­
cert g-moll; 10.30 Estrada przyjaź­
ni; u Dla szkół średnich (wych. 
muz.) Sayo-ir viyre młodego me­
lomana czyli z wizytą w operze i 
filharmonii; 11.3# Sceny z „Bory­
sa Godunowa — Modesit Musorg- 
ski”; 12.05 Czfs dobrych gospoda­
rzy; 12.25 Giełda Płyt; 13 J. rosyj­
ski; 13.15 Muzyka; 13.25 Nie tylko 
dla słuchaczy w mundurach „Pol­
ska a RWPG”; 13.5© Tu Studio 
Stereo (cz. II) (ogólnop.); 14 Nau­
kowcy — rolnikom; 14.15 Tu Stu­
dio Stereo (cz. II) (ogótaop.); 14.45 
Tańce Beskidu Żywieckiego; 15.05 
Wizerunki ludzi myślących; 15.45 
Książki do których wracamy — H. 
Sienkiewicza — „Listy z podróży 
do Ameryki’” 16.05 J. łaciński; 
16.25 Z dala od utartych szlaków 
— Krasnobród Adama Komatow- 
skiego; 16.40 Aud. sportowa; 16.5# 
Radioexpress; 17 Piosenki o zimie; 
17.15 Aud. oświatowa; 17-25 Stere© 
„Muzyka słowiańska”; 17.55 Po­
znański konc. życzeń; 18.25 Mi­
strzowie pióra — Jam Parandow- 
ski; 19 SOS dla biosfery — Ile ko­
sztuje ochrona Giewontu; 19.15' J. 
angielski; 19.30 „Monodram” — 
opera radiowa; 20.50 Gra ang. ork. 
kameralna; 21.35 Laureaci chopi­
nowscy na płytach; 22.15 Kraje i 
wydarzenia; 22.35 Barykada wol­
ności — wspomnienie o Stanisła­
wie Dubois; 22.50 Preludie De- 
bussy’ego gra S. Francois.

Wiadomości: 6.40, 12. 15, 16. 22.55.

SOBOTA — PROGRAM I: 6 Syg­
nały dnia; 9.05 Cztery pory roku; 
11.25 Niezapomniane stronice — 
fragm. pow. „Ferdydurke”; 11.4# 
Tu Radio Kierowców; 12.25 Na po­
łudnie od Czantorii; 13.01 Przeboje 
z małych płyt; 13.20 Buddy Rich 
jakiego nie znamy; 13.40 Kącik 
melomana; 14 Studio „Gama” (ok. 
g. 14.05 — Inf. dla kierowców): 
14.2# Studio Relaks; 14.25 Studio 
„Gama”; 15.05 Korespondencja z 
zagranicy; 15.10 Teatr Polskiego 
Radia — „Gospodarstwo” komedia 
J. Iwaszkiewicza; 16 Tu Jedynka; 
17.30 Radiokurier — aud. inf. SM; 
18 Tu Jedynka d. c.; 18.33 Przebo­
je sp«zed lat; 19.15 Z poznańskiego 
Studia^ 19.30 Podwieczorek przy 
milcrofonie nr 500 (jubileuszowy); 
21.05 Gwiazdy jazzu; 21.35 Przy 
muzyce o sporcie; 22.23 Białystok 
na muzycznej antenie; 23 Wita 
Was Polską — mag. słowno-muz,; 
23.40 Konc. życzeń Od Polonii dla 
rodzin w kiraju.

Wiadomości: 0.M, 1, 2, 3, 5, 3, 14, 
11, 12.05. 15. 19 . 21. 22.

PROGRAM II: 8.01 Dialogi i zbli 
żenią; 9.30 Teatr Polskiego Radia 

— ^tremlowskie kuranty; 10.40 
Sprawy codzienne — ..Postawy”; 
11 Koncert chopinowski z nayran 
M. Wiłkomirskiej; 11.35 Radiopro 
blemy; 11.45 Muzyka spod strze­
chy; 12.05 W 85 rocznicę urodzin 
W. Pistona; 12.25 Czy znasz tę 
książkę? — 12.45 Miniatury muz.; 
13 Magazyn łowiecki; 13.15 Ma­
nuel de Falla: 7 ludowych pieśni 
hiszpańskich; 13.36 Ze wsi i o 
wsi; 13.51 R. Tuszewski gra utwo 
ry klarnetowe kompozytorów pol­
skich; 14.1# O zdrowiu dla zdro 
wia; 14.30 Dla dzieci: „Historia 
żółtej ciżemki”, cz. VI; 14.50 „Cza 
ta” — mag. wojskowy SM; 15.05 
Muzyka Mozarta; 15.20 Popołud­
nie dziewcząt i chłopców: 16 Mu 
zyka z filmu „Noce i dnie”; 16.10 
„Przekrój muzyczny tygodnia”; 
16.40 G. Donizetti: Fragmenty z 
II aktu opery „Linda di Chamo- 
nix”; 17 Z archiwum jazzu; 17.20 
„Miasto njojej Matki” — rep.; 
17.4© „Balsam” — rep. literacki: 
18 Muzyczne archiwum PR; 18.25 
Plebiscyt Studia „Gama”; 18.40 
„Czas i ludzie”; 19 „Matysiako­
wie”; 19.30 Problemy teatru ope 
rowego — Relacja z premierowego 
przedstawienia „Lohengrina” R. 
Wagnera w Państw. Operze im. 
S. Moniuszki w Poznaniu; 20 „Do 
wód osobisty” — wiersze M. Ja- 
dłowskiego; 20.15 Ludwigsburger 
Schlossfestspielle 1978 — Odtwo­
rzenie recitalu klawesynisty kana 
dyjskiego Keenetha Gilberta; 21.17 
d.ć. Recitalu klawesynistów kana 
dyjskich! 22 Konkurencje klasycz 
ne; 22 Mistrzowskie interpreta­
cje muzyki dawnej; 23.35 Co sły 
chać w świecie; 23.40 Muzyka na 
dobranoc — „Kącik starej płyty”.

Wiadomości: 4.30. 5.36. 6.30,, 7.30, 
8.30, 11.30, 1330, 18.30. 21.05. 23.30.

PROGRAM III: 8.O5 Za kierow­
nicą; 8.40 Co kt-o lubi; 9 „Kat 
czeka niecierpliwie” — pow.; 9.10 
Carpentiersi bez słów; 9.30 Nasz 
rok 79; 9.45 Drobne utwory for
tepianowe Czajkowskiego gra M. 
Pontr; 10.35 Kiermasz płyt wy­
twórni Supraphon; 11 Pow. w 
wyd. dżw. — W. Biliński: „Nagro 
dy i odznaczenia”; 11.30 Duety 
jazzowe lat 20-tych; 12.05 W to­
nacji Trójki; 13 Powtórka z roz­
rywki; 13.5# „Małpa” — ode. po 
wfeści; 14 Inspiracje literackie 
w muzyce XIX wieku; 15.05 Kram 
z piosenkami; 15.30 Zgryz — ma­
gazyn (powt.); 16.30 Piosenki z 
Iluzjonu; 16.45 Nasz rok 79; 17.05 
Muzyczna poczta UKF; 17.10 
Wspomnienie o J. Re!u; 18.10 po 
lityka dla wszystkich; 18.25 Kon 
eeant jakiego nie było; 19 Pos'u- 
chać warto...; 19.15 „Atma” — M. 
Urbaniaka; 19.35 Opera — J. 
Haydn: „La Vera Costanza”; 
19.5# „Kat czeka niecierpliwie” — 
ode. pow.; 20 Baw się razem z 
nami; 22.68 Gwiazda siedmiu wie 
czorów — Alibabki; 22.15 „Lar­
wa” — słuch.; 23 Jam session w 
Trójce.

Wiadomości: 6.15. 7. 8. 10.30. 12, 
15. 17, 19.36, 22. 0.56.

PROGRAM IV: 8.45 Radio- 
eypress; 8 Orkiestra II. Manci- 
niego; _ 8.1# „Są rzeczy na niebie 
i ziemi” — ,,Z gałązki wyszedł 
żywy pączek”; 8.25 T. Albinoni: 
VIII Concerto a cinęue F-du^ op. 
5; 8.35 Sport, nauką, technika; 
8.55 Graj kapelo; 9 Dla kl. 1—II 
lic. (jęz. polski): „O zagubionej 
radości i darze królowej zimy” 
— słuch.; 9.25 E. Schwarzkopf 
śpiewa pieśni R. Strausa; 10 Dla 
kl. VIH (chemia): „Język che­
mii” — aiid. z udz. prof. dr T. 
Senkowskie*o; 10.30 Estrada przy 
jaźni; 11 Dla szkół średnich (bio 
logia);' „Dlaczego właśnie tak?”; 
11.3# śpiewa P. Dyorsky; 12.05 
Głos Mazowsza. Kurpi i Podlasia 
— mag^ Warszawskiego Ośrodka 
R-TV; 12.25 Giełda płyt; 13 Jez. 
angielski; 13.15 Chwila muzyki; 
13.20 Dla kl. I i II (jęz. polski): 
..O zagubionej radości i darze kró 
lowej Zimy” — słuch.: 13.50 Tu 
Studio Stereo fogólnop.); 14.45 
Rytmy ludowe Wenezueli: 15.05 
Teatr PR — Wybieramy Premierę 
Roku 1978; „Co to konia obcho­
dzi”; 15.40 Nielsen: Konc. na flet 
i ork.; 16.05 Kodeks i kierowni­
ca — „Bez prawa Jazdy”; 16.39 
Rozmowy o wychowaniu — „Jak 
sie przejawia nerwica szkolna”: 
16.4© ..Listy spod lipy” — felieton; 
16.50 Radioexpre»s: 17 Melodie lu 
dowe; 17.15 Public, zagraniczna: 
17.25 Z taśmoteki spikera; 17.’0 
Na półkach księgarskich; 18 G-a 
jąca szafa: 18.25 Bezpośrednia 
transm. meczu o mistrzostwo T li 
zł w koszykówce żeńskiej AZS 
Poznań — Soójnia Gdańsk; 19 36 
Stereo — wieczór muzyczny z Po 
znania: 22.15 „Z wizyta w Mu­
zeum Lenina”: 22.35 Bon-ton lat 
70-tvch — „Punktualność — grzecz 
nnść królów”: 22.*6 Preludia De- 
bus«;v’eeo sra °arnson Francołs.

Wiadomości: 6.40, 12, 15, 16 . 22.55.

NIEDZIELA — PROGRAM I: 
8.20 Moja aud. muzyczna; 9.05 
Magazyn Wojskowy; 10.05 Z albu 
mu polskiej piosenki; 10.30 Radio 
wy. Teatr dla Dzieci — Festiwal 
Baśni: „O biednym młynarczy­
ku i niebieskookiej kotce”; 11 
Różne barwy piosenka; 12.05 „W 
samo południe”; 12.45 Polska mu 
zyka popularna; 13 Studio „Ga- 
ma”; 14.3© „w Jezioranach”; 15 
Koncert życzeń; 16.05 Teatr PK: 
„Odwykówka’?; 16.35 Koncert na 
instrumenty; 17.15 Studio Mło­
dych; 18.65 Piosenka faktu; 19.15 
Przy muzyce o sporcie; 20 Kon­
cert życzeń; 21.65 Z dziejów ka 
baretu. ode. XI; 22 Telegramy mu 
zyczne ze świata; 22.35 „Musicon 
z Poznania”; 23.65 Inf. sportowe; 
23.15 Rewia piosenek; 23.45 Big- 
band M. Fergusona.

Wiadomości: O.Ot. 1. 2, 3, 4 5 6 
7. 8. 9, 10, 11.57. 16, 19, 21, 23. ’ ’

PROGRAM II: 8 Niedzielne 
spotkania — program literacko- 
muz.; 12,05 Poranek muzyki sym 
fonicznej; 13 Teatr PR — Wybie 
ramy Premierę Roku 1978 — 1. 
„Dom dla jedynaka”, 2 .Mała 
cicha zatoczka”; 14.35 Turniej ka 
peł i śpiewaków ludowych; 15 
Teatr dla Młodzieży — fel.' o K. 
Makuszyńskim: „List z tamtego 
świata”, cz, I; 15.45 Rozrywkowa 
aud. reklamowa; 16 Konc. cho­
pinowski — M. Argerich gra III 
Sonatę h-moll op. 58; 16.30 Pro­
gram z dywanikiem; 11.35 Mo­
zart: Przejażdżka saniami — ku­
lt? muzyczny; 18 „Panorama poi 
skiej wokalistyki” — izabeJla Na 
v/e, sopran; 18.35 Fel. publicysty 
ki międzynarodowej; 18.45 kaba 
reeik reklamowy; 19 Recital L 

Santor; 19.20 Studio Młodych ~ 
Rozgłośnia Harcerska — mag. nje 
tylko dla harcerzy; 20 Wielcy 
artyści estrady i kabaretu; a 
Wojsko — strategia — obronnąić; 
21.15 Piosenki żołnierskie; 21.3) 
Rozmaitości muzyczne; 32 B. Bai 
tok — Muzyka na instrumenty 
s/runowe, perkusję i czelestę; 
22.30 „Pełzając u nóg Helenie” - 
magazyn literacki; 23 Piękno cho 
rału gregoriańskiego Andrzeja 
Morawskiego: „Chrystus — Król” 
— msza chorałowa; 23.35 Publi. 
cyslyka międzynar.; 23.40 Muty. 
k •

Wiadomości: 5.30, 6,30, 7.30, 14.3#, 
18.30, 23.30.

PROGRAM III: 8 Nasze typy 
— przegląd aud tygodnia; 8.35 
Co kto lubi; 9 „Kat czeka nie­
cierpliwie” — ode. pow.; 9.10 Ni 
góralską nutę; 9.30 Gdy się mó­
wi...; 9.50 Solo na wibrafonie;
10 60 minut na godzinę; 11 czy 
Pani lubi charlestona?; 11.15 Nie­
dzielna szkółka muzyczna; 12 „o 
ziemię skąd nasz ród” — ode. słu 
chowiska dokum. M. T, Nowakow 
skiego i J. Uspienskiego; 12.25 Mu­
zyka z sal koncer<owvch; 13.2# 
Przeboje z nowych płyt; 14.05 Pe­
ryskop — przegląd wydarzeń ty- 
godnia; 14.30 Muzyczne Premiery 
Pr. iii; 15 Reportaż; 15.20 Man­
hattan Transfer na żywo; U 
„Fragment wiersza” — słuch.; 
16.45 Ballady starofrancuskie; 11 
Zapraszamy do Trójki; 19 Wie­
czór w Klubach San Francisco; 
19.35 Opera — J. Haydrt: „La Ve- 
ra Costanza”; 19.50 „Kat czeki 
niecierpliwie” —ode. pow.; 21 
Jazz niano forte; 20.10 „Nad poe 
matem głębokiej pieśni” — o prze 
kładach z Federica G. Lorki mó­
wi I. Kuran-Bogucka; 21 Spot­
kanie w Studiu: 22.08 Gwiazda 
Siedmiu wieczorów — Alihabki; 
22.15 P. Konstantinow: „Prawda 
Hadżieso Adama”: 22.30 Noc w 
Carnegie Hall; 23 Swoje ulijbio 
ne wiersze recytuje Z. Małynicz; 
23.05 Jam ses-ion w Trójce.

Wiadomości: 7, 8.30. 14. 19.30, 22, 
0.50.

PROGRAM IV: 8.05 Niedzielne 
spotkania; 8.45 Poranek muzyci 
ny; 9 Wielkopolska niedziela; 
10 Klub Młodych Miłośników Mu­
zyki — Koncert dla Młodzieży pi. 
„Diyertimento”; 11 Jęz. łaciński; 
11-20 , Fonoteka folkloru: 11.35 
Zgadnij, sprawdź, odpowiedz; 12.05 
Teatr Klasyki dla Młodzieży: „Fan 
tazy” — cz. U dramatu J. Słowac 
kiego; 13.10 Klub Olimpijczyków 
— aud. dla polonistów; 13.30 Kon 
cert z gwiazdką; 14.10 Dźw. wta­
jemniczenia: „Gołębie”; 14.40 Mu 
zyka z jednej płyty (stereo ogólno 
polskie); 15 Teatr PR — Studio 
stereofoniczne: „Ręce” (ogólnop.); 
16.05 Studio Ekspe - 79 — kabaret 
literacki; 17 w co się bawić; 17.3 
Warszawski Tygodnik Dźwięko­
wy; 18 Radiolatarnia — mag. po 
pulamo-naukowy; 18.25 Preludia 
C. Debussy’ego gra S. Fr.ancois; 
18.30 Teatr zwierciadeł epoki - 
Dramaty epoki Oświecenią; 1> 
W. A. Mozart: „Łaskawość Tytu­
sa” — opera w 2 aktach: 22 Wiel 
koDolski kalejdoskop sportowy; 
2?.10 Międzynar. Trybuna Kotnpo 
żytorów — Parvż 1978.

Wiadomości: 7, 12, 1.6, 22.55.

M I NA k

W poniedziałki i dni poświąteci 
ne wszystkie muzea z wyjątkiem 
HISTORII M. POZNANIA i RZE­
MIOSŁ ARTYSTYCZNYCH — sl 
nieczynne.

ARCHEOLOGICZNE (ul. Wodna 
27) — codziennie g 10—16.

HISTORII M POZNANIA (St. 
Rynek) — g. 10—15. środy i piąt­
ki — 12—18. sob . dni przedśw. 
— zamknięte.

HISTORII RUCHU ROBOTNI­
CZEGO (St Rynek 3) - g 10- 
18. niedz 1 św — g 10—16- wysta 
wa „Ludowe Wojsko Polskie • 
sztuce"

NARODOWE (ul. Marcinkowski 
go 91 — Galeria Malarstwa Obce 
go: Galeria Malarstwa Polskiego 
— g. 9—18, niedz. i św. — g. HW 
15 Wysiawa pt. ..50 rocznica Po- 
wstania Wielkopolskiego 1918- 
1919” (do 15. II).

INSTRUMENTÓW MUZYCZ­
NYCH — (St Rynek 45) — g. 9—18 
niedz. i święta — g. 10—15, 23. I 
— zamknięte.

PRZYRODNICZE (ul. Świercze* 
skiego) — g to—15 śr. g. 10—U 
sob — zamknięte.

WIEI.K OPOLSKIE MUZEUM
WOJSKOWE — (St. Rynek) — I 
9—18.

RZEMIOSŁ ARTYSTYCZNYCH 
(Zamek Przemysława) — wt... czw, 
piątki - g 9—15, pon^ śr. _ g. 
12—18. niedz 1 św — g. N-15. 
sob., dni przedśw. i 21. I — za­
mknięte.

MUZEUM W KÓRNIKU — d« 
28- II. — zamknięte.

MUZEUM ADAMA MICKIEWI­
CZA (Smiełów k. Jarocina) — S- 
10—16

MUZEUM W GOŁUCHOWIE - 
S- 10—16, 23. I — zamknięte.

WYZWOLENIA M. POZNANIA 
(Na Cytadeli) - g 9—17, niedz. 1 
św. — g. 10—16.

MUZEUM - PRACOWNIA AR- 
KADEGO FIEDLERA (Puszczy- 
kówko; - g 10—13

MUZEUM LITERACKIE HENRY­
KA SIENKIEWICZA (St.
311 — g. 12—18. niedz i św. — 2 
11—15

MUZEUM ŁOWIECTWA WIEL­
KOPOLSKIEGO w u zarzewi 
(Szlak Piastowski) — g. 9—17.

BWA „Arsenał” (St. Rynek) ' 
..Tkanina poznańska”; „Colla8e 
Annę Ethuin” (Francja) — g- 1J" 
18, niedz. i św. g. 10—15, poniedz^ 
zamknięte (do 28. I).

PTF (Paderewskiego 7) — WT 
stawa indywidua na Getta Stei’rJ 
na z Monachium — RFN pt. -1" 
presje sportowe” (kol-oO — 
19, sob.. niedz g. 10—15 (do 8 llr
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Małżeństwo — rzemieślni 
cy prowadzący zakład 
krawiecki potrzebują pa­
nią do prowadzenia do­
mu (dziecko 5 lat). Wa­
runki bardzo dobre, po­
kój samodzielny. Mile 
widaiana pani z prowin­
cji. Gumkowska, Po­
znań, ul. Obornicka 254,
tel. 475-85. 7867Sg
Uczennicę przyjmę — 
sklep kapeluszy, welo­
nów ślubnych. Garbary 
64. TtMÓSg
Przyjmę czeladnika wi- 
trażystę i pracownika do 
pomocy warsztatowej. 
Pracownia witraży Z. 
Kośmicki Poznań, Grun-
waldzka 76. 7947lg
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Szlfierz - polemik z u- 
miejętnością niklowania 
kielichowego, na cały e- 
tat, potrzebny. Tel. 201-980

Ozimina 14. 7*93 96g

Warsztat dziewiarski za­
trudni uczennice powy­
żej 17 lat do nauki zawo 
du dziewiarki, overk>- 
czanki oratz panią do pru 
cia i cewienia. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 79447g. 
Pracownika na cały etat 
i emeryta na pół etatu 
przyjmie Warsztat ślusar 
ski ul. Małeckiego 21.

79473g

Krawcowe zdolne
szybkie oraz. ręczmarkę 
zatrudnię do szycia kon 
fekcji wyłącznie w wair-
sztacie, tel.
godz. 16.

632-41 po
79532g

Dnia 14 styczn.ia 1979 roku zmarł w 38 roku 
życia, nasz pracownik

ANDRZEJ SKIERSKI
maszynista typograficzny

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 29 bm. e go­
dzinie 10.50 na cmentarzu junikowskim.

Rodzinie Zmarłego serdeczne współczucie 
składają:

Dyrekcja KZ PZPR, Rada Zakładowa, 
współpracownicy

Poznańskich Zakładów Graficznych 
im. M. Kasprzaka w Poznaniu. .

170-K3

Dnia B6 stycznia 1979 r. zmarł po długiej cho­
robie, w 61 roku życia nasz drogi brat

mgr ZBIGNIEW KASCIŃSKI
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 22 bm. 

o godz. 7^0 na cmentarzu juniikowskiHń.

RODZEŃSTWO
80157g

tDnia 15 stycznia 1979 roku zmarł nagle w 
wieku 41 lat mój ukochany mąż, tatuś, syn, 

brat, szwagier i Wujek, śp.

STANISŁAW KOWALCZYK
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia M bn». 

o godz. 13.50 na cmentarzu janikowskim.

W smutku pogrążone

żona z eórką i rodzina

Osiedle Piastowskie 59 m. 63. »0-U3

tl6 stycznia 1979 r. zasnęła w Bogu w W no­
ku życia, ukochana matka, śp.

WANDA POSPIESZALSKA
Pogrrzeb w sobotę, 20 

cmentarzu junikowskim.
W

VI Przybyszewskiego 54

ii:

'.V'

bm. o godz. ».M

smutku pogrążorw 
córki i rodzin*
m. 4. W202g

+ Dnia J7 stycznia 1679 r. zasnęła w Panu, 
przeżywszy Lat 91, po ofiarnym, pełnym po­

święcenia życiu nasza najukochańsza matka, 
i babcia, śp.

ELŻBIETA GOŁEMBIEWSKA
Pogrzeb odbędzie się w- poniedziałek, 22 bm. 

o godz. 15.50 na cmentarzu junikowskim.

Junacka 2, dawniej Fredry 6.

i- I® stycznia 1879 r. zmarł w 71 noku życia, śp.

STANISŁAW OSAK
odzaiaczony

Msza św. i 
dżinie 10.30 w

Krzyżem Kawalerskim Orderu
Odrodzenia Polski ♦
pogrzeb w sobotę, 20 bm. o 30- 
Lud omach.
W ciężkim smutku porostaje

żona z dziećmi i rodziną 
8Q189g

tDnia 17 stycznia 1979 roku zmarła, namasz- 
. czona Olejami św., przeżywszy lat 87 nasza 

najdroższa mamusia, babcia, prababcia 1 cio­
cia, śp.

STANISŁAWA SZELĄG
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 20 bm. 

o godz. 11 na cmentarzu miłostowśkim.

Córka z rodziną

Ul Płocka 23. 190-Ul

4- Dnia 15 stycznia 1979 r. zmarł przeżywszy 
I lat 77 nasz drogi mąż, ojciec, teść, dziadek, 
pradziadek, brat, szwagier, śp.

ppor. WŁADYSŁAW PAWLAK 
powstaniec wielkopolski, 

odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Od­
rodzenia Polski, Wielkopolskim Krzyżem 

Powstańczym.
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 20 bm. o go­

dzinie 14.30 na cmentarzu janikowskim.
Żona z rodziną

4- Dnia 13 stycznia 1979 roku zmarł nagle 
• mąż, nasz ojciec, syn, brat, szwagier i 
jek, śp

RYSZARD WOJTECKI
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 20 

o godz. 111.50 na cmentarzu junikowskim.

mój 
wu-

bm.

żona z synami i rodzin*
Prosimy o nieskładanie kondolencji. 

Autobus o gódz. 11 z ulicy Mostowej" 15. 
_______ ________ 177-U3

4- Dnia 17 stycznia 1979 r. zmarła, opatrzona 
I Sakramentami §w„ w wieku 30 lat kochana 
mamusia, żona, córka, siostra i synowa, śp

HALINA TYSIAK
z domu Nowak

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 20 bm. 
o godz. w na cmentarzu na Miłostowie,’

RODZINA
ul- Grochowe bąki, Wielka. 198-U3

Ko Neta do wypieku wafli 
potrzebna. Oferty „Pra­
sa” Grunwaldzka 19 dla 
79488g
Przyjmę szycie chałupni­
czo. Oferty „Prasa” — 
Grunwaldzka 18 dla 80123g
Panią do prowadzeni^ do 
mu lekarza, zatrudnię na 
tychmaist. TeL 20-01-97.
__________________ 79215g
Pracownik fizyczny po­
trzebny (gospodarstwo o- 
gronicze). ■ Luboń, Czer­
wonej Armii 158. T9331g
Potrzebna opiekunka do 
8-miesięcznej dziewczyn- 
ki. Tel, 20-29-78 . 7i9423g

Zatrudnię krawcową kra 
wiectwa lekkiego. Oferty 
„Prasa” Grunwaldzka 19 
dla 79474g.

Poszukuję opiekunki do 
2 dzieci, w Środzie Wlkp. 
Warunki dobre. Oferty 
„Prasa”, Grunwaldzka 19 
dla 79424ig.
Uczeń, czeladnik piekar­
ski i cukiernik potrzeb­
ny. Całkowite utrzyma­
nie, tel. 120-409 . 79543g
Murarza i pomocników 
przyjmę, praca stała. Os. 
Kosmonautów D9A m. 8. 
___  _____ 79567g
Przyjmę uczennicę, ukoń 
czone 18 lat. Zakład Fry
zjersku .Janusz”. Po-

67. 7l9572g
znań, ul. Dzierżyńskiego

Nowy kożuch 
Tel. 429-73.

damski.
7930 Ig

14 stycznia 1979 roku zmarł w wieku 76 lat 

dr med. TADEUSZ ZBYCHORSKI 
wieloletni członek 

Polskiego Towarzystwa Otolaryngologicznego
Zmarły był sumiennym Lekarzem, patriotą, 

dobrym człowiekiem i serdecznym kolegą.
Pogrzeb w piątek, 19 stycznia br. o godzi­

nie 15.59 na cmentarzu junikowskim.

Zarząd Polskiego Towarzystw* 
Otolaryngologicznego.

WlTSg

Dnaa M> stycznia 197*9 r. zimairł, opatrzony Sa­
kramentami św., nasz najukochańszy mąż, oj­
ciec, syn, teść, brat i dziadziuś, przeżywszy 
Lat 63

JAN ŁAGÓDKA
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 20 bm. o go­

dzinie 14 na cmentarzu w Zabikowie.

W głębokim smutku pogrążono

Kożuchy damskie zagra­
niczne nowe. Ostrów, 
Wielkopolski, Bratnia 14. 

7i9413g
Kożuchy damskię, nowe, 
efektowne. Solna 3 m. 21. 

. T9+12g
Kożuszek damski. męski,
błam. karakułowy, 
751-54 godz. 17—20.

td.

79580g
Grzejniki centralnego o- 
grzewania sprzedam. Po­
znań, ul. Starołęcka 96 B.

Sprzedam ciągnik RS noś 
nik narzędzi, ładowacz 
czołowy do RS, ładowacz 
czeski Nuj, prasę na 2 
sznurki i suszarnię do su
szenia nasion na 
Wierzeja W, stacja 
Buk.

8017^ 
BSaSSSSMEBB

Dnia U stycznia B97C r. snani praeżywszy 
Łat 79

MARIAN KWIATKOWSKI 
mój ukochany mąż, jedyny i troskliwy przy­
jaciel mego życia.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, dni* 
22 bm. o godz. 14.39 na cm en Lar zu junikow- 
skim,

M219g
czym aawaadamś* 

żon* z rodzoną

tDnia 1® stycznia 1979 r. zmarła, namaszczo­
na Olejami św:, przeżywszy Lat 65 nasza naj­
droższa mamusia, siostra, ciocia i babunia, '

SEWERYNA WOZNIAK
działaczka KPH Wilków Morskich

Pogrzeb w sobotę, 20 bm. • godz. 1568 
cmentarzu Dunikowskim..

Córka, synowie z rodzinami

VI. Grochowska 65.

+ Dnia M stycznia M79 r. zasnęła w 
przeżywszy lat 64. nasza ukochana 

matka, teściowa, babcia i prababcia, śp

JÓZEFA TOMCZAK
Pogrzeb odbędzie Mę w sobotę, 26 hm.

dżinie M z kościoła św.

Bnk. Wiotko WLejśk a 51.

Dam sie nowy
wzrost 160. Małopolska 7
m. 1 (sobota).

kożuch, Sprzedam nowe futro — 
1 nutrie, wzrost i figura

79358g
Kożuch męski, bułgarski, 
biały, nowy sprzedam, 
tel. 437-07. 79509g
Kożuchy: męski, damski 
sprzedam, tel. 875-05Ó.

T^llg
Atrakcyjny, duży kożuch 
damski, tel. 4i6»-96.

79230.g
Bardzo tanio nowy ko­
żuch. Piekary Mm. 18.

79319g
Kożuch damski, rozmiar 
średni sprzedam, tel. 
717-47. 79253g

ropę, 
kol.

79466g

Mozaikę parkietową dębo 
wą sprzedam. Luboń 1, 
Marchlewskiego 26. • 

79459g

l Dnia 15 stycznia 1979 r. zmarł nagle w 
I 78 roku życia, śp.

PAWEŁ NOAK 
" powstaniec wielkopolski, 

odznaczony Krzyżem Kawalerskim Orderu Od­
rodzenia Polski, Wielkopolskim Krzyżem 

Powstańczym.
Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek, 22 bm. 

o godz. 13.50 na cmentarzu junikowskim.
80254g RODZINA

BE

t Dnia D6 stycznia 1979 r. odeszła od nas naj­
ukochańsza żona, mama, teściowa, śp.

CZESŁAWA KONIECZNA
Pogrzeb odbędaie się w sobotę, dnia 29 bm. 

o godz. 11.30 ńa cmentarzu górczyńsk&m.
W głębokim żatłu pogrążony

mąż z rodziną
200 03

tDnia 17 stycznia 1879 r. odeszła od nas naj­
droższa matka, teściowa i troskliwa babcia

1 prababcia, opatrzona Sakramentami św.

KATARZYNA FRANKOWSKA
Pogrzeb odbędzie Się w ponstedaiałek., dni* 

22 bm, o godz. 15.10 na cmentarzu jumkowsk.im.
W smutku pogrążona 

córka < rodziną
18S-U3

średnia. Kochanowskiego 
24 m. 7 nateożnik Jeżyc­
kiej. 79480g
Kożuch damski sprze­
dam. Kraju Rad 24 m. 31. 

7Jd.91g

Opony 175X14 sprzedam,
tel. 120-480. 79493g
Atrakcyjny kożuch dam­
ski sprzedam. Hibnera 
27B m. 6 . 78842g
Punkt gastronomiczny — 
rożen sprzedam. Połaje­
wo, Rynek. 79451g
Pianino brązowe sprze­
dam. lei. 557-08.

79467g
Ciągnik czeski TZ-4K-14 
oraz puzyczepę czteroko­
łową i inne narzędzia 
sprzedam. Roman Mielca 
rek, ul. Lipowa 28, Lu-

i boń 3. 79585g

Sprzedam maszynę dzie­
wiarską nową dwupłyto­
wą „Veritas 360”, tel. 
605-33. 79795g
Pawilon handlowy, dob­
ry punkt, nowe osiedle 
Poznania sprzedam. Ofer 
ty „Prasa” Grunwaldzka 
19 dla 79598g.
Ciągnik Ursus C-28 z re­
jestracją sprzedani. Mro-
wino
Ogrodowa 3.

Poznania, ul.

795J7g

Bony PeKaO sprzedam. 
Oferty „Prasa” GrunwaJ 
dzka 18 dla 7J60"g.

Doświetlaną rozsadą po- 
midotiów szklairmowyeli 
heterozyjnych sprzedam. 
Komorniki, ul. Pozna u-
ska 77a. 79558g

Cocker spaniele beżowe 
8 -1 ygiodhiowe sprzedam 
tel. 67-52-84. 7964tg

różne

Restauracja „Oaza” wzna 
wia działalność z dniem 
17 Stycznia. Zapraszamy! 

80027g

Posiadam .szafę grającą 
Hi-Fi, 2 komplety naj­
nowszych płyt, oczekuję 
propozycji lub sprzedam. 
Oferty „Prasa” Grunwail 
dzka 19 dla 79547g.
Instalowanie urządzeń hy 
drotorowych oraz innych 
urządzeń. Krzysztof Bu­
rek, Poznań, Strzeszyń- 
ska 203. 79417g
Posiadam prasę miimośro- 
dową 16 ton oraz rewol- 
werówkę RH 32 przyjmę 
w kooperację, tel. 656-76
godz. 17—19. 79443g

Wykonuję prace wodn.- 
kan., gaz, cjo. Starosta, 
tel. 478-14.

79645g

GS Śrem, zaprasza na 
karnawał w Restauracji 
„Reiax”. Organizujemy — 
św.iniobicie (tradycyjne), 
zabawy zakładowe, kuli- 
gi, dancingi, rezerwacje 
noclegu. Oferujemy raba
ty. Tel. 48-33. 80150g

REJON DRÓG PUBLICZNYCH w Czarnkowie 
— informuje, że z dniem 20 stycznia 1979 r.

NASTĄPI ZAMKNIĘCIE MOSTU 
w Wieleniu i Drawsku, na rzece Noteci dla 
pojazdów o ciężarze całkowitym powyżej 2^ ton. 

Ograniczenie nośności w/w obiektów uzasad­
nione jest złym stanem konstrukcji drewnia­
nej.

Objazd do Krzyża i Wielenia dla pojazdów 
powyżej 2,5 ton odbywać się będzie przez

nagle
1 przeżywszy łat 72 nasza najukochańsza mat­
ka. teściową, siostra i batounia, śp.

miasto Czarników.

M5U3

łOOZlłg

800 8łg

loamonn

B97-U3

HELENA SOWIŃSKA

CZESŁAWA CERBA

Ul Marchlewskiego 103.

WŁADYSŁAWA BIAŁKOWSKA

1T8U3

80173g

FRANCISZKA NOWACKA

W smutku pogrążeń*

1S4-U31W5-U3

FRYDERYK MEIER

W smutku pogrążone

żona z dziećmi i rodzin*

187-U3 189-U3

matki i babci oraz męża

MARII NOWACKIEJ

38-U3

Po©rążorjia w snrrutka

Pogrzeb odbędziie słę w środę, dnśa M bm, 
o godz. M..50 n*a cm-en-taR-wu junikcrwskam..

85-K2

BIURO REKLAM i OGŁOSZEŃ

śp.

8omg
VI. Gamconska S m. 3.

Bogu, 
żona,

Krzyża w Buku.

srmitkni pogrążona

4- Dnia 16 stycznia 1879 r. zmarł w wieku 
,1 81 Lat nasz tikochany ojciec, teść, dziadek 
i pradziadek, bnat, ...szwagier i wujek, śp.

JAN CHRASTEK
Pogrzeb odbędzie się w robotę, dm.tei 20 bm.

o godz. 10.30 na cmentarzu górczyńskim.

V!. Tokarska U m. 2, 1B6-U3

Dnia 16 stycznia B979 noku zmarł

STANISŁAW JASIŃSKI
emeryt pocztowy

Pogrzeb odbędzie się w piątek, 10 bm. o go­
dzinie 12 na ' ' ' "

W

Ul Załęże 3

Dnaa 12 stycznia 1:979 r. zmarła, namasz­
czona Olejami św., prtzeżywszy lat 72 nasza 

najdroższa żona, matka, siostra, teściowa, cio­
cia, babcia i prababcia, śp.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, 36 bm. o go- 
dszinie 10.16 na cmentarzu juawkowSkim.

tW dniu 17 styczna* 11978 roku zasnęła w Bo­
gu w 86 roku życia, nasza najukochańsza 

mama, teściowa, babumia i piaibabunóa, śp.

Pogrzeb odbędzie się poniedziałek, dni*
22 bm. o godz. 8 JO na crnetntarzu jurrikowskkn.

W głębokftni ■m.utku pogrążona

tDnia 14 stycznia 1979 r. zmaria nagle, uko­
chana mama, teściowa i babcia, namaszczo­
na Olejami św., przeżywszy lat 75, śp.

MARIANNA ŻABKA
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia S 

o godz. 13.10 na cmendareu juniikowskśtn.

cmentarzu górczyńskim.
imieniu żałobą okrytej rodziny 

ks. Florian Liebner
m. 2

tDnia 14 stycznia 1979 roku zmarł po długiej 
chorobie, przeżywszy lat 91, śp.

ADAM JABŁOŃSKI
Poznańskiego Towarzystwa Muzycznego.

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 20 bm. 
o godz. 11 na cmentarzu górczyńskim.

W głębokim smutku pogrążeni

tDnia 16 stycznia 1978 r. zm-arł w wieku
99 lat ukochany ojciec, teść, dziadek i pra­

dziadek, śp.

WOJCIECH WALIGÓRSKI
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dmńa 20 bm. 

------ cmemtairaju junikowsktm.o godz.. 15.10 na

Ul. Kosińskiego

głębokim smutku pogrążona

15 m. 8.

+ Dnia W stycznia 1979 roku zmarła w Bogu 
w wieku 85 lat nasza kochana matka, teś­

ciowa i babcia, śp.

STEFANIA PIECZYŃSKA
z domu Bątkiewicz

Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 30 bm. 
o godz. 12 na cmentarzu miłostowskim.

W smutku pogrążeni 
rynowię z żonami i rodzin* 

- 133-1

tDnia 15 stycznia H979 roku zmarła nasza ko­
chana mama, teściowa, babcia i prababcia.

Pogrzeb odbędzie Mę w sobotę, dni* 20 bm. 
o godz. 13 na cmentarzu w Głuszynie.

Daszewłce, ul Piotrowsk® >4.

tDnia 15 stycznia 1979 r. zmarł mój ukocha­
ny mąż, ojciec, teść i dziadek, śp.

Potgrtzeb odbędzie Kię w poniiedxiałefc, 22 bm. 
o godz. 1B.W na cmentarzu JunifkowStaim.

Ul. Bema Da m. 9.

Wszystkim, którzy wzięła udział w pogr®ebaeh 
nam drogich, śp. “ ” ’ ’ ’ • ’
i ojca

KAROLA BĘTKOWSKIEGO
także za okazane współczucie, życzliwość 

i pomoc oraz złożone wieńce i kwiaty

gorąco dziękuje

Barbara Bętkowska z synem

czynne będzie 
w niedzielę, 21 stycznia 1979 r, 

w godz. 10—13.
gg<x>oogoooo<>o<><><x>g<>oo<><><^

tDnia M stycznia 1979 rioku zmarł w wieku 
37 lat mój ukochany mąż i ojciec, nasz brat, 

szwagier, kuzyn i wujek, śp.

ANDRZEJ SKIERSKI
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnia 20 bm. 

o godz. 10.50 na cmentarzu janikowskim.
Żona z synkiem i rodzin*

Prosrtmy o ndesk ładanie kondołencJi.
174-U3

E£3BZX

tar stycznia 1879 r. odeszła od nas w 8 wio­
śnie życia nasza najukochańsza, jedyna có­

reczka

ANUSIA TRYBS
Pcgtrzeb odbędzie się w poniedziałek; 32 bm. 

o godz. Ul,.30 na cmentarzu górczyńskim.

rodzice, bracia
Ul. Wyspóańskieigio 12 m. BI.

babcia
80256g

Dnia 16 stycznia 1879 r. Emarł, namaszczo­
ny Olejami św„ przieiżyWszy lat 65, śp.

STANISŁAW JĘDRZEJCZAK
Pogrzeb odbędzie Się w sobotę, 20 bm. o go­

dzinie 112.46 w Swarzędzu przy ul. Poznańskiej.

W smutku , pogrążona

802Mg

tDnia 13 styctzmóa 1OT9 r. zmarła w wieku 
lat &0 ukochana maima, szwagierka i ciocia, 
śp.

ANNA SIEMIANOWSKA
Pogrzeb odbędzie się w pohiedizaałek, dnia 

22 bm. o godz 10.10 na ©mentanzu jundkiowskżm.
Str apione

dzieci 1 rodzina
Ul. Jaekowśktetgo 43 m. 6. 191-U3

tW dniu 16 stycznia 1978 r. zmarła najdroższa 
matka, teściowa i babcia, śp.

KAZIMIERA MORZYŃSKA
z domu Gajewicz

Pognzeb odbędzie się w poniedziałek, 22 bm. 
o godz. 9.30 na ernentatrzu junikowskto.

Pogrążony w smutloa
syn z rodziną

________________________W241g

tDnia 17 stycznia 1979 r. zmarła nagle uko­
chana mama, teściowa 1 babunia^ śp.

STEFANIA SMOLAREK
Pogrzeb odbędzie się w sobotę, dnta 20 bm. 

o godz, 9 na cmentarzu na Miłostowie.

W głębokim smutku pogrążone 

dzieci 1 rodzin*
_____ 1S8-U3

tlB stycznia 1879 r. zmarł, opatrzony Sakra- 
mentami św.,

JAN KUBIAK
odznaczony Krzyżem Kawalerskim 

rodzenia Polski, Wielkopolskim 
Powstańczym.

Pogrzeb w sobotę. 20 bm. o godŁ 
<«?u górczyńskim.

W głębokim smutku

Orderu Od- 
Krzyżem

H2 na emen-

pogrążone
Ul. Bełwederska 9. żona z dziećmi i rodzina
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$

—I właśnie dlatego mogliśmy z mężem dalej studiować 
i podnieść nasze kwalifikacje!

4potrą- 1

DZIEŃ BABCI 4

♦

•PKALKl 
elektryczne

— Przecrez ty, babciu, 
fisz wszystko naprawić 
tata i mama wrócą z

zanim 
biura! 4

— Po co? Przecież mama je­
szcze doskonale sobie daje 

radę.„ 4

4
4

4— Z babcię jest przyjemniej 
. na przechadzce — babcię in-

“ OJCIEC: — Ty mały diable! MATKA: — Ależ chłopcze! teresuję tylko sklepy z za- 
BABCIA: — Mój aniołek! bawkami.

Około pięćdziesięciu me­
trów przed szlabanem, 

ciężki „Jaguar* z monachij­
ską rejestracją, zatrzymał się. 
Kierowca wysiadł, spojrzał z 
uśmiechem na mężczyzn w 
zielonych mundurach i otwo­
rzył klapę bagażnika. Wyjął 
rezerwowy kanister i zajął się 
intensywnie otwieraniem zam 
ka wlewu benzyny.

Po chwili energicznym kro­
kiem zbliżył się do szlabanu. 
W prawym ręku trzymał pla­
stikowy woreczek. Wyglądał 
na wzburzonego. Klapa bagaż 
raka jego samochodu była na 
dal otwarta, na szosie stał za­
pasowy kanister.

— Ma pan jakieś kłopoty? 
— zapytał jeden z celników.

— Ktoś grzebał w moim ba 
gażniku i rezerwowym kani­
strze.

— Co się stało?
Zamiast odpowiedzi mężczyz 

na pomachał plastikowym wo 
reczkiem.

— Proszę zaprowadzić mnie 
do waszego szefa — oświad­
czył.

— A co jest w tym worecz­
ku?

— Diamenty. Myślę, że to 
zannteresuje waszego szefa.

Mężczyzna za biurkiem scep 
tycznie przyglądał się przyby­
łemu.

— A więc otworzył pan ten 
woreczek, panie Nollmer — 
stwierdził. I wtedy zobaczył 
pan diamenty?

— Zdumiałem sią. Tak. Po 
prostu oniemiałem. Niech pan 
zajrzy zresztą do sioego pro­
tokołu.

— Tak tu jest napisane. I 
potem przyniósł pan ten wo­
reczek tutaj?

— Miałem go raczej prze- 
szmuglować przez granicą?

Nie uważa pan?
— No więc, co będzie ze 

mną?
— Poczeka pan, aż przyje- 

dzie nasz ekspert.
— Ekspert? Co za ekspert?
— Człowiek z policji krymi­

nalnej.
Wreszcie przyjechał samo­

chód z mundurowym policjan­
tem i człowiekiem w cywilu. 
Był młody, około trzydziestu 
pięciu lat. Natychmiast zainte­
resował się diamentami leżą­
cymi na biurku.

— Nazywam sią Wilkens — 
powiedział bezbarwnie. — Zda 
rżało się panu częściej, że ot­
wierał pan kanister i znajdo-
wał diamenty?

— Tylko w niedzielą.
Wilkens roześmiał sią.
— Poważnie:' rozumie pan

nie dla mnie?
— Ze może pan sobie tśi 

Otrzyma pan pokwitowanie m 
diamenty i może pan o cale; 
sprawie zapomnieć. Wy starej, 
panu benzyny, czy mam pj 
móc?

— Dwa kilometry za grani. 
cą jest stacja benzynowa - 
wmieszał sią jeden z celni. 
ków. Dojedzie pan tam śmie 
ło.

Vollmer od drzwi odwrót 
sią jeszcze do Wilkensa i j» 
wiedział:

— Dla pana to niedobra 
że ja nie jestem tym człom 
kiem. Czy jednak pomylą, 
pan choćby przez sekundę, i 
właściwemu sprawcy zdart: 
sią taki wypadek na granią'

— Nie, ponieważ mamy ł 
czynienia z zawodowcem.

ŁYSINA POWODEM ROZWODU

Było fo miłość od pierwszego 
spojrzenia, która zakończyła się 
ślubem. W dwa dni po weselu 
młodo mężatka kategorycznie za 
żądała rozwodu. Okazało się bo­
wiem, że jej 30-letni mąż, boga­
ty wiedeński kupiec Fritz Nahr- 
monn, dopuścił się oszustwa. Je­
go piękna bujna fryzura okazała 
się peruką, a pan młody był 
kompletnie łysy. Nie pomogły

magUag
WIERSZAMI

interwencje adwokatów, młoda 
mężatka otrzymała rozwód w 
błyskawicznym tempie.

„GODZINY NADLICZBOWE”
Policjanci angielskiego miasta

4

— I nie wie pan, ęo to - 
stko znaczy?,

— Nie.
— Przecież nie jest to 

pa dek codzienny_
— Właśnie dlatego ta

wszy

wy

j€3-

KRZY

ŻÓWKA

NR 3
Litery z kratek 

nych, wypasane
ponumerowa 
w kolejności

od 1 do 117 utworzą ostateczne 
rozwiązanie krzyżówki.

Opr.: Władysław FirlHK

Na rozjwiątzania niniejszej 
krzyżówki -- przesyłane wy- 
łacznie na kartkach poczto­
wych z dopiskiem „Krzyżówka 
ni 3” — czekamy do piątku. 
26 stycznia 1979. Wśród czytel­
ników. którzy prześlą prawi­
dłowo brzmiące hasło, rozlosu­
jemy 3 książki po 100 zł. Nasz 
adres: „Głos Wielkopolski”, 
skrytka pocztowa 1074. kod 
60-959 Poznań.

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI NR 1

Hasło brzmi: „Wszystko jest 
w rękach lud® kich, dlatego 
myj je często”.

W wyniku kemteyjneeo lo­
sowania nagrody w postaci 
książek ufundowanych orze® 
Społeczny Komitet Walki z 
Gruźlica i Chorobami Płuc w 
Poznaniu, — otrzymują: Euse-
nia Tomczak, Szewce Ewa
Tarkowska. Wągrowiec; Jani­
na Piątek. Poznań: Czesław 
Kowalski, Poznań; Magdalena 
Biernat. Poznań.

Nagrody wyśle pocztą Wiel­
kopolska Księgarnia Wysyłko-

Basildon, chcąc podnieść swoje 
niskie zarobki, postanowili dora­
biać do pensji godzinami nadli­
czbowymi. Aby uzasadnić potrze 
bę dodatkowej pracy, wybijali 
szyby wystawowe sklepów, a na 
stępnie podczas nadgodzin tropili 
nieuchwytnych wandali.

Cała afera przypadkowo się 
wydała i pomysłowym policjan­
tom wytoczono proces.

Będą chyba mogli „odpocząć" 
po nadliczbowych godzinach—

tern. Ale zaczynam sią zasta­
nawiać czy nie lepiej było je­
chać dalej.

— Rewizja mogła sią oka­
zać dla pana nieprzyjemna.

— Od kiedy to spokojni tu­
ryści rewidowani są na grani­
cy, aż do przeglądania kani­
stra.

— Od wczoraj — powiedział 
szef celników. — Przedwczo­
raj w nocy okradziono w Mo 
nachium jubilera. Diamenty. 
Warte pół miliona.

— Myśli pan, że skradzione 
diamenty są identyczne z ty­
mi z mojego kanistra?

— Taka możliwość istnieje.

coś z tego?
— Nie.
— Miał pan kiedykolwiek 

do czynienia z branżą diamen 
tową?

— Nie.
— Wiedział pan o rabunku?
— Nie.
Po pięciu minutach tej za­

bawy w pytania i odpowiedzi 
Wilkens wydawał się być za­
dowolony.

— Co mówi Monachium? — 
zapytał celników.

— Dane zgadzają sią.
— Nie jest pan o nic podej 

rżany — powiedział Wilkens 
do Vollmera. — Mimo to spra 
wa jest zadziwiająca.

I w tym momencie Nollmer 
eksplodował.

— Co tu zadziwiającego? 
Ze nie wchodzą w • rachubą 
jako sprawca rabunku? Ze 
mimo, iż bezwiednie przewozi­
łem skradzione brylanty, mo­
ja kartoteka w policji jest czy 
sta? Oczekuje pan może spraw 
cy rabunku, który poda sią 
panu sam na srebrnej tacy? 
— Vollmer odetchnął głęboko. 
— Żaden rabuś nie zrabuje 
diamentów w Monachium, aby 
je potem zapakować w plasti­
kowy worek i przywieźć w 
kanistrze na granicą, aby je 
sprezentować celnikom. Trze­
ba myśleć logicznie: gdybym 
ja był złodziejem, brakowało­
by tu logiki.

— Słusznie — przyznał Wil- 
kens i roześmiał się. — Dosze 
dlem do tego samego wniosku.

— A co to oznacza konkret

— To fatalne 
kończyła mi się 
przed granicą.

— Nic w tym

dla niego, a 
benzyna tu

fatalnego -
powiedział Wilkens

— Rabuś chciał, abyśmy * 
leźli te diamenty. Musiał ab 
bać także przy pańskim z&» 
niku benzyny. Moje gratuj 
cje pod jego adresem: jego u 
chuby nie zawiodły.

— Ale diamenty.}
— Są bezwartościowe. M 

tacje. Zle zrobione imituj 
ze szkła. Sprawa jest zakot
czona. Myślą, że 
nie wrócą już do 

— Uważa pan, 
granicą?

te diament 
nas.
że są juii

pana 
jako 
lecz

Na pewno.
i pańskiego

Rabuś nż; 
kanistra s

środka transportowy 
dla odwrócenia uwą

Kiedy my tu mieliśmy to nw 
łe zamieszanie z panem, « 
bez przeszkód przejechał p 
nicą.

— Praktycznie na
oczach.

— Tak
Dwie

Vollmer

jest.
minuty 

załadował

pańskie!

późni 
kanistt

do bagażnika i przejechał 7 
racą.

Dwa kilometry za grwt 
podjechał pod stację benzen 
wą. Kiedy napełniono i* 
bak, wyjął zza oparcia tylw 
go siedzenia niewielki won 
czek. Nie otwierał go, chż 
tylko dotknąć. W końcu W 
tam diamenty warte pół k 
liona.

KLAUS KAUFHOLD
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P O WRÓT CZŁOWIEKA 

NEGO KONIEM" — to film p« 
dirkeji amerykańskiej (1976) W 
żyserii lrvina Kershnera. Zach 
wując przygodowy charakter < 
powieści, która ma także sen 
cyjne wątki reżyser na pierws 
plan wysunął tutaj problem 
ku kulturowego", przeżyte! 
przez pewnego angielskiego - 
da, schwytanego przez Indio 
Bohater przeżył wśród nich p: 
lat — zaznał zarówno zwierzę 
go poniżenia jak i zaszczf 
przywódcy jednego z indiańsk' 
plemion. Twórcy filmu post# 
się o możliwie wierne, etnogf 
czne opisanie życia Indian, 
obyczajów, bytowania, religw, 
zyka oraz ich pełnej deternit 
cji walki z białymi o prawa: 
wolności. — ■ Oparłem się ' 
scenariuszu pióra historyka Jc 
ka De Witta — mówi Kersl^ 
— który dzieje Indian studio" 
przez całe swoje życie. 
towaliśmy ten materiał 
szkic, po czym dalej pracowo 
my nad nim wraz z autorem/ 
mowa opowieść to, w moim 
czuciu, romantyczny melodrcF
a nie dokument...

„JOE YALACHI' jest'
mem produkcji francusko-w10 
kiej, stanowiącym swoiste uz«* 
nienie cyklu historii „mafijni 
który chronologicznie tworzy 
rię: „Ojciec chrzestny” <19 
„Joe Yalachi" (1972), „Lucky 
ciano" (1973) i „Ojciec chn^' 
II" (1974). Film Terence Yo^ 
jest rekonstrukcją autentyc^ 
wydarzeń, zrealizowanych z * 
chowaniem prawdziwych n 
wisk, częściowo także miej5c • 
cji oresz przy udzielę (w 
terze statystów) członków 111 

(kosy


